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Dwieście minut 

FoLJULIUSZJfRO~CZYK 

Kazimierz Pazgan: -- Każda partia· na 
świecie dąży do stworzenia państwa do­
brobytu; _wpisuje w swój program takie 

. działania, które mają sprawić, by Źycie 
obywateli było jak najlepsze. A jak to jest 
z 1;as.z~ partią '(choć j~stem bezpar~yjny, 
mow1ę „nasza'', bo to Jest przewodnia siła 
i prakt,rcznie inicjatywy w Polsce wdraża­
ne od niej wychodzą). Nie neguję doko­
nań - ta partia doprowadziła do tego, że 
mamy bezpieczne granice, że jesteśmy 
państwem wolnym i pod wieloma 
względami demokratycznym. Na określo­
nym etapie to wystarczyło . Ale dzisiaj 
oczekiwań społecznych, zwłaszcza ocze­
kiwań młodzieży, partia nie spełnia. Tak­
że w jej szeregach dojrzało przekonanie o 
konieczności zreformowania się, dojrzała 
potrzeba wprowadzenia w ż:,rciu publicz­
nym pluralizmu -- a więc dopuszczenia 
do głosu konkurencyjnych programów. 

Błędem była niek;nsekwencja w dzia­
łaniu, w realizowariiu oawet przez siebie 
formułowanych postulatów. Brało się to 
chyba stąd, że zatarła się granica kompe­
tencji i odpowiedzialności: nie wiado­
mo, czy partia to tylko inspirator, który 
nakreśla koncepcje i kierunki działań, 
czy także siła odpowiedzialna za ich 
realizację. Rozgraniczenie, co ma zrobić 
rząd, a co partia - jest konieczne. Posłu­
żę się przykładem: nie tak dawno ogłoszo­
no równość wszystkich sektorów gospo­
darczych (. .. ) Niestety, zastosowano błęd-. 
ne systemy podatkowe. (choć jest wielu 
ludzi, którzy wiedzą, jak należ~łoby to 
zrobić). ROdzi się więc pytanie, dlaczego 
nie wdrożono systemu podatkowego,.któ­
ry inspirowałby do działania, który dałby 
motywację do większej przedsiębiorczoś ~ 
ci poprzez zastosowanie ulg inwestycyj­
nych? Który dyrektor państwowej firmy 
zaryzykuje wprowadzenie nowej techno­
logii, skoro nic nie zyskuje z tego tytułu? 
Nie Jlla bodźców ekonomicznych dla 
przedSiębiorstw, system podatkowy nie 
inspiruje ich do pomnażania dobra naro­
dowego; majątku produkcyjnego. Nasze 
przedsiębiorstwa państwOwe funkcjonują 
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Pierwsza runda „okrągłego stołu" ·trwa­
ła dwieście minut. Nie uczestniczył w niej 
Mieczysław Rakówski, ale jego pytania 
sprzed kilku tygodni były obecne w sali 
Kolurńno\\'.ej. Dręczą one bowiem miliony 
Polaków. -Czy nowa ,,Solidarność" bę­
dzie częścią składową polskiego socjaliz­
mu, czy zechce ona konstruktywnie wpły­
wać na formowanie jego oblicza? Czy 
będzie to związek zawodowy, czy opozy­
cyjna partia polityczna? 

Od treści odpowiedzi - ni.ówił Rakow­
ski na Plenum KC - zależeć będzie, czy 
potraktujemy „Solidarność" jako partne­
ra, czego konsekwencją będzie otwarcie 
płocesu legalizacji, czy teżj.akojednozna­
cznie określającego się przeciwnika poli­
tycznego, z którym trzeba prowadzić sta.; 
lą walkę polityczną. 

Nikt chyba nie łudzi się, że wyjaśnienie 
tej kwestii nastąpi szybko. Zresztą nie 
tylko o słowne deklaracje idzie. 

Podziefam wypowiedziany przez prof. 
Mikołaja Kozakiewicza pogląd, że plura­
lizm związkowy- przy całym docenianiu 
jego wagi-- !1,ie stanowi najważniejszego 
czynnika rozwoju Polski. Ale mimo to 
może zaFiążyć na· przebiegu dyskusji przy 
„okrągłym stole". Nie da się bowiem przejść 
do partnerstwa bez wyraźnego samook reś­
lenia się różnych członów opozycji . J esz­
cze raz zacytuję Rakowskiego: - Doświad­
czenia roku 1981 nie są kategorią li tylko 
historyczną. Są aktualną, polityczną ka­
tegorią, której nie wolno lekceważyć. 

Pierwsze dwieście minut debaty - pod 
wieloma względami interesującej - nie 
rozproszyło wszystkich wątpliwości. Nie­
które znaki zapytania pozostały. Czesław 
Kiszczak postawił na wstępie pytanie: - z 
czym każdy z nas przychodzi do tego 

.. Dunajcowy stół" 

S otk Ie CZ art 
(dokończenie dyskusji) 

1---~ ----
w o wiele gorszych warunkach, niż firmy 
polonijne. Nie mam nic przeciwko kapita­
łowi zagranicznemu; ale on nie rozwiąże 
naszych problemów. Stwórzmy wreszcie 
jednakowe obciążenia podatkowe dla 
wszystkich. Tamci mogą nareszcie się roz­
wijać, wszystko co przeznaczą na inwes­
tycje, odlicza się im od podatku dochodo­
wego, a tzw. podmioty gospodarcze pols­
kie - nie korzystają z tych ulg( ... ) W tym 
miejscu widzę rolę partii. Skoro wyszła z 
koncepcją równości sektorów, to dlaczego 
dopuszcza do takiej nierówności praw? 
Przy okazji: dyrektor wielkiego przedsię­
biorstwa państwowego w,yje~dżając za 
granicę służbowo dostaje 18 dolarów die­
ty. Jak on za takie pieniądze ma być 
partnerem dla obcego menedżera? Za­
cznijmy dbać o naszą godność ... Stwórz­
my warunki i dla jednostek, i dla przedsię­
biorstw. 

Pytano tutaj, z kim ma walczyć partia 
przewodząca w państwie. Myślę, że z 
tymi, którzy negują kieru nki prowa­
dzące ku stworzeniu państwa dobroby­
tu. Przewodnią rolę partii widziałbym 
przede wszystkim w tworzeniu programu 
postępu, w określaniu koncepcji rozwoju. 

Renoald Sokołowski:-Zgadzam się z 
przedmówcą, że brakowało partii konsek­
wencji. Ale skoro mów imy o przeszłości, 
to pamiętać trzeba o uzależnieniach ze­
wnętrznych, o braku partnerstwa w sto­
sunkach ze wschodnim sąsiadem. Dopie~ 
ro od niedawna. możliwe jest bardziej 

niezależne stawianie spraw -także 
spraw ekonomicznych. 

Dlaczego ludzie odchod2ili od partii w 
roku 1980? Przede w.szystkim dlatego, że 
nie zdołała ona doprowadzić do zrealizo­
wania programu w zakresie poprawy by­
tu(. .. ) Dziś - po uchwale X Plenum-par­
tia ma nie tylko konkretny program w 
dziedzinie ideologii, ale również w odnie­
sieniu do swojej roli w życiu narodu. 
Będzie to już inna partia, inaczej zacho­
wująca się na obs~arach gospodarki, 
inaczej rozumiejąca swą rolę we współ­
decydowaniu. Jest w związku z tym na­
dzieja, że również społeczeństwo będzie ją 
inaczej traktowało. 

Paweł Stefanowski: - Jesteśmy ciągle 
w niedobrej sytuacji. Chcę być powściąg­
liwy mówiąc o partii, wierzę bowiem, że 
władze wykorzystają różnor.rkie doświad­
czenia -jest ich wokół nas wiele: gospo­
darc;zych, politycznych, ktilturalnych. 
Powinno być lepiej, jeżeli sięgnie się po te 
doświadczenia dla zreformowania" syste­
mu i partii. Jako Łemko chciałbym poru­
szyć kwestię stosunku do mniejszości na­
rodowych, a ściślej - krzywd jakie dotknę­
ły Lemk9w. W dzieję.eh Polski, przez setki 
lat- również w czasie okupacji hitlerow­
skiej -dawaliśmy dowody swej lojalnoś­
ci. Wnoszę jako obywatel Polski Ludowej, 
by rząd zdjął z nas piętno akcji „Wisła". 
Od roku 1957 zwracaliśmy się - bez sk,ut­
ku - o danie nam możliwości stworzenia 
regionalnej kulturalno-oświatowej orga-

stołu? I obszernie wyjaśnił, z czym przy­
szła partia, co ze swojej praktyki odrzuciła 
i zweryfikowała, jakie wprowact.ziła nowe 
rozwiązania, ku czemu zmierza. Daje nam 
to polityczne i moralne prawo, by.oczeki­
wać podobnych przewartościowań u part-

I nerów. Nie tylko członkowie partii chcą i 
muszą uzyskać przekonanie, że mająca 

I powstać nowa „Solidarność" nie wróci w 
stare koleiny, nie spowoduje zagr9żenia 
spokoju społecznego . A zatem - czy „Soli­
darność" zamierza respektować konsty­
tucyjne realia ustrojowe, czy skłonna jest 
wpisać się w kształt polski~go gruntownie 
zreformowanego socjalizmu, a także na 
ile uznaje się i chce być traktbwana wyłą­
cznie jako związek zawodowy? 

Pierwsze zdanie Lecha ·Wałęsy brzmia­
ło: -Wszystkie propozycje zgłoszone 
przez generała - tak programowe, jak i 
organizacyjne - strona, którą reprezen­
tuję, przyjmuje. Komentatorzy oceniają te 
słowa jako przełomowe. Wydaje się jed­
nak, że dopiero w zespołach roboctych ­
a przede wszystkim w nadchodzących 
dniach powszednich -_wypełnić się one 
mogą jednoznaczną treścią . 

Ma rację Wałęsa, gdy stwierdza: -
Wszyscy Polacy będą nas rozliczać z każ­
df? gO słowa i z każdej decyzji. 

· Będą - i oby to rozliczenie wypadło 
korzystnie dla wszystkich. 

Nasze województwo reprezentował 
przy „okrągłym stole" tJlko ... sok z czar­
nej porzeczki. Ale myśli przy tym stole 
wypowiedziane trafnie oddają naszą na­
dzieję. Pełny przekaz telew izyjny pozwo­
lił każdemu Polakowi uczestniczyć w de­
bacie - jest to wielki krok naprzód. 

ADA M OGORZAŁEK 

nizacji . .Uważam, że obecnie możemy o­
czekiwać wsparcia od partii, która wzięła 
na siebie citżar uporządkowania spraw 
naszego kraJu. 

J acek Bugański : - Jako członek Zjed­
noczonego Stronnictwa Ludowego posta­
ram się wskazać sprawy, które są chyba 
słabo uwidaczniane. Od trzech miesięcy 
coraz częściej słyszę: system. koalicyjny, 
sojusz itd. W mojej ocenie partia zawęziła 
w przeszłości pojęcie koalicyjnego sys­
temu sprawowania władzy. Być może 
były obiektywne przyczyny tego zawęże­
nia - taka refleksja nasunęła mi się, gdy 
usłyszałem , że mamy w Sejmie - z inicja­
tywy ZSL-przywracać obywatelstwo 
byłemu premierowi, Stanisławowi Miko­
łajczykowi, który odegrał niepoślednią 
rolę w pierwszych l"atach powojennych. 

Stosunki partii z dwoma sojuszniczymi 
stronnictwami - ZSL i SD - przypomi­
nały jazdę na dziecinnym rowerku, który 
ma ?wa kbła stanowiące linię środkową, i · 
dwa małe z boku służące na każdym 
zakręcie do tego, by się wyprostować. 
Myślę, że nowa ordynacja wyborcza i 
nowe uwarunkowania polityczne przy­
wrócą mocną wymowę pojęciu koalicji. 

(. .. ) Dyskutujemy o przyszłości. Ale czy 
jesteśmy już w stanie ocenić zdarzenia z 
lat czterdziestych i pięćdziesiątych? Od­
słaniają się dopiero kulisy tamtych wyda· 
rzeń ( ... )-Na ocenę każdej partii, a zwłasz­
cza mającej konstytucyjnie zapisaną prze­
wodnią rolę, rzutuje poziom życia przecię­
tnego obywatela. Trudno oczekiwać ap­
lauzu dla polityki, gdy codzienne życie 
pełne jest trosk i wyrzeczeń. Zwłaszcza, że 
obawiamy się, by nie było tak jak w tym 
poy • .riedzeniu o tajdze: górą powiało po 
gałęziach, trochę szyszek spadło, a na 
dole - cisza i bezruch. Wprawdzie rozmo· 
wy z szeregowymi członkami partii i , z 
ludźmi aktywnie działającymi o tym nie 
świadczą, ale zde~ydowanego ruchu prze­
noszącego zamierzenia z góry w dół- na 
razie za bardzo nie widać. W sferze myśle­
nia poszliśmy aaleko do przodu, nato-

(CIĄG DALSZY NĄ STR. 2-3) 



Debata o planie rocznyl}l, bUdżecie i 
funduszach celowych 'na bieżący rok to­
czyła się długo. Opracowanie projektów 
przypominało rozwiązywanie równania z 
wieloma niewiadomymi. Brakuje bowiem 
pieniędzy na gospodarkę komunalną, bu­
dowę nowotarskiego szpitala oraz budo­
wę i, modernizację placówek oświato­
wych .. Zachodzi więc potrzeba poszukiwa­

_nia pozabudżetowych środków ,na szpital, 
magistrale przesyłowegazu'Ci.o Zakopane­
go i Krynicy, elektrociepłownię w Gorli­
cach , oczyszczalnię ścieków, uzbrojenie 
terenów pod buÓownictwo mieszkanio­
we. Władze wojewódzkie starać się będą o 
dodatkowe 4 miliardy złotych . - Bez uzys­
kania tej kwoty -- stwierdził wojewoda 
Antoni Rączka-tegoroczne zamierze­
nia stają się nierealne, co spowoduje ne­
gatywne skutki w zakresie ksztattowańia 
·warunków mieszkaniowych, leczenia i 
bazy oświatowej również, w następnych 
latach .. Zaproponował, by na kontynuację 
budowy szpitala w Nowym Targu zalicz­
kowo skierować : 500 milionów złotych z 
przewidywanej nadwyżki budżetowej za 
ubiegły rok. Taką samą· kwotę postano­
wiono skierować na ińwestycje komunal­
ne z Wojewódzkiego Funduszti Turystyki 
i Wypoczynku. Dzięki planowanemu 
zwiększeniu dochodów budżetowych, na 
inwestycje skierowane będzie znacznie 
więceJ pieniędzy niż to wynikało z propo­
zycji ministra finansów. Czynione są rów­
nież usilne starania, aby znaleźć finanse 
na rozpoczęcie budowy kotłowni central­
nej oraz oczyszczalni ścieków dla Nowego 
Sącza . Poważna część inwestycji, zwłasz­
cza oświatewych, realizowana będzie w 
czynach społecznyCh, ale za mało jest 
pieniędzy na ich wspieranie . 

W bieżącym foku zakłada się nieznacz· 
ny wzrost pogłowia bydła i trzody chlew­
nej oraz skupu . produktów roślinnych i 
zwierzęcych. Trudna będzie nadal sytua­
cja na rynku artykułów przemysłowych. 
We wszystkich formach budownictwa ma 
powsta~ 2735 miesikań, z czego 1085 w 
budownictwie uspołecznionym. W przed­
szkolach przybędzie 220 miejsc, liczba 
abonentów telefonicznych Wzrośnie o 8 
tysięcy, telewizyjnych o 3,5 tysiąca. Lecz­
nictwu zamkniętemu przybędzie 135 łó-

- żek szpitalńych, szkoły zyskają 49 no­
wych pomieszczeń do nauczania, a żłobki 
30 miejsc. 

Radny Władysław Gawlas wskazał na · 
konieczność ostrego reżimu oszczędnoś­
ciowego przy realizacji tegorocznego bu­
dżetu. W imieniu Komisji Rbzwoju'Gospo­
darc;zego i finansów WRN krytycznie oce­
nił efekty działań służących pozyskaniu 
środ1fów na Wojewódzki Fundusz Turys­
tyki 1 Wypoczynku. Sposród 1313 jednos­
tek gospodarczych zobowiązanych do od­
prowadzania pieniędzy na ten fundusz--,­
aż 331 zalega z wpłatami za lata 1987-88. 

.(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) 

miast w sferze ekonOmicznej często sa­
mi s_obie zaprzeczamy, nie potrafimy 
usystematyzować tego, co ma nastąpić: 
jak ma wyglądać rynek, co nas czeka w 
gospodarce? . · 

T rzeba też dostrzec, że normalnie zor­
ganizowane społeczeństwa, którym się 

· powiodło, nie obawiały się tarć międzypar­
tyjnych. Mimo tych tarć nie . niszczą się 
wzajemnie, a ludzie Zyją godnie. 

Antoni Nowak:-~ Chwila najbliższa 
będzie decydować n ie tylko o losach par­
tii, ale też o przyszłości naszego I).arodu. 
Ti-zeba sobie uświadomić, że- niezależ­
nie od tego w jakich okolicznościach par­
tia zdobyła w Polsce władzę-ona tę wła­
dzę sprawuje. -"I te subtelne rozróżnienia 
-rządzi czy nie rządzi-są w tymkontek- _ 
ście inni ej istotne. Również pytanie, czy 
partia ma więcej. czy mniej akcentów 
komunistycznych, można pozostawić ide­
logorri . ·Natomiast nie ulega wątpliwości, 
że od dłuższego czasu partie komunistycz­
ne podlegały kryzysowi (a tam, gdzie były 
to partie rządzące, kryzys · dotknął rów-

. nież systemu sprawowania przez nie wła­
dzy). 

Dotyczy to również naszej partii. Co 
spowodowało ów kryzys? Moim zdaniem 
czynnikiem sprawczym był prymat ideo­
logii nad polityką, instr~mentalne trakto­
wanie społeczeństwa, minimalizowanie -
potrzeb duchowych i materialnych jedno­
stki. 

Pan Rusin ·powiedział, iż kapitalizm 
reformował' się w wyniku walki klasy 
robotniczej . Mnie się wydaje, że cywiljza­
~je zachodnie wytworzyły takie warunki 
ekonomiczne i psychologiczne, w których 
jednostka była podmio~em działania (a . 
przynajmnięj wydawało . się jej, że jest 
głównym sprawcą wydprzeń). 

( .. . ) Dobrze się stało, że nasza . partia 

i 
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Paradoksem jest, że ze ·śrOdków Fundu­
szu w największm stopniu korzystają n ie ­
które gminy mające najwięk~ze zaległości 
płatpicze . Bogdan Stanny wyraził obawę, 
czy w tym roku starczy pieniędzy na 
kontYnuację najważniejszych inwestycji i 
finansowanie ważnych społecznie zadań. 
Jan Gurgul pozytywnie ocenił położenie 
w projekcie planu rocznego tak dużego 
nacisku na rozwój rolnictwa i budownict­
wa mieszkaniowego oraz na ochronę śro­
dowiska. Zaproponował rozważenie celo­
wości dalszego dotowania Państwawego 
Ośrodka Hodowli Zar·odowej w Tyliczu 
oraz Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego. Nad. sposobami wzbo~ 
gacenia budżetu woje:wódzkiego zastana­
wiał się Mirosław Lebiedziejewski · - pro: 
panował ograniczenie dotacji dla gospodarki 
komµnalnej, szersze sięganie po system 
dzferżaw i ajencji, koncentrację inwesty­
cji i podejmowanie zadań inwestycyj nych 
przynoszących zyski. Zaoferował również 
party.cypację SZEW w budowie ciepłowni dla 
Nowego Sącza. Czesław Grzesiak stwier­
dził, że plan budownictwa mieszkaniowe­
go mógłby być poszerzony, gdyby do jego 
realizacji udało się pozyskać większą licz­
bę rzemieślników . Opowiedział się za pil­
ną budową oczyszczalni ścieków d~a No­
wego Sącza, a przeciw dotowaniu niespra­
wnych przedsiębiorstw budowlanych. And­
rrej ~ortuna w imieniu Miejskiej Rady 
Narodowej w Nowym Sączu zaprotesto­
wał przeciwko temu, że rada ta ma świad­
czyć na rzecz budżetu wojewódzkiego po­
nad 2 miliardy złotych oraz wyraził ubole­
wanie z powodu przeznaczenia zbyt ma­
łych środków ·na cele służby zdrowia. 
Przewodniczący · Rady Wojewódzkiej 
PRON, Jan Turek, wyrazil niepokój z 
powodu przeznaczenia zbyt małych środ­
.ków na wiele pilnych zadań społeczń.ych . 
Podkreślił, że działalność gospodarcza nie 
może w naszym województwie prowadzić 
do pogorszenia stanu ochrony $,roQ.owis­
ka. Wyraził też dezaprobatę wobec braku 
odpowiedzi niektórych instytucji central­
nych i p-onadwojewódzkicli na przesłane 
pod ich adresem postulaty. Jan Kusiak 
zwrócił się do WRN o wyasygnowanie 200 
milionów złotych na przygotowanie budo­
wy w Nowym Targu oczyszczalni ście­
kóW, co jest niezbędne.dla popra'N)' czystości 
wód Dunajca, a ponadto warunkuje dal­
szy rozwój budownictwa mieszkaniowego 
w tym mieście. Kilku radnych'.z aprobatą 

,~ 
I 

.I 

wyraziło się o projekcie Kazimierza Paz­
gana zbudowania w Kamionce Wielkiej 
wysokiej klasy obiektu hotelowego z u­
d~iałem WRN w spółce inwestycyjnej. 

Radni oceflili również rE!alizację uchwa­
ły WRN z 1986 r. w sprawie gospodarki 
leśnej w województwie. Opinię w tej spra­
wie przedstawił wiceprzewod~iczący Ko­
misji Rolnictwa i Gospodarki Zywnościo­
\\!ej- Stanisław Duława. Stwierdził, że 
drzewostany atakowane są przez ponad 
50 gatunków owadów, niszczone zanie­
czyszczeniami przemysłowymi. W ostat­
nich latach emisja dwutlenku siarki do 
atmosfery wzrosła dwukrotnie i powięk­
sza się rocznie o około 3 procent. W jeszcze 
większym stopniu wzrasta emisja tlenków 
azotu. Jest to skutek działania nie tylko 
krajowego przemysłu. Te negatywne 
czynniki powodują niedostateczny przy­
rost drzewostanów, maleje .ilość pozyski­
wanej żywicy oraz runa leśnego . Co roku 
tracimy też wiele hektarów lasu w wyni­
k1:J. pożarów. Lasy są ponadto nadmiernie 
eksploatowane (w br. planuje się pozyS"­
kać w liisach naszego województwa około 
560 tysięcy metrÓ'P sześciennych drew­
na). Wiele do życzenia pozostawia gospo­

_darka drewnem (np. z drogiej tarcicy bu­
kowej produkuje się klamerki i wieszaki 
do ubrań). Nie· są należycie wykorzysty­
wane odpady drzewne. Radny S. Duła wa 
zgłosił wniosek o utworzenie wójewódz­
kiego zarządu lasów państwowych (wy­
łączonego spod zwierzchnictwa Okręgo­
wego Zarządu Lasów Państwowych w 
Krakowie) . Poparli go radni Mariaii Sury 
i Stanisław Go~tarski. Propozycji tej 
zdecydowanie pr·zeciws_tawił się dyrektor 
OZLP w Krakowie, Stanisław Majews­
ki -twierdząc że doprowadziłoby to do 
pogorszenia gospodarki leśnej oraz roZbu.­
dowania administracji. Zapowiedział jed­
nocześnie stopniowe zmniejszanie pozys­
k u drewna z nowosądeckich lasów. Prze­
ciw zmianie struktury administracji leś­
nej wypowiedzieli się również uczestni­
czący w sesji przedstawiciele centralnej 
administracji, którzy prezentowali po­
gląd, iż za pogarszający się stan zdrowot­
ny lasów nie ponoszą wtny leśnicy, J~cz 
przerpysł . Ponieważ obydwie strony pd zo­
stały przy swoich stanoWiskach, podjęcie 
uchwały w tej sprawie odroczono do na~ 
stępnej sesji. 

Znaczną część obrad poświęcono wnios-

,,Dunajcowy stół" 

Spotkanie czwarte 
dopuściła do głosu siły reformatorskie; 
które rozumieją, że chcąc utrzymać wła­
dzę musimy przeprowadzić daleko idące 
reformy. Najważszy czas, by to zrobić. 

Kazimierz Opo.ka: - P luralizm polity­
czny jest konieczny -widać to również w 
naszej dyskusji. Partie komunistyczne by­
ły partiami walki i tylko one mogły prze­
prowadzić rewolucję . Natomiast socjali­
zowanie życia, socjalizowanie poglądów 
powinno się dokonywać ewolucyjnie. U­
chwała X Plenum mówi wyraźnie: zgod­
nie z istotą swego programu PZPR' dą'ży 
do formowania unowocześnionego ksztol­
tu socjalizmu. 
Rozumieć to trzeba w ten sposób, że 

partia zmierza dziś do wielkiego uspołecz ­
niellia Swych działań (łącznię z okrągłym 
ątołem, który ma rozwiązać wiele spraw). ' 
Ze potrzebni są liderzy we wszystkich 
sprawach, gospodarczych również (za -
wielu na razie ich nie widać, !"ięcej jest 
dyskutantów). W tym m iejscu chcę nawią­
zać dó zgłoszonych wcześniej zastrzeżeń 
na temat nomenklatury. Myślę, że wątpli­
wości w tej sprawie byłoby mniej, gdyby 
liczni.ej uczestniczyli w naszej rozmowie 
przedstawiciele dużych zakładów pracy, 
znający obecne realia. Patrzę ria tę kwes­
_ tię z bliska, w nowotarskim kombinacie. 
Otóż nie ma już takiego funkcjonowania 
nomenklatury,jak tu słyszeliśmy . Dyrek­
tor zna swoje uprawnienia i nikt nie ma 

wpływu na jego_ decyzje personalne, wy­
nikają one z obowiązującego prawa. Inter­
wencja polityczna nasiępuje dopiero wó-
1vczas, gdy skutki jego działań są nie­
prawidłowe . Natomiast ·nie ma zastępo· 
wania czy wyręczania dyrekcji i kierowni· 
ków w prowadzeniu polityki kadrowej. 

W ostatnim okresie udzielono 56 oso­
bom rekomendacji politycznych w NZPS. 
W praktyce znaczyło tQ, że Komitet Zakła­
dowy partii uznaje ich kwalifikacje zawo­
dowe do pełnienia funkcji kierowniCZY.Ch 
oraz ich walory społeczne i wychowawĆze 
gwarantujące jednocze:r:iie załogi . Wśród 
tych 56 osób było 26 bezpartyjnych (rów­
nież działaczy zawieszonych związków). 
Nikomu to dziś nie przeszkadza, że ktoś 
do partii nie należy, je'.śli jest dobrym 
fachowcem. W tej dziedzinie stare prak­
tyki już odrzucono . . Zrodziła się nato­
miast nowa potrzeba, potrzeba -kpalicji 
wewnątrz zakładu pracy, aby nie było 
wyścigów poszczególnych organizacji w 
dziedzinie postulatów płacowych. ·zakład 
jest samodzielny i samorządny. Trzeba 
więc m:yśleć kategoriami wyniku ekono­
micznego, w interesie tam zatrudnionych. 
Jeśli o tyl11 nie zechcą pamiętać związki 
zawodowe - ile by ich nie było - to mar­
ne mają szanse na przetrwanie. 

Henryk Gil: ·- Sytuacja·wymaga grun­
townych zmian. Trzeba wreszcie dopro-

kom i interpelacjom. Maria Kościsz inter­
pelowała w sprawie zabezpieczenia Osu­
wiska przy ulicy Węgierskiej w Grybowie 
i ·otrzymała pozytywną odpowiedź..._ woje­
wody. O pisemną odpowiedź poprosiła 
Mar ia Przepióra z Dominikowic, która 
zwróciła się o remont drogi wojewódzkiej 
z Sękowej do Dominikowic. Radni z Ora­
wy--Alojzy Dziubek i Ludwik Młynar­
czyk wnieśli o utrzymanie rozładuhku na 
stacji PKP w Czarnym Dunajcu, ale nie 
mogli otrzymać satysfakcjonującej ich od­
powiedzi, bo minister komunikacji podjął 
w 1988 roku decyzję o likwidacji nierento­
wnych linii do "czarnegO Dunajca. Komi­
sja powołana przez dyrektora Wydziału 
Komunikacji UW zbada na miejscu spra­
wę utrudnień w ruchu:na drodze krajowej 
Nowy Targ-Jllrgc5w-Granica Państ­
wa, o có wnioskował Jan Mąka-z Bukowi­
ny Tatrzańskiej. Interpelację Józefa Fer­
ki z Krościenka w sprawie likwidacji osu­
wiska w Grywałdzie (na: drodze Nowy 
Sącz-- Nowy Targ) przekazano do załat­
wienia Dyrekcji Okręgowej Dróg Publicz­
nych w Krakowie. Ludwika Młynarczy­
ka z Lipnicy Wielkiej niepokoją zanieczy­
szczenia atmosfery na Orawie, ·pochodzą­
ce z Czechosłowacji. Wojewoda poinfor­
muje -ó tej sprawie ministra ochrony śro­
dowiska i zasobów naturalnych. Anna 
Budzyk otrzymała odpowiedź co do moż­
liwości podłączenia telefonu i wody pitnej 
do ośrodka zdrowia w Szaflarach, po zba­
daniu sytuacji na miejscu. Przyczyną za­
mknięcia galerii BWA w JazOwsku intere­
sował się Władysław Plechta z Łącka. 
Zarilknię~ie galerii nastąpiło wskutek wy­
powiedzenia.przez Stanisława Dudę umo­
wy, na podstawie której galeria funkcjo­
nowała. Ignacego Miktusiaka z Lipnicy 
wojewoda przekonał o celowości partycy­
pacji w kosztach uruchorriienia III progra­
mu telewizyjnego, a Wojciechowi Ligaso­
wi z Tylmanowej wyjaśnił zasady nalicza­
nia tzw. opłaty leśnej . Gminna Spółdziel­
nia „Samopomoc Chłopska" w Lasku u­
trzymuje regla"mentację pasz, która zosta­
ła zniesiona w całym kraju 1 stycznia br.; 
zwróciła na to uwagę Anna Nykazit. 
Spra~ę zbada. Wydział Rolnictwa, Gospo­
darki Zywnościowej i Leśnictwa UW. Sta­
nisław Gromada zapr9pońow_ał zorgani­
zowanie spotkania hodowców dla ustale­
nia dalszych kierunków .hodowli owiec, a 
Józef Pietraszek krytycznie odnjósł się 
do przetrzymywania po kilka dni bydła w 
punkcie skupu w Krempachach. Franci­
szek Dziedziak z Gorlic wnioskował o 
uruchomienie w naszym województwie 
punktu konsultacyjnego Akademii Wy­
chowania Fizycznego. Sprawę omawiano 
już z rektorem tej uczelni, ą.le pozytywne 
rozwiązanie zależy m.in. od zapewnjenia 
odpowiedniej bazy dydaktycznej i socjal­
nej dla studentów. 

ROMAN KOSTANEĆKI 
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wadzić do uruchomienia zdrowych syste­
mów w gospodarce. Mówiłem o tym pod­
czas naszego pierwszego spotkania, teraz 
popieram słowa pana Pazgana. W dobrym 
systemie zarządzania każdy człowiek po­
st~wi~ny na jakimś ·stanowisku . .. będzie 
w1edz1ał, co mu wolno, a co nie. Sukces 
zakładu pracy w mniejszym stop'hiu zale­
ży bowiem od osobowości szefa, w o wiele 
większym stopniu od systemu zarządza­
nia. Stary system na razie nie uległ zmia­
nie osobom kierującym nie dano dosta­
tecznych uprawnień. 

( ... ) Partia musi stanąć na gruncie :·acj! 
ekonomicznych. Polepszenie bytu, po­
prawę warunków życia można osiągnąć 
poprzez SP.rawniejsze z;1.rządzanie i ob­
darzenie .Większymi kompetencjami lu­
dzi kierujących gospodarką. Ale w_ tym 
~omencie pojawia się ""Zagrożenie : lu­
dziom zarządzającym trzeb_a będzie wyra­
źnie więcej płacić za wysiłek intelektual­
ny, oPwrócą się-Więc proporcje (dotych­
czas płaci się za siłę mięśni, a nie za mózg). 
To będzie wbrew wyobrażeniom sporej 
części klasy robotniczej. Jak zachowa się 
w tej sytuacji partia? Co wybierze? Są to 

- uzasadnione pytania, bo prawdziwe refor­
mowanie gospodarki doprowadzi do zde­
rzenia interesów. Na' pewno doprowadzi, 
gdyż jest mnóstwo ludzi przyzwyczajo­
nych do myślenia, że ten system nie da im 
zginąć. Robotnik śmieje się w nos swoje-

• mu kierownikowi, kiedy ten stawia wyższe 
wymagania: -Pan mnie zwoln{?I rzeczy­
wiście często kierownik prosi go, by się 
nie · zwalniał.· Dopóki llie przełamiemy 
tego braku poszanowania pracy, niewiele 
się zmieni. 

(. .. ) Posłużę się przykładem: szacuję 
kosztorys prac zleconych innej firmie i 
znajduję trzydzieści milionów, na które 
próbówano naciągnąć moje przedsiębior­
stwo. Czy mam coś z tego, że zaósźczędzi-



W gminie Łukowica tylko jedna szkoła 
podstawowa ma pełnowymiarową salę gi­
mnastyczną. Niestety, i ta jedyna nie jest 
dostępna dl~ młodzieży, ·gqyż grozi jej ... 
zawalenie rtlecyzją władz administracyj­
nych została ponad· rok temu zamknięta. 
Remont kąpitalny sali władze gminy pli:i.­
nują przeprowa~zić przy finansowej po­
mocy organizatora kolonii w tej szkole. 

* 
Czyny społe~zne odgrywają ważną rolę 

w rozwiązywaniu Problemu rozbudowy i 
modernizacji bazy oświatowej w naszym 
województwie. Bardzo często właśnie 
czynem społecznym przygotowywana 
jest budowa lub rozbudowa, gromadzone 
i_:nateriały, iozpoczynane prace. Dopiero 
potem uzyskuje się wsparcie finansowe 
od miejscowej rady narodowej (prace przy 
większości placówek oświatowych reali-

Uważa się, że jednym ze źródeł niezado­
walającego stanu środowiska jest niesku­
teczność norm prawnych. Stąd też w pla­
nach przedsięwzięć proekologi~znych na 
najbliższe lata przewidziano modyfikację 
przepisów. Oczywiście poprawiać można i 
należy, z tym że· wady w kon.Strukcji 
prawa najmniej dotąd znaczyły, bowiem 
przyczyn zaniedbania ochrony środowis­
ka należy Upatrywać przede wszystkim 
we „wstrzemięźliwości" władzy do'egzek­
wowania prawa, braku dostatecznej presji 
ze strony społeczeństwa i ekologicznym 
analfabetyzmie. Ten ostatni nadal, jest 
powszechny, szczególnie, jak można są-' 
dzić po wynikach kontroli prowadzonych 
przez służby ochrony środowiska wśród 
średnich i wyższych szczebli kadr kierow­
niczych. 

W Około 60 proc. kontrolowanych prze? 
Państwową Inspekcję Ochrony Srodowis-· 
ka zakładów stwierdzono zaniedbania e­
fomentarnycp. obowiązków, a w tym brak 
poz\volcń na odprowadzanie ścieków, zły 
stan techniczny urządzeń ~ochrony środo­
wiska. czt:;s to nieeksploatówanie istnieją­
cych oczyszczalni i f_iltrów. Jednocześnie 
większość z tych zakładów płaci niemałe 
opłaty i kary za .szkodliwe emisje. 

Praktyka dowodzi, .. że płacenie z kasy 
społecznej to zabieg prawie bezbolesny . 
Natomiast bardziej niż miliony obciążają­
ce przedsiębiorstwo działa na wyk_ształco­
nego inżyniera kilkudziesięciotysięczna 
grzywna wyjęta z pry.watnego portfela. 

liśmy tę sumę? Ani grosza. Czy w tej 
sytuacji jednostka jest zainteresowana 
tworczym myśleniem? 

Pluralizm polityczny i związkowy na 
który się zanosi doprowadzi do nówej 
sytuacji, stwórzy szereg zagrożeń, zmieni 
rolę partii. Czy partia temu sprosta? Musi 
sprostać innego wyjścia nie ma. 

Stanisław Elmer: Cieszy mnje nie­
zmiernie, że w uchwale KC (w punkcie 
trzecim) podkreślono rangę humanizmu. 
Praźródłem zarówno .filozofii chrześcijań­
skiej jak i socjalizmu jest humanizm: czło­
wiek jako dobro najwyższe. W tej sprawie. 
dekalog i statut partii nie są zbyt rozbież­
ne, idzie tylko o to, żebyśmy prawa wsz~l­
kie realizowali i żeby wróciło poczucie 
sprawiedliWości, skoro mamy siadać przy 
okrągłych stołach lokalnych czy w War­
szawie. A są jeszcze ludzie pozostawieni 
na marginesie · życia społecznęgo, zam­
knięci we własnych gettach. Część z nich 
tutaj nie przyszła, choć byli zaproszeni. 
Musimy w cfuchu pofozumienia i spra­
wiedliwości dać pewną satysfakcję lu­
dziom, którzy zostali odstawieni, odsunię­
ci od możliwości działania publicznego. 
Nie mówię o rehabilitacji, lecz o wyprowa­
clzefiiu ich z wewnętrznej emigracji. OJJ.i 
przeszli różne upokorzenia i trzeba im 
pomóc wyzwolić się z tego. · 
Chciałbym nawiązać do rozmowy dru­

kowanej w styczniu w „Dunajcu" na pierw­
szej stronie. To są-także moje rozważania. 

. Myślę mianowicie, że w ok~esie' gorącym, 
który nas czeka, istotne będzie, by ta. 
~zmożona aktywność nie była niszcząca, 
lecz roztropna, mądra. Niech ona zdąża 
różnymi ście.żkami, lecz niech prowadzi w 
jedną stronę ku dobru Ojczyzny. 

Powracam do myśli budowania przy­
szłości w małych ojc!zyznych .przez rady 
inicjatyw społeczno·go:Spodarczych. Ta· 
kie rady (czy konwenty) wcześniej czy 
później muszą powstać, podyktuje je ż"y. 

zowane są w ramach planów i budżetów 
rad narodowych stopnia podstawo;w-ego). 
Obecnie takim sposobem wykonywanych 
jest ponad 40 obiektów. Lecz coraz trud­
niej,, szczególnie małym miejscowościom, 
przychodzi sprostać potrzebom. Sama do­

. kumentacja niedużej szkoły podstawowej 
kosztuje 12- 20 milionów złotych . (Nie­
wielka wieś Półrzeczki musi zapłacić 16 
milionów). Skąd biorą się ·tak wysokie 
koszty? Czy przy sporządzaniu każdej do­
kumentacji - bez względu na to, czy bu­
duje się wiejską szkołę, czy miejską kotło­
wnię z wysokim kominem ·- rzeczywiście 
konieczne są podkłady sytuacyjno-wyso­
kościowe i badania geologiczne? Za prace 
te trzeba bardzo dużo płaćić, a w dodatku 
brak wykonawców przedłuża czas sporzą..: 
dzania dokumentacji. Np. zamówienie na 
w)'konanie badań geologicznych pod bu­
dowę szkoły w Szczawie oczekuje ponad 
pół roku na r.ealizację. 

* 
MiesZkańcy Krościenka odczuwają 

brak terenów przeznaczonych pod blido­
wnictwo jednorodzinne. Są niezadowole­
ni z funkcjonowania miejscowego handlu, 
a Gminna Spółdzielnia dopiero w tym 
roku ma rozpocząć budowę domu towaro­
wego, który rozwiąże ten. pioblem. Kroś-

cienczan denerwuje też wolne tempo za­
gospodarowywania oddanego w roku ubieg­
łym do użytku dużego ośrodka zdrowia. 

. * 
Gminne władze Łukowicy dbcłją o o­

chronę środowiska naturalnego na swoim 
terenie. Zakończono już przygotowania 
do budowy oczyszczalni ścieków i kolek­
torów kanalizacyjnych dla wsi Łukowi­
ca - prace .rozpoczną się jeszcze w tyl'T) 
roku. Zakupiono dwa kompletne miniblo­
ki oczyszczalni oraz wszystkie .podstawo­
we m.ateriałj. W Berdy!=howie powstaje 
oczyszczaląia dla zespołu obiektów szkol­
no-kolonijnych oraz grupy najbliższych 
gospodarstw; w roku bieżącym powinna 
rozpocząć działalność. Zakończono także 
tmdowę gminnego wysypiska śmieci w 

.Swidniku. 

* Najciemniej pod latarnią. Naczelnik 
gminy Bukowina Tatrzańska powinien od 

· siebie rozpocząć ·likwidację nielegalnych 
wypust9W ścieków do przydrożnych ro­
wów. Taki właśnie wypust, widoczny dla 
wszystkich, wiedzie od budynku .Urzędu 
Gminy lub sąsiadującego z Urzędem ośro­
dka zdrowia do rowu przy drodze głów­
nej. Stąd już blisko do rzeki Białki .. 

' 
Płacone · z kieszeni 

Ustawa o·ochronie i kształtowaniu śro­
dowiska oraz prawo wodne przewidują 
kary grzywien, a w niektórych Przypad­
kach nawet ogranicżenia · wolności lub 
aresztu, k.walifikując do wykroczeń naru­
szenie przepisów o ochroriie środowiska 
p!"zed odpadami, niszczenie roślinności, 

·nieeksploatowanie urządzeń oczyszczają­
cych ścieki itd. 

Na tej to podstwfe lnspe'5:torzy z -PaÓst­
wowej lfl$pekcji Ochrony Srodowiska na­
łożyli w 1987 roku 303 mandaty ńa łączną 
kwotę 481 tys. zł. w · trzech pierwszych 
kwartałach 1988 roku mandatów było już 
313 !}a 5A2 tys. złotych. 

Powtórne kontrole sprawdzające wy­
konąnie poleceń (co jest zasadą· pracy 
PIOS), dowodzą wyjątkowej skuteczności 
tych symbolicznych zdawałoby się kar. 

: Do karania mandatami, instrumentu do 
niedawn.a Tliedocenianego, sięgnęły także 
wojewódzkie służby ochrony środowiska , 

- nakładając roczni.e .7 8 tysięcy manda-
tów. -

W mniejszym stosv.nkowo stopniu wy­
korzystuje . się możliwość karania przez 
kolegia ds. wykroczeń. Przyczyna jest 
zapewne l?rozaiczna: przygotowanie 
wniosku, a następllie popieranie oskarże­
nia w kolegiach to zajęcia pracochłonne. 

cie. Poseł Bugańsk i wspomniał o tym 
wietrze, który poruszył wierzchołki, a nie 
zmącił ciszy na dole. Ja bym tego nie 
generalizował, sytuacja jest zróżnicowa· 
na . . Ale w Wielu miejscowoś'cia.ch - rzeczy­
wiście panuje cisza nie do pokonania. 

- Trudno przełamać uprzedzenia, .animozje 
i pówiązania. Potrzeba więc ludzi odważ­
nych, światłych, skorych do wyciągnięcia 
ręki i spojrzenia prosto w oczy. Potrzeba·, 
by oni porwali innych. Kiedy wieje wiatr 
historii, ludziom jak-pięknym ptakqm ros­
ną skrzJJdla, natomiast trzęsą się portki 
pętakom. Obawiam się, że trząść się będą 
portki o stołki. Że z wygodnictwa będzie 

· się bronić stanu posiadania, twierdząc: 
jest dobrze jak jest, tak trzymać .. 

Kazimierz Strachanowski: Zastana­
wiam się, gdzie zapadną rozstrzygnięcia 
naszych ważnych spraw? Główne kwes­
tie rozstrzygną się oczywiście na górze. 
Ale czy to znaczy, że mamy tylko czekać, 
być świadkami przełomowych, historycz­
nych wydarzeń, o których n iewiele się 
nam powie? Zostać znów ze swymi wątpli­
wościami i pytaniami,. na które nie uzys­
kamy- mimo zapewnień żadnych od­
powiedzi? 

A może 'należy politykę pozostawić za­
wodowcom - niech oni się wreszcie wy­
kłócą, ustalą co trzeba i powied:z;ą nam 
zrozumiałym językiem, o co chodzi ... Ta 
myśl towarzys_zy mi od dawna, nie pierw-

. szy to bowiem zakręt, który_ wziąć musi- . 
.. my. I nie łudźmy się, że dal'ej polecimy już 
prostą aleją (np. Marszałka Piłsudskiego 
- co teraz modne, ale nie wiadomo„ czy 
kiedyś i tych nazw nie będziemy znów 
zmieniać). To dygr~sja, wracam do po­
przedniego wątku- niech partia wraz z 
całą koalicją stronnictw i ugrupowań wy­
kłóci się i dogada, a następnie-powie, o co 
chodzi. Niech się nareszcie w kr8.ju za­
cznie rządzenie, niech _zOstaną wybrani 

Jednakże ten sposób przywracania ekolo­
gicznej świadomości może być szczegól­
·nie skuteczny. Dolegliwość postępowania 
przed kolegium jest dla obwinionego nie~ 
mała, a przy tym zagrożenie grzywńą do 
50 tysięcy złotych, zaś w przypadku recy­
dywy otlpowiedzialnością . sądową, to 
j prawy niebagatelne. 

Artykuł 126 prawa wodnego przewiduje 
grzywny do 50 tys. złotych m.in. za odpro­
wadzanie ścieków bez pozwolenia wodho­
prawnegq lub przekraczanie wymogów 
określonych w tą.kim pozwoleniu. Dzie­
siątki tysięcy zakładów mleczarskich, gar­
barskich, rzeźni, wreszcie warsztatów i 
fabryk bimba sobie Z tego zakazu. A tym­
czasem każdy, koło wędkarskie na ·przy­
kład, może skierować do kolegium wnio­
sek.o ukaranie właściciela lub kierownika 
zakładu. Podaję tu kolo wędkarskie z tej 
racji, że wędkarzom nie_zabraknie zapew­
ne cierpliwości , w dochodzeniu spraw 
przed kolegiami. Podobne cechy posiada­
ją działacze Ligi Ochrony Przyrody, Pol­
skiego .Związku Łowieckiego i wielu in­
nych organizacji, których uwadze temat 
ten polecam. Póki nie ·mamy absolutnie 
doskonałego prawa, róbmy użytek z tego 
co jest. · 

BOGUSŁAW WIKTOROWSKI 

odpowiedni posłowie do Sejmu (ale niech 
się to odbywa nie tak jak wybory do rad, 
które nie do końca przebiegały demokra­
tycznie). Ale wszystko - -jak powiedział 
Staszek Elmer ~ zależy od sytuacji na 
dole. Może należałoby tutaj przestaC na 
chwilę dyskutować o wielkiej polityce. 
Czy licząca pięć osób podstawowa organi­
zacja partyjna musi się wypowiadać o 
najważniejszych kwestiach --· o polskiej 
racji stanu, ide9logii? Powinna się w tym 
orientować, ale zająć się trzeba szuka­

. niem czegoś, co pozwoli ludziom wypros­
toWać przygięte grzbiety, rozjaśni twarze. 
Może nie zajJTlujmy się na dole przyszłoś­
cią "całej Polski, lecz szansaini Ojczyzny 
mniejszej? 

Jerzy Piechowicz: -Jeżeli ślusarz z 
Nowej Huty może występować w telewizji 
w sprawach istotnych dla całej Polski, to 
dlaczego ja, obywatel z Nowego Sącza, 
miałbym zabierać. głos .tylko w sprawach 
województwa? Nie zgadzam się też z po­
glądem, że sprawy państwowe trzeba od­
dać zawodowcom. Oddaliśmy sprawy re­
formy prąfes6rom ekonomii. Sadowski, 
Messner I specjalista z Poznania od bułe­
czek-... I co? 

Kazimierz Strachanowski: - Nie chcę 
w tej chwili rozwijać myśli o żałosnych 
skutkach amatorszczyzny w polityce. Na­
wet sport, panie mecenasie, do niedawna 
amatorski teraz się uzawodawia. z war­
szawy do Sącza jest daleko i rzecz w tym. 
byśmy o naszych sprawach sami pomyśle­
li. Ta myśl jest mi bliska, w niej tkwi is_tota 
rzeczy. 

Adam Ogorzałek: -W stolicy rozstrzy­
gnie się kwestia zasad.nowego porządku . 
Nµtomiast ani nagrzewnicowy · z Nowej 
Huty, ani elektryk z Gdańska nie zajmą się 
tym, co nas trapi tutaj. Idzie taki czas, że . 
Óperat):'wne przedsiębi9rstwa, enefgiczne 

' 

Wypadkj: w Białym Dunajcu kierowca 
„fiata-125'' śmiertelnie potrącił pieszego 
42-letniego Stanisława S., który w stanie 

· nietrzeźwym nagle wtargnął na jezdnię 
e Na stacji·PKP w Starym Sączu z jadą­
cego pociągu relacji.Kraków - Budapeszt 
Wyskoczył Antoni B. z Łukowicy, dozna­
jąc zmiażdżenia obu nóg. Ofiara była pod 
wpływem alkoholu e W Nowym•Targu 
podczas prac remontowych przy budynku 
Przedsiębior.stwa Budownictwa Komunal­
nego (ul. Długa 21} spadł z.dachu 57-letni 
Józef P . doznając ciężkich obrażeń ciała. 

Rozboje: Milicja w Nowym Sączu ujęła 
Ryszarda i Krzysztofa B. oraz Pawła K. -
sprawców napadu na nieletniego, które­
mu zabrali zegarek elektroniczny e W Ku­
nkowej (gmina Uście Gorlickie) nigdzie nie 
pracujący 25-letni Eugeniusz K. włamał 
Się do mieszkania Aleksandry O. Kprzys­
tając z nieobecności właścicielki, siekierą 
wyłamał drzwi wejściowe. Podczas penet­
racji w mieszkaniu znalazł 32 tys. zł. Ucho­
dząc z łupem, natknął się ria powracającą 
do domu Aleksandrę O., zaatakował ją 
siekierą i zbiegł. Ujęty przez gorlicką mili­
cję~ już siedzi w arPSZcit! e Również w 
GorliCiilch podczas bezpośredniego pości­
gu złapano dwóch złodziei-21~letniego 
Jana W. i 18-letniego Roberta L 

( _leś) 

KOMUNIKAT 
Kiakowskie Wy~awni~two Praso­

we RSW .,,Prasa - Książka -Ruch" 
informuje,· że w związku z niezależ­
nym od nas dalsZym _wzrostem kosŹ­
tów wydawania prasy (papier, uSłu­
gi poligraficzne, energia, transport, 
telekomunikacja, itp.) z dniem 26 lu­
tego br. ulegną zmianie ceny wszyst­
kich pism tygodniowych. 

NOWA CENA „DUNAJGA" -
60 ZŁOTYCH· 

Podwyżka nie dotyczy prenumera­
ty indywidualnej opłaconej na rok 4 

1989. Prenumerata indywidualna o­
bowiązuj~ do jej wygaśnięcia. 

KRAKOWSKIE 
WYDAWNICTWO PRASOWE 

jednostki, aktywne regiony mogą złapać 
wiatr w żagle . Kto tylko wyczekuje na 
decyzje z góry, żadnego wiatru nie złapie. 
Cały czas zmierzam do tego, byśmy moźli­
wie szybko stWorzrli wspólny front w 
regionie. Jeśli się to nie uda, wszyscy 
stracimy. 

Franciszek Rusnarczyk: - Nasze ży­
cie toczy się w województwie nowosądec­
kim. Spraw regionu - -na przykład za­
trzymania degradacji środowiska natural­
nego czy wykoI'zystania zasobów ~tej zie- ' 
mi - nie rozstrzygnie warszawski okrąg­
ły stół. Ale nie możemy się ·też zamknąć w 
kręgu spraw lokalnych. To co rozważa się 
yv Warszawie, dotyczy także mnie i mam 
prawo o tym mówić. A zatem - zajmować 
się trzeba jednym i drugim. Kiedy w 
Warszawie rozwiązane zostaną kwestie 
ogólne, będziemy mpgli skoncentrować 
się na własnych problemach. 

* 
Wybraliśmy z konieczności tylko frag-

menty dyskusji: trzeba też iaznaczyć, że 
przytoczone wypowiedzi nie są autoryzo­
wane. 

, W drugim punkcie obrad uczestnicy 
,,Dunajcowego stołu" -·~ uznając, iż u­
chwały X Plenum KC otwierają drogę dla 

· bu,dowan.ia porozumienia na szerszych 
podstawach ·- postanowili zawiesić swą 
działalność i zwrócić się zarówno do czyn­
ników oficjalnyćhjak i do działaczy pozos­
tających w opozycji, by przystąpili do 
rozmów przy regionalnym okrągłym sto­
le. Treść tego apelu opublikowaliśmy w 
,,Dunajcu" 29 stycznia. Są pierwsze reak­
cje. Ale o powodzeniu tej inicjatywy moż­
na będzie mówić dopiero wówczas, gdy 
wszyscy główni aktorzy nowosądeckiej 
sceny politycźnej zadeklarują ·gotowość 
rozpoczęcia dialogu. Mamy nadzieję, że 
nastąpi to niebawem. Upływający czas dla 
.nikogo nie pracuje. -3 



· Już za kilka tygodni będą Gorlice miały 
ponad 30 tysięcy mieszkańców. A p(zypo­
mnijmy, że w 1945 roku liczyły niewiele 
ponad 4 tysiące. O dynamicznym rozwoju 
teg"o miasta decydują przede wszystkim 
znaczne zasoby naturalrte, duża koncent­
racja potencjału przemysłowego o sżero-

~ kim profilu produkcji ~ z rcdowodem się­
gającym jeszcze czasów ignacego Łuka~ 
siewicza,. }iczący się eksport wyrobów do­
brej jakości także do II obszaru płatnicze­
go -i biologiczna witalność mieszkańców, 
bowiem z danych demograficznych wyni­
ka, że ponad 65 proc. gorliczan to ludzie 
młodzi - do 40 roku życia, w większości 
tutaj urodzeni. 

Szybka urbanizacja tego ośrodka prze­
mysłowego rodzi wiele złożonych proble­
mów będących niejako konsekwencją o­
wego rozwoju. Spędzają one często sen z 
powiek działaczom organów przedstawi­
cielskich, jak i władzom politycznym i 
administracyjnym miasta. 

tów oświatowych - Zespołu Szkół Zawo­
dowych im. K. Pułaskiego i Szkoły Pod­
stawowej nr 4 -- (w znacznym stopniu 
systemem gospodarczym), minęła półme­
tek budowa dużego zespołu oświatowego 
w osiedlu „Korczak" i Wielobranżowego 
pawilonu handlowego. Czynione są przy­
gotowania do budowy nowoczesnych za­
kładów mięsnych i nowej mleczarni. Fab­
ryka Maszyn Wiertniczych i Górniczych 
,,Glinik" rozbudowuje elektrociepłownię 
- - niestety, tempo prac bardzo osłabło z 
braku środków finansowych, bo Urząd 
-Wojewódzki opóźnia przekazanie pół mi­
liarda złotych. Powstają nowoczesne ins­
talacje rurowo-wieżo"VY'.e i urząd'zenia uty­
lizacyjne odpadów technológicznych w 
Rafinerii „Glimar", budowana jest wielka 
oczyszczalnia ścieków.komunalnych. Na­
tomiast pozyskiwanie nowych terenów 

Trudności, jakie rodzi kryzy:ii, pogłębia 
to, że większość urządzeń infrastruktury 
komunalnej i usługowej jest już zużyta, 
przestarzała, gdyż po<;:hodzi z czasów mię­
dzywojennych, kiedy funkcje miasta były 
zupełnie inne niż dzisiaj. Również uzbro­
jenie terenu, choć wykonane zaledwie 
przed 20 laty, też wymaga modernizacji 
albo całkowitej wymiany. Między innymi 
z tych względ_ów miasto jest ter~nem wie~ 
lu budów, ciągłych remontów, prac moder­
nizacyjnych, rewaloryzacyjnych itp. -
pochłaniających wkłady finansowe oraz 
niemałe środki techniczne i materiałowe. 
Oto kilka przykładów . Budowane jest w 
szybkim tempie nowe ujęcie wody' zasila­
jącej całe miasto - z trzema hydroforami 
w Górnym Osiedlu dzielnicy ,,Glinik'' (już 
użytkowane), w osiedlach XX:it-Iecia i 
„Korczak". Bo trzeba podkreślić, iż zmorą 
mieszkańców miasta jest brak wody, 
szczególnie w osiedlach wyżej położo­
nych, oraz częste awarie sieci wodociągo­
wo-kanalizacyjnej -- czasem po kilka na­
raz. Aby złagodzić deficyt wody, firma 
,,Denpol'' budule całą sieć studni głębino-· 
wych, któI:e stanowić będą tzw. zasób 
wody awaryjnej. Gruntownie przebudo­
wywany jest most na rzece Ropie, który 
już nie wytrzymywał nadl]liernych prze­
ciążeń, trwają przygotowania do remontu 
mostu na SękOwce, gromadzi się dokumen­

· tację do budowy nowej obwodnicy, bez 
której miasto się dusi. Gruntownie moder­
nizowana jest większoś.ć dróg miejskich. 
Ostatnio oddano do użytku rozbudowaną 
i zmodernizowaną miejską przychodr1'1ę 
zdrowia nr 1, a remont starego szpitala 
jest bardzo zaawnasowany. Na dużą skalę 
prowadzona jest rozbudowa dwóch obiek-

. pod budownictwo mieszkaniowe jest 
przyhamowane, gdyż brakuje na ten cel 
130 milionów złotych . 
Mieszkań w tym roku oddanych będzie 

do użytku tylko czternaście, ale także 
41 domków jednorodzinnych. Na przy­
szłość perspektywy są dużo lepsze. Naczel­
nik miasta, Mieczysław Gniadek twier­
dzi, że łagodna zima, dobre przygotowa­
nie terenów i zapewnienie odpowiednich 
mocy produkcyjnych sprzyjają przyspie­
szeniu tempa prac budowlanych i wszyst­
ko wskazuje na to, że w przyszłym roku 
Gorlice uzyskają moZe nawet ponad 280 
mieszkań - budowanych ?e środków u·­
rzędu Miasta, zakładów pracy i instytucji 
oraz spółdzielczości mieszkaniowej. Urza­
dza się i powiększa o nowe· tereny park 
miejski, podejmowane jest wiele działań z 
aakresu ochrony naturalnego środowiska. 
Budżet miasta ma deficyt w wysokości 

700 milionów złotych. Dlatego wiele nie­
odzo~ych zadań inwestycyjnych reali­
zowanych jest czynem społecznym - np. 
na Magurze Małastowskiej powstaje no- ' 
woczesny wyciąg narciarski z nartostradą 
i ur7:ą_dzeniami towarzyszącymi; sprawą_ 
tą od paru lat zajmuje się z dużym zaanga­

· żowaniem m.in. Franciszek Rachel. W 
kompleksie obiektów sportowych po­
wstaje kryta pływalnia - budowę tę pilo­
tuje Jerzy Majorek, przy współudziale 
AugustynaJamry. Myśli się o urządzeniu 

e Pan Krzysztof Hamernik z Mu­
szynki, radny Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej: 

W ostatnim dniu stycznia warunki 
atmoeferyczne w okolicach Krynicy 
sprawiły, że drogi przemieniły się w 
lodowiska (można było jeździć na łyż­
wach lub grać w hokeja). Z tego powo­
du zawieszono nawet chwilowo komu­
nikację PKS do niektórych miejscowo­
ści. Instytucja zajmująca się utrzyma­
niem przejezdności dróg (nie znam jej 
nazwy) stara się jak może i nawet 
wynajmuje prywatne samochody cię­
żarowe, które mają sluŹyćjako piaskar­
ki. Chwała jej za to. Ale i lutego około 
godz. 9.30 przyjechała do nas taka 
piaskarka, tyle że bez... piasku czy 
jakiegoś innego materiału do posypy­
.wania. 

Z napisu na drzwiach samochqdu 
można się było dowiedzieć, że jest wla-· 
snością-p. Gawędzkiego·z Krzyżówki. 
Po przejeździe tej „piaskarki" nadal 
można było ślizgać się na dr.adze. 
Wraz ze znajomymi zwróciłem uwagę 
kierowcy na bezcelowość jego pracy, co 
wywołało oburzenie- tego pana i sie­
dzącego obok niego młodego człowie­
ka. Kierowca stwierdził, że musiało 
mu chyba zabraknąć piasku (wielkiej 
spostrzegawczości to odkrycie nie wy: 
magało). Zaś jego pomocnik powie--4 

dział, Ze jeśli się nam nie podoba, to 
mogą tu w ogóle nie Przyjeżdżać. Ko­
rzyści z tak wykonanej „pracy" od­
niósł jedynie p. Gawędżki, który zali­
czył sobie ileś tam kilometrów czy go­
dzin: Pragnę więc zwrócić się do insty­
tucji sprawującej nadzór nad dToga­
mi, aby dobierała sobie bardziej odpo­
wiedzialnych współpracowników i 
częściej kontrolowała jakość wykony­
wanych przez nich prac, za które na 
pewno słono płaci. 

e Wczasowicz, pan Krystian Karo­
lak, wYpoczywający w Szczawnicy: 

Ruch to zdrowie. Warto więc. by 
naczelnik i lekarz uzdrowiska przl:!szli 
się po swoim terenie. Co wówczas zo­
baczą? Idąc do pijalni (po stronie 
prawej) przed zrujnowanym domem . -
~terta materacy, gruzu i śmieci. A 
przecież to deptak, ul. Zdrojowa! Za 
apteką straszy następna rudera. Cho­
dniki rzadko posypane żużlem. Ulica 
Szalaya - stary cmentarz zaniedba­
ny. Kiosk warzywny spółdzielni ogrod­
niczej -ładny, ale warto zajrzeć i od , 
tylu ... Przed jedną cukiernią na chod-
niku .. . pączki. Reklama? Ależ nie, po 
prostu nie ma kto wziąć mioUy do ręki. 
Tzw. domy zdrowia - czyste, widać 
troskę ich gospodarzy. Ale domy ba­
ców, zwłaszcza obejścia, często zanie­
dbane. Wystarczy przejść się od Urzę­
du Miasta w kierunku „Papiernika". 
Czy na tych brudasów nie ma· sposo­
bu ? Jedni potrafią posprzątać: a inni 
czekają aż śnieg wszystko przykryje. 
Któregoś dnia koparką rozbijano 

l9d na chodniku przy Urzędzie Miasta . 
Smiać się czy płakać ? Przecież przy 
okazji zniszczono częściowo płyty chod­
nikowe. A wystar,eżylo wcześniej wziąć 
łopatę i systematycznie sprzątać. 
Chciałbym też wiedzieć, czy do każ­

dej widokówki dolicza się 10 procent 
za to, że .w niedzielę szlo się do wróżki, 
by spytać, który kiosk czynny ? Nie da 
się wywiesić kartki o dyżurnych kios-
kach? ' 

gabinetu odnowy biąlogicznej, czynem 
społecznym powstaje przedszkole w dziel-

- nicy Sokół, wodociągi w Siarach, uzbroje­
nie telekomunikacyjne na Łęgach, pro­
wadzone są prze~ samorządy mieszkań­
ców różne prace w innych dzielnicach -
drogi, boiska sportowe, ogródki jordano­
wskie, zadrzewienia (w osiedlu „Kor­
czak" społecznie wykonano w ubiegłym 
roku prac~ wartości 3,5 miliona złotych). 

Dla uczczenia 50 rocznicy wybuchu II 
wojny światowej - na wzgórzu Korczak 
budowany jest pomnik ku czci bohaterów 
Ziemi. Gorlickiej (elementy monumentu 
już są wykonane). Społecznemu komite­
towi tej budowy przewodniczy naczelnik 
miasta, a z ramienia środowiska kombatan­
ckiego współdziała z nim Władysław ~o­
czoń. Prace postępują szybko, dzięki 
wsparciu technicznemu i finansowemu 
pr~~z ~~~lickie zakłady pracy, a zwłaszcza 
,,Ghmk. 
Ważną rolę pdgrywa w mieście działal­

ność placówek kultury. Gorlickie Cent­
rum Kultury wykazuje dużą aktywność 
organizac_yjną i metodyczną, jednak ze 
względu na odległość od śródmieścia i 
ograniczone możliwości finansowe, całe­
go miasta nie jest w stanie obsłużyć. Miej­
ska Biblioteka Publiczna także prowadzi 
bardzo atrakcyjną działalność kulturalno- · 
-oświatową, ale szczupłość lokalu ograni­
cza jej możliwości,. Planowana jest rozbu­
dowa tej placówki jeszcze w tym roku. 
Bardzo prężnie - jak na możliwości war­
sztatowe- działa utrzymujący się społe­
cznym sumptem Klub Sztuki przy Galerii 
Biura Wystaw Artystycznych: Siedzibę 
ma w Dworze Karwacjanów, przy boku 
BWA. Klub został utworzony w 1983 roku 
z inspiracji kierownika BWA, ~zisława 
Tohla, i małego grona skupionych wokół 
niego twórców profesjonalnych i amato­
rów. Uczą rozumienia sztuki, kształcą" u­
miejętności twórcze, w.ychowują przez 
kontakt ze sztuką. Po 5 latach istnienia 
Klub skupia 110 plastyków i działaczy 
kultury - nauczycieli, lekarzy, techni­
ków, urzędników, rzemieślników i studen-

. tów, W szkołach, bibliotekach, klubach 
środowiskowych, zakładach pracy, gmin­
nych ośrodkach kultury organizowane są 
plenery,_wystawy konkursowe, pogadan-

ki . Obecnie Klubowi prezesuje miody ele­
ktronik, a zarazem zdolny plastyk - Ry­
szard Fiega. 

Szczątki zabytkowego Dworu Karwa­
cjanów - zrujnowanego podczas bitwy 
pod Gorlicami w 1915 r., pierwszy remont 
przeszły w roku 1962. Dziś i te resztki z 
trudem bronią się przed zniszczeniem. 
Obecnie ze środków Wydziału Kultury 
Urzędu Wojewódzkiego, Urzędu Miasta w 
Gorlicach i funduszu remontowego BWA 
prowadzony jest gruntowny remont przy­
ziemia; na więcej b'rak funduszów. Wpraw­
dzie Ministerstwo Kultury i Sztuki przy­
rzekło finansować dals~ą rewaloryzację 
Dworu, 3le uzależnia to od ilości środków 
zgromadzonych tu, w Gorlicach, a tych 
dotychczas zebrano nie za wiele. W ubieg­
łym roku zóstał powołany społeczny ko­
mitet rewaloryzacji Dworu Karwacjanów 

· pod kierownictwem Eugeniusza Mućka. 
Komitet ma· konto w Banku Spółdziel­
czym w Gorlicach (nr konta 2453-1.32-3), 
na którym gromadzi fundusze na remont 
Dworu, Wierząc, że mieszkańcy Gorlic, a 
także ludzie, którzy się stąd wywodzą 
oraz zakłady pracy ·- i tym i::azem nie 

odmówią pomofi.o~USZ PODOLSKI 

I 
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Panie redaktorze·! W moim mieście 
też nie jest cudownie. Ale do was przy­

. jeżdżają ludzie z całego kraju i ... ,,jak 
cię widzą, tak cię piszą"! Wszakże 
kurort to nie tylko zysk, ale i obowiązki 
gospodarza. 

niejednokrotnie tragiczne pasmo stra­
,szliwych dni i o wiele okropniejszych 
nocy. 

• Pan Władysław Orzech, sekre­
tarz zakopiańskiego Oddziału Społecz­
nego Komitetu Przeciwalkoholowego, 
o pomocy materialnej dla dzieci z ro­
dzin alkoholików: 

W społecznej ocenie zjawiska nadu­
żywania alkoholu szczególną troskę 
budżi siJtuacja życiowa dzieci w rodzi­
nach nadużywających alkoholu. Dla­
tego - niezależnie od działalności· u­
świadamiająco-propagandowej wśród 
młodzieży, -- przychodzimy z pomocą 
dzieciom, w zakresie wydawania bez­
płatnych obiactów w szkołach oraz za­
kupów odzieży i obuwia. 

W roku 1988 na terenie Zakopanego i 
Gminy Tatrzańskiej (obejmującym 45 
tysięcy stałych mieszkańców) doży­

wianiem objęto 193 dzieci, koszty prze­
kroczyły 3. mln. zł. Z. końcem roku za 1 
mln. 400 tys. zt kupiono odzież i obuWie 
dla 94 dzieci. 26 dzieci skorzystało z 
bezpłatnych kolonii /koszty pokrył Za­
rząd Wojewódzki SKP). Wspó!pracu- . 
jemy z dyrekcjami szkól podstawo­
wych, które z mocy przepisów praw­
nych są zobowiązane posiadać pełne 
rozeznanie, w jakich warunkach do­
mowych wychowują się dzieci uczpz­
czające do danej szkoły. Współpracu­
jemy również na tym odcinku z Zdrzą­
dem Miejskim Ligi Kobiet Polskich i 

· korzystamy z materiałów informacyj­
nych, będących w posiadaniu tej orga­
nizacji społecznej, a dotyczących wa­
runków materialnych dzieci wywo­
dzących się z rodzin alkoholików. 
Ciągle rozszerzający się na terenie 

Zakopanego i Gminy Tatrzańskiej al­
koholizm pociąga za sobą ofiary, i to 
nie tylko z kręgu osób nadużywają­
cych alkoholu - ofiarami są również 
dzieci alkoholików, których życie to 

Zarząd Oddziału Miejskiego Społe­
cznego Komitetu Przeciwalkoholowe­
go w Zakopanem zdaje sobie sprawę, 
że pomoc materialna niesiona dzie­
ciom nie rozwiązuje istoty zagadnie­
nia -- jest to tylko w jakimś stopniu 
łagodzenie skutków alkoholizmu, tej 
straszliwej patologii społecznej na­
szych czasów, której skutki niszczą 
życie psychiczne młodego człowieka i 
jego_ sprawność intelektualną, wypa­
czają rozwój osobowości. 

e Czytelnicy zwrócili nam uwagę, 
że w sty~zniowej „Białej Izbie" zmieni­
liśmy imię p. Władysławowi Graba­
nowi (wielekroć drukowanemu przez 
nas poecie). Przepraszamy. Wpadka 
zdarzyła się też red. Annie Szopińs­
kiej, która relację o ciekawym znalezi­
sku w Rabie zatytułowała „Róg mamu­
ta". Nie zdzierżył „ Wierny Czytelnik" z 
Nowego Targu: 

Hanusiu mila, 
jakeś to zrobiła, 
żeś nawet mamutowi 
rogi przyprawiła? 
A może sprawił los srogi, 
że Ci s~ pomieszały 
kły, nogi i rogi ? 

• Pan Józef Mirga z Nowej Białej 
twierdzi, że można usprawnić kollluni­
kację ze Spisza do Nowego Sącza w 
następujący sposób: wycofać jeden au­
tobus kursujący przez l.opuszną i Har­
klową /gdyż tamtędy prawie co godzi­
nę przejeżdżają autobusy do Szczaw­
nicy) i skierować ten . autobus przez 
Nową Białą, Krempachy, Frydman i 
Falsztyn. Dzięki temu cztery spiskie 
wioski uzyskają połączenie z Nowym 
Sącżem. . 
Od redakcji: prosimy dyrekcję oddzia­
łu PKS o ustosunkowanie się do propo­
zycji naszego Czytelnika. 



mny piesze i tabory. Wojskowych obiektów pilnują 
ruchome patrolki. Od zmroku spacerują ulicą trzej 
wehrfl)achtowcy: jeden środkiem, dwóch po bokach 
jezdni. Defilują wahadłowo, co dziesięć minut. Więzie­
nie też nie jest bezbronne, gdyż w wartowni stoi osiem 
karabinów z zapasem amunicji. ( ... ) 

--~~~zter~~i~ści cztery lata .temu, 1ę stycznia, tuż przed godziną ;olicyjną, pluton AK „Kurni~wa"~ 
dowództwem kpt. ,,Kurzawy" ~ Tadeusza Studzińskiego, bez jednego strzał"u opanował budynek hitlerow-j 
sk. ie.go więzienia przy ul. Nowotarskiej w Zakopanem. Wolnoś~odzyskało wtedy-42 ludzi, głównie uczestników 
Ruchu Oporu, czekających już tylko na egzekucję. Co roku składa młodzież biało-czerwoną wiązankę- pod. 
pamiątkową tablicą, co roku schodzą się tam partyzanci i ocaleni. 

Fragmenty nie publikowanej dotąd (a wyróżnionej w rozpisanym przez ZBoWiD konkursie) relacji kpt. 
„Kurzawy" niech będą pierwszą częścią opowieści o partyzanckim wyczynie. Potem dopełni ją relacja 
odbitego z więzienia, wówczas podchorążego „Wiarusa" - Jacka Paszyńskiego. 

To właściwie wszystko, czego się zdążyłem dowie­
dzieć kilka godzin przed zmrokiem. (. .. ) Wybrałem 
sześciu chłopców i o godzinie osiemnastej wyznaczy­
łem zbiórkę w pobliżu Nowotarskiej . O dziewiętnastej 
zaczynała się godzina policyjna. Na tyłach ówczesnego 
stadionµ zimowego _(na miejscu gmachu Rady Narodo­
wej przy ul. Kościuszki) tkwiły na wpół w ziem i 
murowane składnice lodu, zimą puste. ( ... )Janek wpro­
wadził mnie do niskiego -lochu, gdzie zgięci w pół 
poruszali się moi towarzysze. Pod -długimi kapotami 
sterczały twarde kontury automatów i karabinów. 

~ Swoją pepeszkę oddałem „Górze", a zatrzymałem 
tylko „tt" i dwa granaty. W bunkrze czekali: ,,Puma", 
„Zbik", ,,Jelitko", ,,Góra", ,,Koliba" i - jako szósty 
- nieznany mi cywil, kolega „Jelitki". ( ... ) W piwnicy 
dowied?iałem się, żę rok temu „Koliba" - z zawodu 
elektryk -- zakładał kabel telefoniczny łączący „Pała­
ce" z więzieniem. Z gniazda gestapo przewód biegł pod 
ziemią, a wychodził na powierzchnię dopiero przy 
wschodniej ścianie więzienia, Dwa met,ry leżał odkryty 
na cokole budynku, zanim schował się w zewnętrznym 
murze dyżurki wartownika. ( ... ) 

W pierwszej dekadzie stycznia dostałem z „Chełmu" 
wiadomość, że w ·zakopiańskim więzieniu siedzi, po 
śledźtwie, ,.Wiarus" -~ partyzant z mojego plutonu. 
Straciłem z nim kontakt po wypfowadzeniu stadniny 
koni gubernatora Franka z majątku Bielanka koło 
Raby Wyżnej, w której to akcji brał udział. ( ... ) Po 
dwóch dniach „Kropelka", łączniczka „Chełmu", od­
nalazła nas w Cichem i tam dowiedziałem się nie,tylko 
o „Wiarusie", lecz i o innych partyzantach z rejonu 
Makowa. W Zakopanem siedziało wówczas dwudziestu 
kilku członków podziemnych organizcłcji z okolic Ska­
wiec i Jordanowa.( ... ) Późnym wieczorem piętnastego 
stycznia doniosła mi do „Słoneczka" Helena Roj 
-- ,,Helcia", że o zmroku tego dnia gestapo odesłało na 
Nowotarską dwudziestu więźniów (po torturach w 
,,Pałace" niektóre ofiary odsyłano na kurację do wię­
zienia przy ul. Nowotarskiej, skąd po kilku dniach 
wracały na· dalsze badania, ale ponieważ zbliżał się 
front, ta grupa więźniów przeznaczona była-do l_ikwida­
cji). 

( ... ) W „Kurniawie" najwięcej do powiedzenia o 
więzieniu miał „Jelitko". Jeszcze we wrześniu siedział 
w nim, a gdy wysłano go na roboty do-Reichu; uciekł z 
pociągu . (. .. ) On i jego kompani znali wnętrze więzienia 
i panujące w nim ostatnio obyczaje. (. .. ) Właściwe 
więzienie mteściło się w podziemiu, a na półpiętrze był 
sąd. "Na dole jest szsść cel, wartownia, pokój przodow­
nika, magazynek i korytarz. Wspólne wejście do sute­
reny i na wysoki parter znajdowało się od wschotlu, z 
tej samej uliczki, którą chodziły pogrzeby ria sąsiadują­
cy cmentarz. Okna więzienia są oczywiście zakratowa­
ne i z drewnianymi firankami, aby więźniowie nie 
ąglądali kolan przechodzących za oknami kobiet. 
Swiadkowie potwierdzali, że w piwnicy, na końcu 
załamanego korytarza, są zeWnętrzne drzwi przebite w 
zachodniej ścianie budynku. Gestapo dzwoniło trzy 
razy przy wejściu ~- tylko oni mieli taki przywilej. To 
ważna infromacja. 

Dzisiejszy Wypad miał głośną oprawę dźwiękową. 
Od rana szalała na ulicach miasta żandarmeria. Niebie­
sko było od ich mundurów.( ... ) Kiedy staliśmy złamani 
nieco w piwnicy, ~trzały pod Antałówką Umilkły, 
natomiast w stronie Zywczańskiego zanosiło się jeszcze . 
od detonacji. Rzucano tai:n granatami. Ich echo tłt.ikło' 
się od Regli do stoków Gubałówki. (. .. ) 

Więzienie stało szczytem do drogi i różowiło się w 
świetle słabej latarni ( ... ) mogło się stać za chwilę 
naszym grobem ( ... ), ale gdy z każdym krokiem rosło w 
oczach gwałtownie, było tylko zagadką, Obojętną, 
martwą, w kształcie złowrogiej budy z cegieł, szaradą, 
która zaraz ożyje i rozwiąże się sama. 

Już dÓskoczyliśmy do murku cmentarnego i schylili­
śmy się pod drzewami._ Zostawiłem przykucniętego 
,,Górę" z pepeszą na „oku". Ma strzelać tylko wtedy, 
gdyby patrolka skręciła z szośy. Zachowaj Bóg pruć do 
nich bez powodu! Niech nas spokojnie pilnują. Chwila 
namysłu, żeby nie zrobić głupstwa. Jest cisza, ale tylko 
tutaj. (. .. ) Nie czekamy już. 
Podszedłem do wejścia . ,,Koliba" przerwał kabel 

jednym ruchem cążek. ,,Jelitko" z jednej , aja z drugiej 
strony, stanęliśmy płasko przy ścianie. Za okratowany­
mi drzwiami widzę ciemny przedsionek. Nacisnąłem 
dzwonek: Drrr... drrr ... drrr„ 

Serca przystopowały. Tylko uszy łowią każdy szmę-
• rek. Cisza w środku ... Nadal cisza ... Nareszcie ruch w 
głębi. Otworzono kluczem daleki zamek. Więc jest tu 
dwoje zarpykanych drzwi. Notuję w pamięci każdą 
niespodziankę. Po chwili słychać kroki po schodach. 

· Zatrzymały się tuż przed szybą. Wartownik stoi za 
kratą w ciemności, metr od na~, a ja wyraźnie słyszę Trochę niżej, przy szosie, stoją niemieckie magazy­

ny, gar~że i kwatery oddziałów pacyfikacyjnych. W 
dzień przeciągały ul. Nowotars~ą wycofujące się.kołu- „Hełcia":_.Helena Gąsienica Roj Ciaptakowa (CIĄG DALSZY NA STR. 10) 

Poglądy i postępowanie Władysława 
K. były zbyt ugodowe dla git ludzi z 
Zakładu Karnego, został więc przez 
nich potraktowany nader surowo. Do· 
znał istotnego uszczerbku na zdrowiu, 

· toteż udzielono mu przerwy w wykony­
Waniu kary, by mógł.steraną kondycję 
podreperować. Gnany uczuciami ro­
dzicielskimi, podążył w Kierunku miej­
sca stałego zamieszkania od\Viedzić 
stęsknioną dziatwę, lecz tam nie do­
tarł, bo w mieście wojewódzkim za­
trzymały go j .'ikieś interesy i J?ewna 
samotna pani, która zaprosiła go w 
progi swojego domu. Władysława K. 
znano z tego, że umiał budzić wzrusze­
nie. Ową panią tak poruszyły jego-losy, 

· że odkarmiała Władysława K. przez 
kilkanaście dni rosołkami domowyrńi, 
specjalnymi kolacyjkami i łakociami, 
zanim przypomniała, że i on winien 
wnieść pewien wkład finansowy w to 
dolce vita. Oświadczenie takie podzia­
łało na gościa jak płachta na byka. 
Spakował szybko manatki i wyniósł 
się po angielsku. 
Pojechał do stolicy odwiedzić dawną 

znajomą, lecz ta już na wstępie posta­
wiła warunki nie do zaakceptowania. 
W tej sytuacji musiał wyruszyć w nie­
znane. Pojawił się znów w Kielcacti i 

poszedł do budynku miejscowego sądu 
rejonowego. Wiedział, że rńożna tam 
spotkać ludzi, któiym życie dało w 
kość, lub takich, którzy naiwnie wie­
rzą we wszystko, co się im podsunie. 
Słowem -:~ ludzi, których można wy­
korzystać. Przysiadł obok pewnej pa­
rli, której wspólna droga z mężem roz­
chod'.ziła się właśnie w tym dniu. 
Przedstawił _ się jako prawnik i tak 
umiejętnie rozprawiał o życiu, o jego , 
złych i dobrych stronach, że zaimpono­
wał owej pani i został zaproszony na 
domową kolacyjkę. Pozostał już na 
dłużej - do czasu, gdy gospodyni w 
różnych rozmowach zaczęła przemy­
cać temat, że chętnie znów zmieniłaby 
swój stan cywilny. Władysław K. jed­
nak nie zamierzał wiązać się, więc 
odjechał. 

riana K. też dostrzegł coś nieodpowie­
dniego i zaoferował pomoc. Marian K. 
przyjął-ją z oczywistym entuzjazmem i 
zaprosił ważnego pana do siebie, do 
Ropy. W domu wydal powitalny ban­
kiet, a w dniu następnym gość poprosił 
o papier i prawniczym językiem spo­
riądził odwołanie do Prokuratury Ge­
neralnej, co ~ jego zdaniem ~ winno 
przynieść pozytywny efekt. Obaj pa­
nowie wybrali się też, oczywiście na 
koszt Mariana K., db Warszawy, razem 
chodzili po różnych ważnych instytu._ 
cjach, by sprawę popchnąć. Wyrażenie 
,,~hodzili razem" jest zresztą niezbyt 
precyzyjne, gdyż prawnik chodził sam, 
Mariana K. pozostawiając w holu lub 
korytarzu instytucji. Potem się rozstali. 

Po kilkunast.u jednak dniach w Ro­
pie znów pojawił się dobfyczyńca Ma-

Dobroczyńca 

Pociąg zawiózł go do Krakowa. Mia­
sto to było mu zupełnie obce, dopytał 
się jednak o sąd i tam podążył. 

W Sądzie poznał Mariana K. z Ropy, 
któiy był, stroną w procesie o ustalenie 
granicy działki. Marian .K. został wy­
pytany o meriturp sprawy. Później no­
wo poznany mężczyzna udał się na 
jego rozprawę i z zainteresowaniem 
przysłuchiwał się jej przebiegowi. Nie­
stety, wyrok nie był dla Mariana K. 
korzystny. Po zakończeniu procesu 
podszedł do zmartwionego ów mężczyz­
na, pokazał jakąś legitymację z obszar­
panym zdjęciem i• oświadczył, że jest 
ważnym prawnikiem inspekcyjnym, 
nasłanym z Warszawy, by badać w 
terenie wszystko, co ma jakieś elemen­
ty niesprawiedliwości i prostować je 
zgodnie z literą prawa. W sprawie Ma-

riana K. Przy suto zastawionym stole 
dokonał wstępnego wyliczenia kosz­
tów załatwiania sprawy. Były one ­
jak na gust Ma.riana K. - niemałe: 170 
tysięcy złotych. W.ażne jednak, że są· 
siadka miała sprawę przegrać. 
Sława pi'zedstawiciela pi:_awniczej 

centrali rozeszła się już wówczas w 
okolicy Gorlic. W następnym dniu z 
jego pomocy zapragnęła skorzyst"ać ro~ 
dzina L. i zaprosiła na poważną dysku­
sję do swego domu. Pan nadinspektor 
siadł za stołem, wysłuchał stron i po­
wiedział, że sprawę da ~ię załatwić bez 
większych trudności. Po takim oświad­
czeniu na stole zjawiły się przyrządzo­
ne błyskawicznie kurczaki i inne spe­
cjały domowej kuchni, rozstawiono 
kieliszki i rozpoczęło się świętowanie. 
Przybysz z Warszawy zachowywał się 

jednak czujnie. Pił w 'miarę, a gdy 
domownicy zaczęli już zdradzać obja­
wy rozmiękczenia umysłowego, wy­
ciągnął kartkę i wyliczył, że za usługę 
będzie się należało 100 tys. złotych. 
Rodzina L. kwotę tę wypłaciła honor­
nie, od razu, trochę w gotówce pol­
skiej, trochę w 'dolarach. Grubo po 
północy przybyszowi spodobał się jesz­
cze magnetofon i przekonał braci L., 
by zrobili mu prezent. • 

Rankiem okazało się, że z domu 
zginęły również kasety magnetofono­
we i to zaczęło już braci zastanawiać. 
Zaqalizowali więc zachowanie nocne­
go gościa: dokumentów im żadnych 
nie okazał, tłumacząc się ich zapom­
nieniem, po zainkasowaniu pieniędzy 
pił tęgo, co takiemu gościowi jak on nie 
przystawało. A dlaczego tak usilnie 
nalegał, by Marianowi K. powiedzieć, 
że magnetofon kupił? Zasadnicze wąt­
pliwości nasunęły si"ę im po rozmowie z 
Marianem K. Z relacji inspektora wy~ 
nikało, że sprawa Mariana K. jest już 
załatwiona pozytywnie i geodeci mie­
rzą sporne grunta, tymczasem okazało 
się, że to nieprawda. 

O działalności nadinspektora dowie­
dzieli się skądś funkcjonariusze gorlic­
kiego RUSW i i;łożyli mu niespodzie­
waną_ wizytę. Ow na widok obcych 
zaczął ucieka~. lecz został doścignięty. 
Okazało się, że to Władysław K., a 
jedynymi _ dokumentami, jakie miał 
przy sobie, były · stara legitymacja 
ubezpieczeniowa i zaświadczenie z Za­
kładu Karnego, mówiące o przerwie w 
odbywaniu kary. 

Dobrze, że nie stracił jeszcze wszyst­
kich pieniędzy, choć dolary zdążyły 
mu się już rozjeść. 
Władysław K. wrócił tam, gdzie ... 

przesiedział już kilka lat, z bagażem 
nowych przestępstw na sumieniu, z 
perspektywą now~j rozprawy. Cóż, 

ma taką naturę, że lubi ludziom parna- • 
gać - za pieniądze. -5 



'fZilp_rosili ii@ 
e Komitet Miejski PZPR~ Nowym 

Sączu i Miejsko-Gminny w Lim~nowej 
na Konferencje Sprawozdawczo-Pro­
gramowe; 

e Nowosądecki Oddział Zakładu U­
bezpieczeń Społecznych na kohferen­
cję prasową w sPrawie nowych stawek 
rent i emerytur; 

e Wojewódzki Społeczny Komitet 
Ochotniczej Rezerwy Milicji.Obywatel­
skiej na uroczyste·spotkanie z okazji 43. 
rocznicy poWołania ORMO; 

e Rada Wojewódzka Patriotyczne­
go Ruchu Odrodzenia Narodowego na 
posiedzenie Prezydium Rady; 

e Dyrekcja Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Handlu Wewnętrznego na 
uroczyste spotkanie z okazji Dnia Pra­
cownika Handlu; 

e Biuro Wystaw Artystycznych w 
Nowym Sączu, Galeria Sztuki „Dwór 
Karwacjanów" w Gorlicach na \\'.erni­
saż wystawy „Marek Szala - grafika, 
rysunek"; 

e Wojewódzkie Zrzeszenie LZS -
Rejon Gorlice oraz Zarząd Wojewódzki 
ZMW na halowy turniej piłki nożnej o 
puchar przewodniczącego ZW ZMW w 
Nowym Sączu. 

:IEDŃÓ) 
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„Parti~ musi się zmienić" - to hasło 
umieszczone w sali teatralnej Starego-Do­
mu Zdrojowego stS:nowiło treść dyskusji 
na sprawozdawczo-programowej konfe­
rencji PZPR w Krynicy. Miejsko-gminna 
organizacja partyjna skupia 946 członków 
i kandydatów. jest silą faktycznie liczącą 
się w środowisku. Ale, niestety, dopływ 
nowych kadr do niej jest zbyt skromny -
od trzech lat ilość skreśleń z partyjnej 
ewidencji przewyższa liczbę nowo przyję­
tych. , 

Z referatu I sekretarza Komitetu Miejs­
ko-Gminnego, Wacława Raczkowskie­
go: 

- Program X Zjaz~u nie okazał się na 
miarę potrzeb epokowych zmian, w które 
właśnie weszliśmy. Jest on dziś ogólniko­
wym zbiorem tzw. ,,słusznych celów", nie 
zaś wskazówek przydatnych w codzien­
nej pracy partyjnej. Sytuacja bowiem od 
1986 r. zmieniła się diametralnie, czego X 
Zjazd nie przewidział. 

Trzeba wyraźnie stwierdzić, że kierqw­
nictwo Komitetu Cent~alnego nie słucha­
ło ostrzeżeń płynących „z dołu". W rezul­
tacie kolejnych zaburzeń i protestów spo­
łecznych -w 1988 r . ponownie uaktywni­
ła się opoz:Ycja polityczna, a nasza partia 
wyszła z nich z poważanie nadszarpnię­
tym autorytetem, utraciła część wpływu 
na rozwój sytuacji ~w kraju. To z kolei 
spowodowało wewnętrzne osłabienie par­
tii, brak zaufania organizacji partyjnych 
do kierownictwa, brak wiary w możliwość 
sformułowania realnej koncepcji wyjścia 
z kryzy,su. Na kolejnych plenach KC u­
chwalono kolejne dokumenty i każde z 
tych posiedzeń określono jako przełomo­
we, chociaZ żaden przełom, a nawet po­
prawa, nie następowały. Podczas zebrań 
sprawozdawczych i rozmów indywidual­
nych dużo krytycznych uwag dotyczyło 
funkcjonowania par.tii. Najczęściej mó­
wiono, że dotychczasowy stalinowski mo­
del musi być. odrzucony, bo partia nie 
może nadążyć za szybkimi zmianami w 
społeczeńs_twie. Krytykowano ,,zebranio­
wy" styl pracy, przy czym podkreślano, że 
zebrania odbywające się w godzinach pra­
cy budzą niechęć bezpartyjnych. Szczegól­
ne niezadowolenie wywołuje utrzymywa­
nie się centralistycznego stylu działania 
partii, komenderowanie niższymi ~omite­
tami i POP, zasypywanie wytycznymi, 
przy niedostatku demokracji. ' 

Z dyskusji na konferencji: 

Od dłuższego czasu w sądeckich skle­
pach brakujC wody mineralnej, zamiast 
niej można kupić „Hahnę" ......_ ·wodę stoło­
wą ze Szczawy. Gdzie·podziewa się „Kry­
niczanka'' i ,,PiWniczanka''?- spytałam 
Władysławę Michalik, prezesa do spraw 
handlu PSS „Społem" w Nowym Sączu. 

- Zakłady Butelkowania Wód Mine­
ralnych w Piwnicznej i Krynicy są remon­
towane. Już w lutym będziemy otrzymy­
wać więcej „Kryniczanki", zaś w maju 
ma się zakończyć modernizacja ujęcia 
wody mineralnej w Piwnicznej. Zwykle 
otrzymywaliśmy miesięcznie 200 tysięcy 
butelek wody mineralnej, co na przykład 
w lecie nie gwarantowało ciągłości sprze­
daży. Po zakończeniu prac modernizacyj­
nych w Zakładzie Butelkowania Wód Mi­
neralnych WZSR w Piwnicznej wzrośnie 
jegp wydajność. Prawdopodobnie latem 
nie będzie więc przerw w zaopatrzeniu 
sklepów, zwłaszcza W ,,P.iwniczankę". 

(D.B.) 

- Opinie o X Plenum Komitetu Cent­
ralnego są różne, przyjęte stanowisko w 
sprawie plu..ralizmu związkowego i polity-.. 
cznego niepokoi wielu ludzi, którzy już 
raz boleśnie przeżyli rozłam w zakładach 
pracy i ostre konflikty. Wiele jest niewiary 
we własne siły. ~adajemy sobie pytanie, 
jak będzie realizowana kierownicza rola 
partii, jeśli partia odejdzie od sterowania 
wszystkim. W dodatku organizacje partyj- 1 

ne starzeją się, a nam brakuje argumen­
tów, by pozyskać młodzież. Społeczeńst­
wo inaczej wyobrażało sobie wdrażanie 
reformy gospodarczej niż .to obecnie obser­
wujemy. Dla Przeciętnego obywatela re­
forma utożsamia się głównie z inflcłcją i 
drożyzną . (Stanisław Kafel). 

• o społeczno-gospodarczych do­
konaniach swoich gmin w minioilym 
roku mówią ich naczelnicy. 
Czesław Klapsa-gmina Sękowa: 
- Ukończyliśmy budowę asfalto­

wej drogi z Ropicy Górnej 'do Bartne­
go, 2 kilometry bitumicznej nawierz­
chni położono na drodze Krzywa - Ja­
sionka, półtora kilometra ·w Sękowej, 
gdzie powstał również parking. Zmo­
dernizowano około 3 kilometrów dróg 
dojazdowych do pól. Zgazyfikowane 
zostały Siary, Sękowa, Ropica Górna, 
a ostatnio Męciną Mała. W Siarach, 
Męcinii Wielkiej i w Wapiennem czy­
nem społecznym budowane są wodą­
ciągi wiejskie. Kończymy moderniia­
cję budynku szko_lnego _w Sękowej ­
zainstalowano centralne ogrzewanie i 
zbudowano nowe pomieszczenia. W 
Bartnem trwa budowa domu strażaka, 
który będzie jednocześnie pełnił rolę 
domu ludowego. Remontowi poddaliś­
my dwa cmentarze z okresu I wojny 
światowej. Dobre wyniki uzyskujemy 
w rolnictwie, szczególnie w skupie 
mleka i żywca. 

Ryszard Wrona-gmina Gorlice: 
. - Dzięki społecznemu wsparciu 
• wyremontowaliśmy w 1988 roku około -6 

12 kilomtrów dróg. Zbudowano 2,3 km 
drogi o nawierzchni asfaltowej. W bu­
dowie i remontach dró'g wyróżnili się 
mieszkańcy Zagórzan, Stróżówki i Ko­
bylanki. Kontynuujemy budowę re­
miz strażackich w Ropie i Bielance, 
rozpoczęliśmy budowę domu strażaka 
w Szymbarku, w którym zrlajdą po­
mieszczenie również - centrala tele­
foniczna, świetlica i pokoje mieszkal­
ne. Trwa gazyfikacja gminy. Ostatnio 
gaz· otrzymali mieszkańcy niektórych 

- przysiółków w Kwiatońowicach i Do­
, minikowicach. W tym roku 220 gospo­
darstw domowych w Bystrej przyłą­
czone będzie do sieci gazowej. W Zagó­
rzanach rozbudowujemy przedszkole; 
prace chcemy ukończyć W tym roku. 
Będzie to przedszkole dwuoddziałowe,. 
z trzema mieszkaniami dla naucz,Ycie­
li. Również w br. ukończymy budowę 
okazałego stadionu sportowego w Ko­
bylance. W tym roku nie rozpoczyna­
my w gminie nowych inwestycji, lecz 
koncentrujemy się na kontynuacji i 
ukończeniu już trwających budów. 
Nie.złe wyniki osiągamy w rolnictwie. 
W ubiegłym roku mięliśmy dużą wy­
dajność zbóż, utrzymano -na dotych­
czasowym poziomie skup żywca, . a 

Krynica 
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socjalistycznemu i władzy ludowej . Po­
chodzę z ubogiej robotniczej rodziny i 
nigdy nie zostałbym lekarzem, gdyby nie 
ten ustrój. Potrzebne nam są dzisiaj dys­
kusje, ale publiczne wypowiedzi powinny 
być odpowiedzialne, również w telewizji. 
Odpowiedzjalnie powinno się również 
podchodzić do sposobów wyrażania swe­
go niezadowolenia z sytuacji. Na przy­
kład - nie do pomyślenia są dla mnie 
strajki w służbie zdrowia i głęboko zasmu­
ca mnie fakt·, że takie projekty powstają 
pod egidą związków zawodowych (Jerzy 
Bocian) 

cia dusz i umysłów na potrzeby i głosy 
społeczeństwa -- nie wyjdziemy z kryzy­
Su i nie zbudujemy socjalizmu o ludzkim· 
obliczu. Takie otwarcie partii do społeczeń­
stwa nastąpiło na X Plenum KC, ale jest 
jeszcze niepełne. Nie możemy bronić tego, 
co się pr~eżyło lub skompromitowało. 
(Mieczysław Kopacki). 

Z wystąpienia naczelnika miasta i gmi­
ny, Jana Golby: 

- W zmieni.ljącej się sytuacji kraju .· 

- Potrzebna nam w partii konsekwen­
cja. Pięknych uchwal i progrnmów podej- . 
mowaliśmy wiele, ale pożytek był z tego 
niewielki. Potrzeba nam silnej władzy i 
sp1:'awnej gospodarki. Za skandal uważam 
·brak papierµ toaletowego, waty, mąki 
kartoflanej. W Krynicy często narzekamy, 
że, brak środków finansowych na wiele · 
pilnych zadań. Trzeba te pieniądze wyeg­
zekwować od gestorów sanatoriów i do­
mów wypoczynkowych. (Bolesław Woj-

· Krynica musi odnaleźć swoje właściwe 
4\niejsce. Już dziś zacząć trzeba od realiza­
cji tego, co było zawsze odsuwane na 
przyszłość. Musimy więc dopominać się o 
swoje prawa wynikające ze specyficznych 
walorów Krynicy i z tego, że uzdrowisko 
służy całemu krajowi. Zbyt nieśmiało się­
galiśmy ·dotychczas po pieniędze, cofaliś­
my się przy każdym niepowodzeniu lub 
przypomnieniu nam, że Krynica istnieje 
dzięki sanatoriom i domom wczasowym. 
Ta łaska, która . n·a nas spadła, kosztuje 
dziś setki ffiilionów, które trzeba wyda­
wać na ochronę środovJiska, na infrastru­
kturę, na budownictwo mieszkaniowe, o­
światę i komunikację. Musimy cę sytuację 
diametralnie odwrócić. To właśnie z uni­
kalnych walorów w Krynicy - leczni­
czych i wypoczynkowych- Czerpać po- -
winniśmy· ogromne środki. Wszyscy ci, 
którzy chcą z tych walorów korzystać, 
powinni płacić za świadczone usługi. 

tas) · 
- Jeśli ktoś z zatwardziałych dogmaty­

ków twierdzi, że w Polsce wyprzdaje się 
ustrój socjalistyczny, to niech znajdzie 

· nabyWcę, który ten socjalizm·w dotych­
czasowym wydaniu kupi. Opozycję stwo­
rzyła partia i władza, nie słuchając kryty­
czn_ych głosów społeczeństwa. Bez Otwar-

. skup mleka zwiększono o 630 tysięcy 
litrów (w porównaniu z 1987 rokiem). 

• Sącieckie Zakłady. Przemysłu O­
wocowo-Warzywnego objęły patronat 
nad ~espołem „Mali Mszalniczanie". 
Przedsiębiorstwo pomoże sfinansować 
zakup region8lnych strojów oraz kosz­
ty wyjazdów na występy, a zespół bę­
dzie uczestniczył w różnych impre~ 
zach organizowanych dla załogi 
SZPOW. Natomiast zespołowi doros­
łych „Mszalniczan" patronuje nowo- · 
sąi:lecka Rejonowa S"półdzielnia Zao­
patrzenia i Zbrtu. 

e Podhalańskie Stowarzyszenie 
Kulturalpo-Oświatowe Cyganów w 
Nowym Targu przez długie lata chlubi ' 
łosię zespołem „Czarne Perły". Zespół 
koncertował po całej Polsce, a pod 
adresem Stowarzyszenia i do wiado­
mości organów administracyjnych 
przysyłano coraz częściej inform~cje 
o ... nieuregulowaniu rachunków za 
hotele, wynajem sal itp. Wierzyciele 
dochodzą swych racji na drodze sądo­
wej, a zarząd Stowarzyszenia zrezyg­
nował z ~alszej działalności zespołu. 

• W ubjeglym roku w Krynicy i 
Zakopanem powstały Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Węgierskiej, w No­
wym ,Sączu oddział Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Norweskiej oraz 
Klub Sądecki Towarzystwa Miłośni-· 
ków Lwowa, w Zakopanem Stowarzy­
sz'enie·Twórców Wyrobów,Arstystycz­
nych, a Gorlickie Robotnicz~ Stawa-

R.K. 
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rzyszenie Twórców Kultury poszerzy­
ło terytorialny zakres swego oddziały­
wania. W Nowym Sączu zarejestrowa­
no wojewódzkie oddziały Stowarzy­
szenia Chorych na Cukrzycę oraz Fe­
deracji Klubów Abstynenckich-, a w 
Zakopanem Stowarzysz~nie Inwali­
dów „Dom Otwartych Serc". W Rabce 
i Rabie Wyżnej powstały kola Stowa­
rzyszenia „Wisła-Odra",w Chabówce 
kolo Polskiego Związku Wędkarskie­
go, w Nowym Sączu koło Towarzystwa 
Pomocy im. Adama Chmielowskiego, 
w Bukowinie Tatrzańskiej Stowarzy­
szenie Twórców Ludowych. Ruch o­
chrony _przyrody wzmocniony został 
powstaniem koła Pólskiego Klubu E­
kologicznego w Rabce. W Zakopanem 
zawiązało się Towarzystwo „Polonia". 
Reaktywowano Oddział Wojewódzki 
Polskiego Związku Katolicko-Społe­
cznego. 

e 'W 1988 r. ujawniono 1580 ,;sób, 
które w Nowosądeckiem nie dopełniły 
obowiązku meldunkowego. W wyniku 
postępowania administracyjnego 465 
osób z obowiązku meldunkowego wy­
wiązało się . Po1ostałych karano man­
datami oraz kierowano do kolegiów 
wnioski o ich ukaranie. 

• W zw·iązku z opublikowaniem 
w„Dunajcu" refleksji p. Zygfryda_ 
Dziekańskiego na temat metod zwal­
czania alkoholizmu -głos zabrał sek­
retarz Oddziału Wojewódzkiego Spo­
łecznego Komitetu Przeciwalkoholo­
wego, Erazll) Gondek: 



Tenis stołowy. W szkolnych mistrzo-· 
slwach Nowego Sącza wśród dziewcząt 
zwyciężyła Renata Majda (SP-8), przed 
Małgorzatą Golińską i Agnieszką Cias­
toń obie (SP-3); wśród chłopców - To­
masz Szabłowski (SP-3), przed Toma­
szem Jeżem (SP-7) i Dariuszem Baczyń­
skim (SP-13). 

Siatkówka. W sądeckiej lidze szkół 
podstawowych najlepsze okazały się dzie­
wczęta z SP-Hl (o~iekun Kazimierz Mor­
darski), wyprzedzając ekipy SP-8 i SP.-6. 
W rywalizacji chłopców zwyciężyła dru­
żyna SP-8 (opiekun Leszek Macheta), 
przed SP-19 i SP-4. Rozgrywki ligowe 
szkół średnich wygrały uczennice II LO, 
wyprzedzając koleżanki z I LO i Zespołu 
Szkół Ekonomicznych oraz uczniowie 
szkoły budowlanej, przed rywalami z „sa­
mochodówki" i „kolejówki", Hale do za­
wodów bezpłatnie udostępniły kluby spor­
towe ;,Sandecja", ,,DunajeC", ,;Start" i 
,,Zawada" . 

Lekka atletyka. W halowych mistrzos-• 
twach Nowego Sącza drllżynowo zwycię­
żyła ekipa s~koły z C.hełmca, kierowana 
przez nauczycieli Tadeusza Salamona i 
Władysława Bulandę. M.in. Jacek Cho­
waniec (SSL) skoczył w dal 5,91 m, a jegó 
kolega Marcin Golonka przebiegł 50 m w 
czasie 6,69 sek. 
Piłka nożna . W mistrzostwach miasta 

uczniów klas VI triumfowała drużyna tre­
nera Adama Chlebka ze Szkoły Sportów 
Letnich, przed SP-I i SP-7. Pucha; SKS 
przy szkole podstawowej im .. Tadeusza 
Kościuszki zdobyły drużyny SP-19 i SP-8. 
Najwięcej goli uzyskali Oskal"- Kantor 
(SP-9), Bartłomiej Damasiewicz (SP-19) i 
Krzysztof Jedynak (SP-8). Nagrody ufun­
dowane m.in. przez „Sandecję" wręczał 

świetny ogniś piłkarz, obecnie trener tram· 
pkarzy - Tadeusz Konieczny. 

* Oto najlepsi w - zorganizowanym 
przez ośrodek sportowy „Start" i klub 
,,Gorce" w Nowym Targu -- turnieju teni­
sa stołowego: seniorzy - Wojci(!ch Wol­
ski (Studium Medyczne), juniorzy - Pa­
weł Czyszczoń (SP-li N. Targ), młodzicy: 

Fot. TADEUSZ.DOBEK 
- Krzysztof Marszałek (SP Wakąmimd), 
chłopcy rocznik 1978 i młodsi - Tomasz 
Kowalczyk (SP-5), juniorki - Elżbieta 
Filipiak (SP-5), młodziczki-Urszula Jan­
ezy (SP-5). Nagrody rzeczowe ufunilował 
Urząd Miasta. 

Na zdjęciu: młodzi. piłkarze z ~ądeckiej 
,,dziewiątki' : . 

(leś) 

Kurs 
W GrybOwie Politechnika Warszaw­

ska ma ośrodek szkoleniowy dla studen­
tów. W okresach wolnych od zajęć 
studen_ckich wykorzystywany jest on 
dla różnych celów szkoleniowych, ma 
bowiem atrakcyjne warunki lokalowe, 
a i względy ekonomicz~e też dyktują 
takie rozwiązania. · 

Ostatnio - w dniach 23-28 stycznia 
-- nowosądeckie Kuratorium Oświaty 
i Wychowania wraz z Wojewódzką Po­
radnią Wychowawczo-Zawodową zor­
ganizowały kurs z zakresu psychotera­
pii dla pracowników poradni wycho­
wawczo-zawodowych, pedagogów 
szkolnych i pracowników pogotowia 
opiekuńczego. 

Czytelniczka ,,Dunajca" mieszkanka 
Bochni jest właśeicielką książeczki miesz­
kaniowej systematycznego oszczędzania, 
zarejestrowanej w nowosądeckir:n Od­
dziale PKO. Niedawno otrzymała wezwa­
nie, aby pilnie stawiła się w tym Oddziale 
lub przesłała książeczkę pocztą. Nie bar­
dzo dowierzając szybkości działania na­
szej poczty, wsiadła w autobus (płacąc 680 
zł za bilet w obydwie strony) i przyjechała . 
do Nowego Sącza. 

Być, czyli nie pić 

Szukanie skutecznych sposobów 
walki ze społecznymi plagami: alkoho­
lizmem, uzależnieniami lekowymi, nar­
komanią, 1nikotynizmem, agresją i nie­
dostosowaniem społecznym oraz łago ­
dzenie ich skutków należy- z Jednej 
strony - do nauk medycznych, a z 
drugiej -----. do nauk społecznych, w tyin 
psychologii, pedagogiki i socjologii. 
Metody tradycyjne: wygłaszanie poga­
danek, rozu.rieszauie afiszy - okazały 
się prawie nieskuteczne. W wielu pań­
stwach dużo.lepsze rezultaty uzYskuje 
się przez stosowanie metod psychote­
rapeutycznych. U nas są one jeszcze 
mało znane i nie stosują ich specjaliści' 
zajmujący się pracą ź o~obami uzależ­
nionymi i niedostowanyr:ni społecznie. 

Anonimowi Alkoholicy, wierni zasa­
dom swego ruchu, przedstawiają się tylk9 
imieniem, kryją twarz przed kamerą czy 
obiektywem i nie przyjmują datków ani 

·. pieniędzy spoza własnego kręgu. Czasem 
jednak zamierzone dzieło wymaga odstą­
pienia od wspólnotowego zwyczaju. 

Pomyłka 
Przed okienkiem, do którego miała się 

zgłosić, stało kilka osób. Po 20 minutach 
przyszła kolej na bochniankę. Pokazała 
wezwanie, pani z okienka gdzieś zatelefo­
nowała i kazała poczekać. M"ińął kwad­
rans, zanim ponownie wezwała naszą 
Czytelniczkę Wzięła od niej książeczkę, 
grubą krechą przekreśliła ostatnią wpła­
tę - 45 tys. zł, a w zamian wpisała ... 44 999 
zł. Zdziwionej właścicielce książeczki wy­
j aśniła, że trzy lata temu jakaś urzędnicz­
ka pomyliła się i wpisała o złotówkę wię­
cej niż należało - Teraz pani wpłaci tę 
ztotówkę i znów będzie mieć okrągłą su-
mę -· poradziła bochniance. · 

(O.B.) 

- 'Na przeciwdziałanie alkoholiz­
mowi przeznacza się corocznie z bu­
dżetu państwa środki sięgające 3 pro­
cent wartości sprzedanego alkoholu. 
Środki te kierowane są na leczenie 
odwykowe, różne formy pomocy dla 
osób uzależnionych od alkoholu i człon­
ków ich rodzin, działalT)ość informa-

~ cyjną i wychowawczą; Prowadzenie 
badań naukowych nad dlkoholizmem. 
Dysponentamt funduszu antyalkoho­
lowego są wydziały zdrowia i opieki 
społecznej urzędów wojewódzkich o­
raz wojewódzkie komisje ds. _przeciw­
działania alkohol:izmowi. Srodki te 
dzielone są na poszczególn·e zespoł1J 
opieki zdrowotnej. Korzystają z nich 
również ogniwa Społecznego Komitetu 
Przeciwalkoholowego, kierując na po­
moc dla rodzin alkoholików -- m. in. 
zcikup odzieży i obuwia dla dzieci, 
dożywi~ie, a także wsparcie osób 
korzystaJących z leczenia odwykowego, 
a nie mających czasowo środków · do 
życia. Pokrywamy również corocznie 
koszty kolonii dla około 500 dzieci z 
rodzin dotkniętych alkoholizmem i de­
moralizacją. Nie jesteś~y j~ko stowa­
rzyszenie zainteresowani 'wzrostem 
sprzedaży alkoholu. To zarzut absur­
dalny. Wódka nie może jednak relatyw­
nie tanieć. Nie zamierzam polemizować 
z wątpliwościami, cz.y, alkoholizm jest 
chorobą, bo już dawno jednoznacznie 
wypowiedziały się w tej sprawie nau­
kowe autorytety. Pana J?ziekańskiego 
chciałbym ncitomiast serdecznie za­
prosić do działalności w SKP. Zako­
piańscy działacze 7:aszej organizacji 

Aby skuteczniej walczyć o swój następ­
ny trzeźwy dzień, by skuteczniej wyjść ·2 

nadzieją i pomocą ku tym, którzy podob­
nie stanęli wobec zagrożenia własnej eg­
zystencji - zaprosili Anonimowi Alkoho­
licy na_ spotkanie otwarte w N owym Tar­
gu przedstawicieli różnyćh instytucji spo­
łecznych i za'kładów '"pracy; wcześniej je­
szcze nawiązali kontakt ze szkołami śred ­
nimi. Jak wiele zależy od rady i przestrogi 
udzielonej w porę, a wyrosłej z własnych 
doświadczeń i błędów, od umiejętnego 
podejścia do uzależnionych, od konkret­
nej oferty i przyjaznej ręki -·- nie trzeba 
tłumaczyć. 

W naszym społeczeństwie alkoho­
lizm utożsamia się najczęściej z ostatnim 

chętnie skorzystają z jego społeczniko­
wskiej pasji. 

e Urząd Rady Ministrów oraz redak­
cja dwutygodnika „Gospodarka - Ad­
ministracja Państwowa" ogłosiły w u­
biegłym roku konkurs pod hasłem 11 U­
rząd na miarę potrzeb". Do konkursu 
stanęło 61 urzędów stopnia podstawo­
wego z 40 województw. Z naszego re­
gionu dO kOnkursu przystąpiły - - U­
rząd Miasta i Gminy w Limanowej oraz 
Urzędy Gmin w Kamionce Wielkiej, 
Łącku i Sękowęj. Przedmiotem kon­
kur~u były dokonania urŻędów służące 
poprawie ~obsługi obywateli i uspraw­
nieniu działania, m.in. poprzez skraca­
nie terminów załatwiania spraw, upro: 
szczenie procedur administracyjnych, 
zmniejszanie liczby zaświadczeń, 
przygotowanie spraw bez udziału inte­
resanta. Dyj:)lomami uznania wyróż­
niono Urzędy w Limanowej oraz Łąc­
ku. 

e Skompromitowały się przedsię­
biorstwa budowlane naszego regionu, 
bo z zwaplanowanych na 1988 r. 1077 mie­
szkań zbudowały tylko 801. Oczywiś­
cie· 'dyrektorzy tych firm do ostatnich 
miesięcy ,roku zapewniali, że ich załogi 
wykonają zadania. Niestety -wielu 
rodzinom w Nowym Sączu, Zakopa­
nem, Krynicy, Limanowej, Tymbarku 
i innych miejscowościach znów odsu­
nęła się perspektywa otrzYmania włas­
nego kąta. O sytuacji w budownictwie 
mieszkaniowym nie zadecydow?łY tyl­
ko trudnośd obiektywne, chociaż i 
tych nie brakowało, a:1e również zła 
organiza<;:ja i niska dyscyplina pracy. 

stadium choroby alkoholowej - mówili 
członkowie Klubu AA. - A przecież nie 
ma przypadków beznadziejnych.· Prog­
ram AA uczy żyć godnie w takiej sytuacji, 
jaka jest. Będąc z innymi, zwiększamy 
swoje szanse, by jeszcze jeden dzień nie 
pić. Bądźcie nam p.rzychylni. 

Metod psyc_hoterapeutyczilych nig­
dzie na świecie nie uczy się ani w 
formie wykładów, ani pracy z książką, 
ale poprzez praktyczne ćwiczenia. To­
też na kursie, o którym mowa, nie było 

, książek, zeszytóW, notatek, ale były 
zajęcia praktyczne: gimnastyka relak­
sująca z elementami pracy ciałem, po­
maganie sobie i innym w życiu emocjo­
nalnym,· od którego prawie wszystkó 
zależy, gdy mamx_do czynienia znało­
gami, agresją, niedostosowaniem spo­
łecznym. Skuteczna praca wychową­
wcza w tym zakresie w bardzo małym 
stopniu zależy od słownego oddziały­
wania:, a głównie' od wpływania na 
sferę emocji. Toteż kursy psychotera­
pii powinny być dostępne dla pedago­
gów mających do czynienia z większą 
ilością dzieci i młodzieży z trudnościa· 
mi wychowawczymi, ·w stosunku do · 
których tradycyjne zabiegi wychowa· 
wcze nie spełniają swej roli. 

Apel grupy ludzi, którzy zdobyli się 
wprzód na trudną szczerość wobec siebie 
samych i innych, a znaleźli jeszcze siłę 
woli, by ro?:począć zmaganie z nałogiem -
nie pozostał bez echa. Przy Kościele, w 
Urzędzie Miasta, w Komitecie PZPR, w 
Lidze Kobiet czy w Spółdzielni Inwalidów 
„Harnaś" - spotkali się przedstawiciele 
AA z życzliwym zrozumieniem i ofertą 
konkretnej pomocy, przy czym sami zade­
klarowali pomoc dla innych. Wiele można 
sobie obiecywać po zawiązaniu s1ę w PKS 
Towarzystwa Trzeźwości Transportow­
.ców. Atmosfera wokół sprawy trzeźwie­
nia i wyplątywania się z uzależnień ważna 
jest tym bardziej, że od 26 do 28 maja 
Nowy Targ będzie gościł XI Krajową Kon­
ferencję Klubów AA. MARIAN JANIGA 

(szop) 

e Ubiegły rok okazał się natomiast 
,,tłusty" dla sąd·eckiej oświaty. Placó­

. wki szkolne wzbogaciły się o 97 izb 
lekcyjnych w 14 . szkołach. W przed­
szkolach przybyło 175 miejsc. 

e W 1988 r. wybuchły w województ­
wie 432 pożary. W płomieniach zg_inęło 
5 osób, ogień strawił majątek wartości 
230 milionów złotych, w tym 60 budyn­
ków mieszkalnych. Zdarzyło się też 45 
podpaleń. Najczęstszą przyczyną po­
żarów była nieostrożność osób doros­
łych oraz wady instalacji sanitarnych. 

• · ~ierowniczka Urzędu Stanu Cy­
wilnego w Rabce, Jan_ina Wacławik, 
informuje_ o uroczystości jubileuszo­
wej zorganizowanej dla kilkunastu par 
małżeńskich. Medale „Za długoletnie 
pożycie małżeńskie" otrzymali obcho­
dzący „złote gody": Antonina i Szcze­
pan BaloWie, Zofia i Józef Biernato­
wie, Helena i Jan Dzicy, Aniela i 
Stanisław Gackowie, Aniela i Fran­
ciszek Habiedowie, Aniela i Wojciech 
Jurcowie, Antonina i Sebastian Kar­
kulowie, Maria i Jan Kościelniakowfe, 
Anna i Stanisław Lopatowscy, Zofia i 
Jan Papierzowie, Janina i Karol Pę­
dzimążowie, Stefania i Jan Szydłako­
wie, Helena i Emil Węglarzowie oraz 
An'iela i Józef Zabawowie. 

e W jordanowskim USC medale 
„Za długoletnie pożycie" Wręczono 
Helenie i Kazimierzowi Wańkows­
kim, Ludwice i Antoniemu Leśnia­
kom oraz Anieli i' Józefowi Nieużyt­
kom. 

• Dyrektorka Wydziału Kultury i 

Sztuki Urzędu Wojewódzkiego, dr 
Bronisława Waligóra, za naszym po­
średnictwem dziękuje załodze pracu­
jącego w Nowyin Sączu zespołu budów 
krakowskiej ,;Chemobudowy" za 
przekazanie na Wojewódzki Fundusz 
Rozwoju Kultury 24 tysięcy 'złotych . 
Przy obecnym niedostatku środków 
budżetowych cenna jest każda złotów­
ka. Załoga inż. Kazimierza Gronia 
zrobiła dobry początek. Wobec tej ini­
cjatywy nie pozostaną zapeWne obojęt­
ne również inne z~kłady pracy. 

e W-W-owym Targu przy ulicy Kon-
. federatów Tatrzańskich I (tel. 36-67) 

uruchomicno Inspektorat ZUS. Tym 
samym um'lżliwiono mieszkańcom 
Podhala załatwianie spraw emerytal­
no-rentoWych bez wędrówek do No­
wego Sącza. Wcześniej podobne inspe­
ktoraty powstały w Gorlicach, Rabce, 
Zakopanem i Limanowej. 

e Prac·ownicy Oddziału ZUS w .No­
wym Sączu zebrali 115 tysięcy złotych 
dla ofiar trzęsienia ziemi w Armenii. 

e Stan chodników w Krynicy jest 
zdaniem naczelnego lekarza uzdrowis­
ka, Ryszarda Florkowa-wręcz ka­
tastrofalny. Codziennie łamie na nich 
kończyny od kilku do kilkunastu osób. 
Dzieje się tak dlatego, że właściciele 
posesji nie wywiązują się z obowiązku 
oczyszczania przyległych do ich budyn­
ków chodników. Czekają widocznie1na 
wiosenną operację ,,Posesja". 

ROMAN KOSTANECKI -7 



Fot. MIECZYSŁAW STASZEWSKI 

Zakopiański Klub Międzynarodowej Prasy i Ksią­
żki przygotował n.i luty kiikanaście różnorodnych 
imprez. Mogliśmy już oglądać malarstwo Zdzisława 
Walczaka na wystawie „Moje ucieczki do Tatr"(ekspo­
zycja czynna będzie do 28 lutego). ,,Szopkę góralską" 
w wykonaniu Zespołu Kolędniczego Józefa Lassaka z 
Kościeliski występy folklorystycznego Zespołu Kolęd­
niczego z Lipnicy Wielkiej na Orawie, uczestniczyć w 
spotkaniu z autorami i wydawcami książek o tematyce 
góralskiej- Romanem Hennelem, Andrzejem Lą­
czyńskim, Wiesławem Wójcikiem i Maciejem Pink­
wartem, a także spotkać się z astrofl:omem, dr. And­
rzejem Marksem, ktQry opowiedział o locie kosmoplanu 
,,Bu.ran". A co przed nami? 

W piątek 17 lutego, o godz. 16,30 ~ spotkanie• z 
przewodnikami tatrzańskimi: Zofią Stecką - autorką 
książki „Przewodnicy tatrzań~cy", Jane~ ~rops­
kim - prezesem Stowarzyszenia Przewodmkow Ta­
trzańskich oraz Edwardem Władysiukiem. Podczas 

. spotkahia wyświetlane będą przeźrocza Stanisława 
Tawłowicza „Panoramy tatrzańskie". 

20 lutego ( w poniedziałek), o godz. 16,30 - otwarcie 
wystawy filatelistycznej „Polska i Polacy na znaczkach 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej", 9rgani­
zowa~ej z okazji II Zin;iowych Igrzysk Polonijnych. 

24 lutego (w piątek), również o godz. 16,30 - inaugu­
racja działalności Klubu Myśli Politycznej przy KMPiK 
i spotkanie I sekretarza Komitetu Miejskiego PZPR w 
Zakopanem, Ireneusza Września, z przewodniczący· 
mi kół Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. 

We wtórek 28 lutegó. o godz. 17 - ,,Spotkanie z 
' poezją" czyli wieczór autorski zakopiańskiego poety, 
Henryka Szulczyńskiego. · 

Kolędnicy 
W dniach 2-5 lutego Bukowina Tatrzańska gościła 

uczestników XVII Karnawału Góralskiego. W ra­
mach tej imprezy odbył się międżywojewódzki kon­
klli;s grup kolędniczycJ:t; uczestniczyło 16 grup doros­
łych i 7 dziecięcych z Bielskiego, Krakowskiego, Nowo· 
sądeckiego i Tarnowskiego. 

Komisja artystyczna, w której skład wchodził mię ­
dzy innymi prof. Roman Reinfuss, przyznała regula­
minowe nagrody i wyróżnienia. W · kategorii grup 
dorosłych 4 równorzędne I miejsca i „Złote spinki 
góralskie" otrzymały grupy kolędnicze z Lipnicy Wiel­
kiej na Orawie, Łapsz Wyżnych, Dopczyc (województ­
wo krakowskie) i Szarego (bielskie); 6 równorzędnych 
II miejsc i „Srebrne spinki góralskie" wywalczyły 
grupy z Ropy, Podegrodzia', Msźany Dolnej, Lubomie­
rza, Porąbki i Zielonek (krakowskie); miejsc trzecich 
nie przyznano. W kategorii grup dziecięcych 2 równo­
rzędne I miejsca i „Małe złote spinki góralskie" stały 
się udziałem kolędników z 'rokarni (krakowskie) i 
Zarzecza (bielskie); 3 równorzędne II miejsca i „Małe 
srebrne spinki góralskie" zdobyły grupy z Lipnicy 
Wielkiej-Przywarówki, Lipnicy Wielkiej-Kiczor i Rud­
na Dolnego (krakowskie); III miejsce i „Mała brązowa 
spinka góralska" stały się udziałem grupy kolędniczej 
z Dominikowic. 

Przyznano również nagrody pozaregulaminowe - pie­
niężne i rzeczowe. I tak: grupy kolędnicze z Łapsz 
Wyżnych, Dopczyc, Lipnicy Wielkiej, Szarego, Lubo­
mierza, Zielonek, Ropy, Podegrodzia, 'Mszany Dolnej, 
Porąbki- otrzymały nagrody pieniężne ufundowane 
przez „Dziennik Polski", Przedsiębiorstwo Turystycz­
ne „Tatry" z Zakopanego, Gminną Spółdzielnię oraz 
Bank Spółdzielczy w Bukowinie Tatrzańskiej, nato­
miast grupy z Szalowej, Królówki, Tarnowa-Mościc, 
Krakowa~Nowej Huty, Zarzecza, Zębu, Tokarni, Lipni­
cy Wielkiej-Przywarówki, Lipnicy Wielkiej-Kiczor, 
Rudna Dolnego, Dominikowic, Brzegów - nagrody 
rzeczowe ufundowane przez Koło Twórców Ludowych 
w. Bukowinie Tatrzańskiej. 

Są i dziś szkoły, w których edukacja sześcio-sied­
miolatków rozpoczyna się uświadomieniem im wyż­
szości wysławiania się „po polsku" nad językiem przy­
niesionym z rodzinnej zagrody. Przymuszanie do po­
sługiwania się literacką polszczyzną różne daje efekty, 
a dzieci między sobą i w domu dalej gwarzą-jędrnie, 
dosadnie, naśladując tembr głosu · gesty 
starych - dziadka czy stryka. 
· Są też szkoły tak mądre i dzielne jak białodunajecka 
„dwójka", która gościła XIII już Przegląd Młodych 
Recytatorów i Gawędziarzy im. Andrzeja Skupnia­
-Florka - imprezę arcyważną i jedyną w swoim rodza­
ju; ważną dla piękna gwar góralskich w całej ich 
rozmaitośc1, ważną dla trwałośc~ tego bogactwa. Bar­
dzo odświętnie, ale i radośnie, swojsko było w podsta­
wówce owego dnia, gdy zjechali się uczniowie różnych 
(nawet sądeckich) szkół z wierszami i gawędą. Zasługa 
w tym gospodarzy7 pani inspektor oświaty i wychowa­
nia - Józefy Wrześniowej, a i sponsora - redakcji 
„Chłopskiej Drogi". Komisję udało się,ściągnąć Uczną i 
kompetentną, bowiem zasiedli w konkursowym jury 
dwaj doktorL.y: Emil Kowalczyk z Lipnicy i Józef 
Kąś-językoznaw~a z UJ, a z nimi Stanisław Węglarz i 
Franciszek Lojas-Kośla; po raz dziesiąty sekretarzował 
temu gronu Jan Jagła . 

Mimo powagi przeglądowego jury, więcej było u­
śmiechu niż tremy, choć góralskie ambicje oczywiście 
dały q sobie znać. Kapela Władysława Trebuni i Fr'anci­
szka Swidra-Zbójnikajest przy takich okazjach nieoce­
niona. Nawet trzynastka tym razem nie była feralna: 
około czterdziestu uczniów stających do konkursu 
recytatorskiego i dwudziestu kilku młodych gawędzia­
rzy to liczby pokaźne. Recytatorzy, zobligowani regu­
laminem do wygłoszenia dwóch utworów poetyckich, 
mogli teraz wybierać nie tylko w wierszach Skupnia­
-Florka, bo! Zofii Gracy, Hanki Nowobielskięj, Stanis~ 
ława Nędzy -Kubińca. Znajomość tajników starej góral­
skiej mowy u tych młod"ych odważnych wyglądała 
ponoć różnie - niektórzy znakomicie i swobodnie ra­
dzili sobie z iwarowym materiałem, inni posługiwali 
:~it~~~,b'_wyuczoną", a wprawne ucho wyłowi każdą 

Irlwencja, humor i aktorskie zacięcie podhalańskiej 
młodzieży objawiły się najpełniej w konk4rsie gawę­
dziarzy - trudna to sztuka, począwszy od doboru tek­
stu, skończywszy na umiejętności wcielania się w 
(ÓŻne po·staci budujące dramatyczny wątek powiastki. 
Czegóż to nie można było Usłyszeć ze sceny ... Najdziw­
niejsze podania o strachach i skałach, co stają otworem, 
dowcipne gadki ks. Tischnera ·-- także tę, w której 
Sobek Chowaniec „objaśnia tuI'ystke", czemu na Pod­
halu krowy takie chude:- A, bo my tu morny takie 
piekne widoki, ze te beskurcyje ino patrzom, a zryć nie 
fcom. I Franciszka Sikania opowieść o rozprawie góra­
la z cywilizacją ucieleśnioną w skrzynce.kompute!'a, i 
stare gadki Adcima Pacha, i ucieszne historie podpa­
trzone przez Danielę Woj tanek z Brzegów, i Franciszka 
ltotta gawędy o orawskiej zimie, robocie i wesołości. 
Król Sol:>_ieski odżył w opowieści Andrzeja Jazowskie­
go o zamierzchłych czasach, ku spiskiej stronie pociąg­
nęła gawęda Władysława Plucińskiego, rozweseliła 
słuchających Florkowa rzecz o wiejskim cudaku. ~et-

Na okładce szkicownika Stanisława Wyspiańskiego 
znajdujemy wykaz miejscowości, które zwiedził w 
dniach.od 26 lipca do 11 sierpnia 1889 roku: Nowy Sącz, 
C~ełm1~c, Wielogło~y, Biegonice, · Stary Sącz, Gry­
bow, Wilczyska, Jezow, Ropa, Sękowa, Szymbark i 
Bobowa. 

W szkicowniku'znajdujemy rysunki znanych zabyt­
ków(np. wnętrza kościoła jezuitów i bożnicy w NoWjym 
Sączu, późnogotycka Madonna z kościoła parafialnego 
w Grybowie, kościół parafialny w Wilczyskach, dwór 
obronny w Jeżowie, baldachim w kształcie parasola z 
kościoła w Ropie, kościół w Sękowej, dwór obronny w 
Szymbarku, Madonna z Krużlowej, domy z podcienia­
mi w Bobowej, scena z tryptyku „Boże Narodzenie" w 
Ptaszkowej itd.) . 

Kiedy Stanisław Wyspiański był studen.tem.~rakow,~ 
skiej Szkoły Sztuk Pięknych, profesor historu sztuki, 
WładysłaW Luszczkiewicz, organizował dla studentów 
wyCieczki połączone z inwentaryzacją cenniejszych 
zabytków. W ramach takiej wycieczki Wyspiański 

· zwiedził Ziemię Sądecką. 
Wyruszyli z Krakowa (sześciu studentów i profesor) 

25 lipca 1889 r. pociągiem przez Tarnów, Stróże do 
. Nowego Sącza, w którym zatrzymali się kilka dni. Stąd 

· urządzali wypady po okolicy. Pierwszego . dnia po 
przyjeździe wyruszyli do wsi Wielogłowy_. Wyspiański 
szkicował tam fragmenty wnętrza kościoła i sam •koś.­
ciół, a w sąsiednim Zabełczu wnętrze starej karczmy. 
W następnych dniach zrobił kilka szkiców w Biegon_i­
cach. 30 lipca przenieśli się do Starego Sącza, gdzie 
przedmiotem studiów był kościół i klasztor klarysek: w 
ciągu dwóch dni wypełnił Wyspiański 12 stron sz~ico­
wnika. 1 sierpnia urzędzili wycieczkę do Chełmca i tam 
dużo uwagi poświęcili staremu drewnianemu kościoła­

. wi z 1686 roku. 
W drodze do Jeżowa Stanisław Wyspiański zwiedził 

kośció~ w Wilczyskach, interes:1,iąc się między innymi 

majerowy „Babski wybór" to już konkursowa klasy­
ka - tekst poddaje się znakomicie inscenizatorskim 
próbom, podobnież jak piękne, pełne fantazji i głębo­
kiego czucia gawędy Skupnia-Florka, Który, zaiste, 
chodził po swoich górach z watrą miłowania w piersi; 
podobnież jak dawne opowieści Sabały. Ile komizmu 
słów, sytuacji, ile zdrowego humoru, ile najprawdziw­
szych rysów charakteru i zakamarków góralskiej du­
szy objawiło się przy okazji gawędziarskich zmagań ·-- do­
prawdy, trudno powiedzieć . Dość wspomnieć chytre 
targi gazdy i profesora o ule - historyjkę skreśloną 
przez Antoniego Zachemskiego, czy wyczyny niedzic­
kich „fajermanów' ' . Poważniej zaprezentowali się mło­
dzi gawędziarze z Orawy - ich zasługą jest przypo­
mnienie opowieści i bajek Piotra Borowego - pisa­
nych przed plebiscytem, rozrastających się - szlachet­
ną frazą - we wspaniałą patriotyczną przypowieść. To 
wszystko dla ucha. Dla oka były stroje: dawne spiskie 
zdobione misternym haftem, orawskie z czarną kami­
zelą, podhalańskie szumne i błyszczące. 

O ile w najmłodszej grupie uczniów szkół podstawo­
wych (można by dyskutować, czy potrzebnie dzielono 
ich na dwie grupy) prawdziwe talenty recytatorskie i 
gawędziarskie _pojawiały się z rzadka, tak to, co poka­
zali uczniowie szkół średnich, zdumiewało wysokim, 
wyrównanym poziomem. Sekretarz jury nazwał te~ 
Przegląd „zwycięstwem gwary" -- niechby tak się 
działo w powszędnim dniu i naprawdę - od Babiej 
Góry po Beskid. 

Fot . . MAREK STRZAŁKOWSKI 

chrzcielnicą z roku 1486 i innymi sprzętami stanowią­
cymi wyposażenie kościoła. Następnie uwiecznił w 
swym notatniku obronriy renesansowy dwór w Jeżo­
wie i niektóre jego detale architektoniczne,jak kartusz 
z herbem z roku .1544, okno, profilowane odrzwia 
renesansowe. Szczególną uwagę Wyspiań'skiego zwró­
ciła polichromia sal na parterze, której poświęćił osob­
ny szkic. Stąd pochodzą też rysunki żelaznego zamka i 
świei:znika barokowego. 

Z Jeżowa przejechali w okolice Gorlic. Zwiedzilr · 
Ropę, Szymbark i Sękową. W Ropie powstały szkice 
baldachimu w kształcie parasola, chrzcielnicy i kilku 
innych zabytków. Z tej wsi pochodzą. też dwa szkice 
ołówkore: zagroda wiejska ze stojącą w drzw iach 
kobietą z dzieckiem i częścią podwórza zastawioną 
sprzętami gospodarskimi oraz zagroda ukazana od 
tyłu - pod ścianą chaty drabina, taczki :,część wozu, a 
w głębi podwórza stajenka. W Szymbarku rysował 
Wyspiański kapliczkę, XVI-wieczny dwór renesanso_­
wy i jego boczną fasadę, drewniąną przyporę, zamek 
żE!lazny i kropielnicę. W Sękowej -- stary drewniany 
kościół. 

W drodze pow rotnej do Krakowa wycieczkowicze 
·zatrzymali się w Bobowej, gdzie Wyspiański zaintere­
sował się kościołem gotyckim św. Zofii i wykonął kilka 
szkiców. W kościele farnym naszkicował parę sprzę­
tów i rzeźb figuralnych. Na 10 rysunkach przedstawił 
drewnianą architekturę-•domy z podcieniami w ryn­
ku. 
Zwiedził · ~ż wspólnie z Józefem Mehofferem Gry­

bów i Krużlową, gdzie odkrył piękną rzeźbę Madonny z 
początku XV wieku, tak dziś. często reprodukowaną w 
albllmach i pocztówkach (obecnie zpajduje się w Mu­
zeum Narodowym w Krakowie). Siadem pobytu w 
Korzennej są szkice tamtejszej architektury i notatki o 
nie istniejących już dzisiaj XVI-wiecznych obrazach . 
Na uwagę zasługuje szkic ż Lipnicy Wielkiej przedsta­
wiający cenną rzeźbioną w drewnie - misę z głową św·. 



Łopuszna należała.do n ielicznych na Podhalu posia­
dłości rycerskich. Był tam - zachowany do dziś......:.. oka­
zały dwór z bali modrzewiowych, zbudowany pod 
koniec XVIII w . przez ówczesnego jej właściciela­
Romualda Lisickiego i stanowiący nie tylko przykład 
staropolskiego budowrlictwa, ale i typowej.dla Podhala 
siedziby. średniozamożnej. szlachty. 

Jak wiadomo, dwór w Lop~sznej stanowi podstaw~ ­
wy element kompozycji przesfrzennej skansenu, który 
ma ocalić zabytki zagrożone wodami przyszłego zale­
wu czorsztyńskiego. Skansen organizowany jest przez 
Muzeum Tatrzańskie, a program, jaki się w tym zakre­
sie przewiduje, obejmie il~stracj ę' wszystkich wątków 

..i tradycji ideowych Związanych z dziejami dworu w 
kontekście · zagadnień pol~iej kultury materialnej i 
duchowej epoki romantyzmu. 

I Eugeniusz Halicki 

Ło 

Tradycje te wyrażały się życiem, działalnością poli­
tyczno-społeczną i twórczością attystyczną ludzi zWią­
znanych z Łopuszną. Byli nimi przede wszystkim jej 
właściciele --Tetmajerowie oraz goszczący u ·nich pa- · 
triod i demokraci ·szlacheccy, reprezentujący sposób 
myślenia radykalnie postępowy. 

Dzieje rodziny Tetmajerów potwierdzają zgodność · . 
ich poglądów z konkretnym działaniem. ·Uwzględnić 
należy stosunek do ludu zrodzony z bliskiego współży­
cia, niemal familijny, oraz związaną z tym krystalizację 
poglądów społeczno-politycznych. Tetmajerowie ucze­
stniczyli" w burzliweJ działalności konspiracyjl1.ej w 
Galicji połowy XIX w. i nie bez znaczenia był tu udział 
zżytego z tą rodziną jej najznakomitszego gościa-~wego 
okresu, Seweryna Goszczyńskiego, uważającego P~od­
hal~ za teren szczególnie podatny dla myśli rewolucyj­
nej i patriotycznej. 
Goszczyński był literatem o radykalnych poglądach, 

Wprowadzającym do literatury bohatera ludowego, ale · 
był też kon$piratorem i demokratą zastanawiającym 

· się nad przygotowaniem ludu do walki o niepodległość, 
nad jego rolą w układzie stosunków społecznych. Z 
rodziną Tetmajerów łączyły go, poza przyjaźnią, po­
glądy polityczne: właściciel Mikołajowic --· Józef Tet­
majer był jego towarzyszem z powstania listopado~e­
go. 

Plan wywołania na Pod.hal u powstania przeciw Aus­
trii był wynikiem kontaktów z docierającymi aż tutaj 
rewolucyjny,-ni spiskowcami galicyjskimi. W latach 
czterdziestych Podhale odgrywało w ich planach (wra2 
z Beskidem) ważną rolę, ponieważ z powodu trudnych 
warunków górskich i po'9,g~rskich, uniemożliw~ających 

Jana (XVI wiek). Z Lipnicy Wielkiej wróci li obaj artyści 
do Grybowa. Tam 15 sierpnia Wyspiański wykonał 
ry'sunek rzeźbionej Madonny znajdującej się w miejs­
coV{ym kościele parafialnym. 

16 sierpnia Mehoffer odjechał do Krakowa, a Wyspiań­
ski dalej podróżówał sam. Zwiedził Ptaszkową, w 
której rysował fragmenty XV-wiecznego tryptyku z 
figurami św. Barbary i Biskupa. 

Na drugi dzień idę rysować ogrojec -- pisał w liście 
do Mehoffera 21 sierpnia 1889 r. - mianowicie św. 
Jana, potem obrazy (naiwnego króla i dwa pola z 
drugiej ·strony deski); wybrałem te. które najwiecej 
przedStawiał1J interesu. -6 10 zajeżdża po mnie· Wózek 
księdza, jadę do Królowej Ruskiej i podziwiam po· 
drodze te same ptZeśliczne, a znane ci dobrze widoki 
- -pogodą, prześliczna. Ksiądz Czyrniański ucieszony, 
prowadzi mnie do cerkwi, a potem do Rusinów; mam z 
nimi szczegółową naradę, klócę się o każdą rzecz, 
rysuję im ornamenty na deskach, wreszcie u księdza 
rysunki dla nich do ornamentacji na kolur,iny, pilas· 
try,fryzy, drzwi diakońskie itd. Carskie wrota obiecu­
ję mu prz-jJsłać. 

W innym liście, pisanym również do M~hoffera w 
dniach 18 i 19 sierpnia, czytamy: W Kamionce przed 
probostwo zajeżdżam, ale nie zastaję ani księdza 
proboszcza, ani wikarego, idę rysoWać do kościoła. W 
kościele chrzcielnica z heTbami, napisami, bez daty; w 
wielkim ołtarzu boczne SkrZydla z XV w. Przedstawia­
ją sceny męczeństwa św. Bartłomieja (pod tym wezwa­
niem jest kościół); jest ich cztery. Trzy narysowałem. 
Predella z postaciami świętych . A co interesujące -- ob­
razy te są malowane po obu stronach. Na drugiej 
stronie św. Katarzyna sieńska (z kołem) i św. Tekla ze 
smokiem. Dobrze malowane, a pierwsza doskonale 
zachowana. Kazałem je oczyścić z kurzu i zasłonić 
płótnem, aby się nie niszczyły. Obiecali to zrobić ... . 
Rano idę stamtąd do Mystkowa. Niedziela, nabożeń­
stwo, nie można nic rysować. Dopiero kolo dwunastej 
wchodzę do kości.o.la. Zastaję chrzcielnicę bardzo ład­
ną z roku 1617, z głowami aniołów i ornamentacjami. 
Drzwi do zakrystii obwiedzione pasem z ornamenta­
cją, w zakrystii misa cynowa z figurą M. Boskiej. 
Najmuję furę, jadę do Nowoj9wej . Prześliczna droga! 
Widzę z daleka Nowy Sącz w dolinie . W kościele w 
Nawojowej ś'lub jakiejś wiejskiej pary, muzyka gra 
wesoło. Kościółek stary, drewniany, ładny (wieża) . 
Przy ołtarzu wielkim pomnik z czerwonego marmuru 

akcje regularnych wojsk austriackich, jak też utrud­
niających kontrolę kontaktów z pobliskimi Węgrami­
ziemie tutejsze były dogodnym terenem dla działań 
strategicznych i propagandowych. Spodziewano się, że 
tutaj, gdzie chłopi byli wrogo nastawieni do monarchii 
austz:o- węgierskiej, organizacja powstania będzie ułat­
wiona. Docierali tujuż w latach trzydziestych XIX W. 
przedstawiciele Stowarzyszenia Ludu Polskiego, jak 
np. Seweryn Goszczyński czy Stanisław Mułkowski, a 
na miejscu działał Adolf Tetmajer. 

Podhalem zain\eresował się także Edward Dembow­
ski, reprezentujący na terenie Galicji obóz plebejsko­
-rewolucyjny. Jednymi z najważniejszych wykonaw­
ców planów DembowŚkiego wywołania rewolucji lu­
dowej w Galicji byli docierający także na Podhale 
Julian Goslar i Mikołaj KańskL 

Organizatorzy powstania chochołowskiego z 1846 r. 
brali pod uwagę wcią'gnięcie do niegQ również przed-

• uszneJ 

· stawicie li szlachty na Podhalu - ostate~znie liczyć mo­
gli jedynie na dwory Tetmajerów z Łopusznej iof(orbi­
ckich z Harklowej_, których właściciele byli przychylni 
celom spisku. Liczono też najprawdopodobniej na hr. 
Marcelego :qrohojowskiego z CzorSztyna. Dziedzice ci 
wykazali swój wielki patriotyzm . .. 

Hr. Drohojowski z Czorsztyna -- znajdującego się 
wówczas po drugiej stronie granicy, na Węgrzech - ze­
brał kilkunastoosobowy oddział i wyruszył na jego 
czele na Nowy Targ, aby po opanowaniu miasta połą­
czyć się z powstańcami w Chochołowie. W czasie drogi 
dowiedzieli slę o upadku powstania oraz burzeniu się 
chłopów, którzy otaczali dwory grożąc dziedzicom. 
Na skutek iego powstańcy -- między którymi byli prócz 
brata hr. Drohojo.wskiego, Tytusa, Krobicki z Harklo­
wej z trzema synami - zbiegli na Węgry, do Kieżmar­
ku. Niedługo tam jednak przebywali na wolności, bo 
już po kilku dniach,j3k pisał hr. Drohojowski w swym 
pamiętn*-u ... nagle w nocy wpadają do nas mieszcza­
nie, wszystkich mężczyzn aresztują i osadzają w magi­
stracie. Rano urzędnicy odczytują nam pismo od 
komisarza Finanzwachy Molitorisa z Nowego Targu, 
wzywające magistrat Kieżmarski, aby uwięzić Krobi­
ckich ojca i synów Marcelego, Ko71:stantego, Alfreda 
oraz Drohojowskich, brata i mnie. 
• Zabytkowy dwór Tetmajerów zyska w. skansenie. 

miejsce główne jako świadectwo. polskiej kultury ma­
terialnej i duchowej epoki rÓmantyzmu, ta tradycja 
jest bowiem najbardziej znacząca w jego dziejach. Ale 
zasługuje również na uwągę jako ogniwo walk narodo­
wowyzwoleńczych i społecznych Podhala ijestjednym 
z pomników tych walk. 

Piotra Nawojowskiego porządnie rzeźbiony. Zresztą w 
kościele prócz dwu ładnych ołtarzy barokowych z 
pięknymi rzeźbami nie ma nic. ... . 

Na drugi dzień o pierwszej jadę do Zęleźnikowej. 
Kościół władnym położeniu . Chrzcielnica, obraz prze­
malowanY ' w XV wieku, inny obraz z. podpisem: 
,,l..uszczkiewicz - Sassoferrato 1887". Czyby to.nie by­
ło malowanie naszego profesora? Na strychu mnóstwo 
materii bogatych (część zabrałem). Na stry"chu prócz 
tego trzy obrazy z XV wieku. Zwiastowanie ' i dwa 
skrzydła z jakiegoś tryptyku, zupełnie podobne i po­
kiewne tym jakie widziałem w Kapiionce. Nie miałem 
czasu ich rysować. Mam nadzieję zobaczyć się z nimi w 
Muzeum... . . 

Plany wycieczki Wyspiańskiego uległy nieCo zmia­
nie, pisze do Mehoffera: 
Najmuję furę, jadę do Starego S(łcza, aby tam u 

Wujostwa (Stankiewiczów - przyp. red.) stanąć i ro­
bić stamtąd wycieczki w ·okolice Lącka, Rytra i Bóg 
wie gdzie jeszcze. Zajeżdżam pod dom, gdzie mieszkali . 
i dowiaduję się, że właśnie pried dwoma dniami ' 
odjechali do Krakowa. Co tu robić? Idę na stację kolei, 
siada,n na ławce. i czekam na pociąg do Krakowa. 
Postanowiłem wracać. Od godziny 4 do godz . . 10 
rozmyślam nad swoim losem. O JO-tej decyduję się 
zostać! Nocuję w jakimś zajeździe. Nazńjutrz idę do 
Podegrodzia i Naszacowic, gdzie nic nie ma. O czwar­
tej przybywam na stację i chcę jechać do Kr_akowci, 
kupt~.ję · bilet do TarnotQa~ w· drodze namawia mnie 
jakiś pasażer, abym w Tarnowie został. Nie trzeba mi 
tego było dwa razy mówić.- zostaję i ·nie żałuję. 

Do Krakowa powrócił 21 sierpnia. Przywiózł dziesią~ 
tki szkiców cennych zabytków. Szkice te mają dzisiaj z 
różny'*h względów dużą wartość. Odznaczają się wyso­
k imi ~alorami ąrtystycznymi, a przy tym stanowią 
niejednokrotnie. jedyny ślad po nie istniejących już 
dzisiaj zabytkach. Część szkiców Wyspiańskiego zosta­
ła wykorzystana i opllblikowana · przęz Stanisława 
Tomkiewicza w „Sprawozdaniach Komisji do Badania 

. 11.istorii Sztuk.i w Polsce" oraz w „Tece Grona Konser­
watorów Galicji Zachodniej" (Kraków 1900, t. !). 

Szkicownik Wyspiańskiego, znajdujący się przez 
dłuższy czas w posiafianiu Stanisława Tomkiewicza:, 
został przez niegą przed II wojną światową przekazany 
do Muz~um Uniwersytetu Jagiel~ońskiego . 

MARIAN JANIGA 

Sipińska 
Należę do Judzi łagodnych, dobrodusznych, bywają 

wszakże chwile, gdy budzi się we mnie potwór. Staję 
się zły, złośliwy, przykry dla otoczenia. Ponieważ zaś 
obiecałam Reda~toroWi „Dunajca", iż strzec się będę 
nadmiernej · napastliwości wobec ulubieńców Jego 
Czytelników - w opisanym stanie nie ·powinienem 
zajmować się kompletow~iem „Gwiazdozbioru" ... 

Otóż przyznaję uczciwie, źe podobne uczucie oga~­
nęło mnie, gdy po wystukaniu nazwiska bohaterki 
dzisiejszego felietonu zacząłem przypominać sobie jej 
estradowe osiągnięcia. 

Urszula Si pińska, jak wiele gwiazd piosenki polskiej 
należących do średniego pokolenia -debiutowała w 
rllchu amatorskim. Konkretnie f\a Studenckim Festi­
walu Piosenki w Krakowie, gdzie wyśpiewała jedną z 
poważniejszych nagród. Była wówczas przyjemną, u­
czesaną w kok studentką poznańskiej, Państwowej 
Wyższej S°zko!y Sztuk Pięknych (którą to szkolę ukoń­
czyła wkrótce, bez jakiegokolwiek zresztą skutku dla 
swej przyszłej działalności). Wkrótce po krakowskim 
sukcesie stała się ulubienicą publiczności w Opolu, 
gdzie pokazała się z pierwszym swym przębojem pt. 
,,Zapomniałam" .. Publiczność opolska lubi świeżość, 
przeto Sipińska przekonała się do dalszej kariery 
piosenkarskiej nieodwołalnie . · 

Niestety, decyzja to nieco .pochopna. Startując do 
zawodowej kariery-Sipińska nie była zawodowo przy­
gotowana. Dysponowała co prawda pewnym kapita­
łem wdzięku, jeszCze większym zasobem inteligencji 
(czy może sprytu) - ale nie µmiała wiele. Słychać to 
dobrze w pierwszych nagraniach artystki: śpiewanie 
brzmi iście amatorsko, jak w prowincjonalnym domu 
kultury ... 

Nie dysponując odpowiednimi środkami warsztato­
wymi, nie znająi:: sposobów na zróżnicowanie interpre­
tacyjne swych piosen~k, musiała Sipińska zdobywać 
publiczną akceptację czym innym. Mianowicie warun­
kami scenicznymi. Wydawać by się mogło, że w tej 
mierze przygotowanie plastyczne pomóc powinno mło­
dej poznaniance. I być może pomogło . Wystylizowała 
się bowiem na swoiste marzenie uczennicy zawodowej 
szkoły gastronomicznej . ,,Image" Sipińskiej w pier-

. wszym okresie jej kariery, to ceratowe buty pod 
kolana, to prowincjonalne fryzury b lond, to sztuczny 
uśmiech a la miss powiatu. To posunięta do granic 
wytrzymałości minoderia, lizusostwo wobec widow-
ni... • 
Jeżeli Ę,ipińska kreowała swój estradowy wizerunek 

- świadomie- .to sądzić trzeba, że Erezygnowała z wy­
mogów dobrego gustu na rzecz spełnienia pospolitych i 

' niezbyt wyrafinowanych marzeń swoich słuchaczy. 
Istnieje oczywiście inna możliwość:· że to co prezento­
wała (i co znajdqwało uznanie jej widowni) - jest 
rzeczywiście szczere i zgodne z jej (artystki) estetycz­
nymi upodobaniar:ni. Ale ~o chybą ... niemożliwe ... 

Nie miała Sipiilska nigdy, powiedzmy to szczerze, 
jakiejkolwiek scenicznej charyzmy. Nie miała w sobie 
niezbędnego minimum szaleństwa, tajemnicy, która 
zapowiadałaby niespodziankę. Nie miała, jak to się 
mówi-wnętrza. Dlatego w istocie była zawsze refre­
ni?tką, nie zaś artystką. 

A jednak popularność jej osiągnęła znaczne rozmia­
ry. W pewnej chwili zdawało się nawet (Si pińskiej - na 
pewno), że rywalizować może z samą Marylą Rodo­
wicz. Jakie to wielkie nieporozumienie! Te dwie piosen­
karki, których kariera przebiega w tym samym mniej 
więcej czasie-są najlepszym z możliwych przeciwsta­
wieniem. Z jednej strony Maryla - sceniczne „zwie­
rzę", ktoś, kto narzuca słuchaczom swą wizję. itd. Z 
drugiej Urszula - zimna, sztucznie uśmiechnięta, go­
rąc'zkowo szukająca sposobów, by się spodobać ... 

Z· czasem kariera Sipińskiej · ustabilizowała się w 
górnej strefie stanów średnich". Piosenkarka zdobYła 
pewną popularność na rynku NRD. Zyskała profesjo­
nal~ą współpr~?ę męża-dobrego muzyka, zaczęła 
nawet stosowac srodki czysto artystyczne. Na pn:ykład 
wykorzystała w niektórych póź.nych swych nagra­
niach oryginalny „piach", jaki pojawił się w barwie jej 
głosu z wiekiem. 

Sądzę jednak, że z ..:-zasen Urszula Sipińska zrozumia­
ła, iż wyżej siepie nie podskoczy. Że została w zasadzie 
zaszufladkoWana (i to nie przez publiczność czy kryty­
ków, lecz przez własne cechy estradowe) i z szuflady 
wydobyć się nie potrafi. Spróbowała więc pokazać się 
w nieco innej roli. Zaczęła bliżej współpracować z 
radiem i telewizją. Zaczęła próbować w zakresie kaba­
retu. Wzięła się za pisanie książki (roboczy tytuł : 
,,Zapiski socgwiazdy''). Jakby brakowało Jej przekona­
nia do piosenkarstwa, do estiady. 

Wszelako, gdy przypomnę sobie ubiegłoroczny festi­
wał w· Sopocie - krew mnie nagła oblewa. Urszula 
Si pińska została doń zaproszona w charakterze jurora. 
f wszystko byłoby w porządku, gdyby nie ów występ na 
Sopockiej estradzie, poclczas którego przypomnieć ze­
chciała swe dawne.piosenki i dawne estradowe obycza-
je. . . 

Był to z pewnością jeden z najgorszych, haniebny 
nawet, koncertów, jakie widziałem . Fałsze, pomyłki, 
zwłaszcza zaś owa - możliwa być może do zniesienia 
przed dwudziestu laty, ale wstydliwa dziś-minoderia 
i wdfięczenie się., To wszystko przerażało, wołało o 
pomstę, o karabin. Tym występem Sipińska przy­
pomniała wszystkie swe grzechy ... 

Złość mnie ogarnia. Kończę więc. 



„Żbik" - Stanisław Taczyński 
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bicie czyjegoś serca. Tena; otwor'zy. - No! .. - Jednak 
nie otwiera. 

Nagle błysk' Nad głowami wyprysło światło dwustu 
wat. Druga niespodzianka. Jak smagnięty, aż drgną­
łem w tym blasku. Teraz dopiero widać, ile czarnych 
postaci . chłopców stoi przy . ścianie . (. .. ) Odwiodłem 
pisrOiet:--- Jeżeli się cofniesz - my_ślę - uderzę wszy­
bę i zginiesz, dran:iu, za progiem, albo otworzysz. 

Przelatują też inri.e myśli. Głupia sytuacja. 
Wreszcie klucz trafia w dziurę, zgrzyt i klamka w dół . 

Uczucie ulgi, jakby wrzód pękł. Teraz .but w szpar.ę i 
mocno ramieniem na drzwi. W otworze zderzam się z 
„Jelitką". ·. Bo on zrobił to samo i stanął twarzą na 
wprost osłupiałego strażnika. Ale „Jelitko" rezoniarz. 
Uśmiechnął się do odźwiernego wylewf.łie i od razu 
gadka przyjaciół: 

Dobry wieczór! Kopę lat ... Masz ci los, kogo ja 
widzę? paple „Jelitko" i obejmuje wartownika lewą 
reką , trzymając prawą na spuście .. Wartownik, do 
reszty zgłupiały, cap z kolei „Jelitkę" i dalejże Się, 
durnie, całować: ( ... ) Zatkąło mnie na moment. . 

S ... syny! - krzyknąłem głośno i lufą pcham straż­
nika przed sobą.(. .. ) Nerwy napięte jak baty, piekielna 
lampa nad nami, z ulicy krok, diabeł wie, co w środku, a 
oni się liżą na progu. 

-- Gaś! Sam jesteś? - pytam. 
Sam . odpowiada i gasi komendant wyszedł 

na miasto. Wtfoczyliśmy się hurmem i zamknęliśmy 
drzwi na klucz. Gdy zbiegałem po schodach, usłyszałem 
stłumiony krzyk z celi: 
· Wiwat „Kurzawa"! Niech żyje „Kurzawa"! 
Skąd wiedzieli , kto tu wtargnął? Przecież nie zdążyli-,., 

śmy się jeszcze przedstawić. · 
-- Polak jesteś? --- pytam strażnika. 
- Tak - odpowiada. 

,- . To dlaczego ich nie wypuściłeś? -- wskazałem na 
cele . .;- Czekasz końca wojny? ( ... ) 

Na dolnym korytarzu otarł się o mhie olbrzymi 
wilczur. Nikt nie wspomniał o psie. Był on tu na etacie 

· dozorcy z kłami, ale ich nawet nie pokazał, choć go 
pewnie specjalnie tresowali. Toczył tylko spode łba 
smutnym wzrokiem po obcych gościach. 

Tymczasem chłopcy rozbiegli się po kątach i poko­
jach. (. .. ). Zajrzeli do kuchni, z wartown_i .schwyci~i 
karabiny, poszpe rali w szufladąch za amuń.i~Ją, a ,+Jeh­
tko" .poszedł w koniec sieni, by odkorkowac zapasowe 
wyjście. . 

W celach zaległa cisza. Jak maczkiem ... ,,Puma" 
przedefilował wzdłuż korytarza, podnosił zapadki ju-
daszów i mówił poważnym basem: . 

- Ubierać się!. .. Ubierać! ... 
Na ten głos zahuczało, zadudniło,jakby sto szczurów 

wpadło do każdej celi _ przez wizjer. Z rogu budynku 
dochodziły tępe uderzenia. To „Jelitko" walczył ~ 
ryglami. Zażądałem książki więziennej. Wartownikowi 
trochę się· trzęsły ręce, gdy mi ją podawał. 

- Stan w tej chwili czterdziestu dwóch, w tym jedna 
kobieta - meldował . - Trzydziestu . pięciu politycz­
nych i siedmiu krymin'alnych'. Parę minut temu wyszło 
ode mnie gestapo. Było dwóch.(. .. ) Myślałem , że to oni 
wrócili, bo zostawili na stole jakieś pismo. 

„Puma" otwierał celę za. celą. Więźniowie wypełniali 
· korytarz, stukając podkówkami po lastriku. Jedni w 
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paltach , itlni w kurtkach, przewiązani pas~a~i lub 
sznurkam i, · żeby było cieplej. (. .. ) Powstał w 1_e lk1 ha~­
mider. Jeden przez drugiego zaczęli się do mnie cisnąc. 
Chwy ~ali za ręce, obłapiali wpół, całov.:ali_ poli~zki, a 
n iektórzy płakal i, cicho roniąc łzy po usmtechmętych 
buziach. 

Coraz to kogoś poznaję. Jest narciarz, warszaw iak . 
:Przed r·ok iem nocowaliśmy na Hali , w Murowańcu_. , 

- - Pa n S ule .. . S uli ... -- próbuję sobie przypommec 
nazwisko. . 

- Sulistrowski wyd usza z siebie, mCJc ując s ię z 
łkaniem po męsku . , . 

- Pojeździmy j eszcze w kotle na dechach! - scis­
kam mu dłoń. 

Teraz podbiega ,,Wiarus'' . Jest roześmian}' , w dosk?­
nałej formie psychicznej(. .. ). Twardy chłopak . Za szyJ ę 
m nie i z dubeltów ki cmok, cmok. ' 

- -- Gdy tylko pan zaklął w drzWiach, o~ r~zu P<:'Zn'.3-­
łem, kto. To było najpiękniejsze ~ło~o, Jakie w zyciu 
słyszałem! Przysięgam Bogu prawie krzy~zy. (. . ._) 

Znów znajome twarze: ojciec z synem Edkiem, G1er­
tugowie. W czasie pacyfikaCji Pasma Babiog_órski.ego 
13 X 1944 r. Niemct spalili im zagrodę na Hah Malmo-
wej. Zresztą i siedem innych. (. .. ) . . . . . 
- Bóg nam pana zesłał w ostatmeJ godzm1e, parne 

poruczniku mówi stary. 
- P.rzez nas chałpę wam spalili - ja na to. -- Czy 

- dług wyrównany, Giertuga? 
. Pal czort chałupę, jak $ię żyje? odpowiada. 

Podchodzą inni . 
- My z Jordanowa - odzywa się jeden - jest~m 

„Niedźwiedź". Raz prowadziłem pana przez Przyk1ec 
do Wieprzca. Tak w jesieni .. . 

( ... ) Zaniepokoił mnie bałagan,jaki tu nagle powstał. 
-- Spokój, do cholery! Spokój, panowie! Zaraz roz- -

damy dowody. 

,,Puma'' - Zbigniew Frankiewicz 

(. .. ) Z wartowni podano plik kenkart. W tym momen­
cie przybiegł „Jelitko": 

- Nie da rady otworzyC --- powiedział - - zabite na 
sztaby, klamry i takie - o - hufnale - pokazał ręką do 

" łokcia. (. .. ) _,, 
.,Zbik" i ,.Wiarus" wręczali po kolei dowody. (. .. ) 

Okazało się, że dokumeritów tożsan:10ści jest zną.cznie 
więcej niż uwolnionych. Widocznie część należała albo 
do uciekinierów; albo do wcześniej zabranych przez 
polową żandarmerię pod las. (. .. ) Tymczasem więźnio ­
wie przedeptywali z nogi na nogę: 

-- Może już wyjdziemy, bo ktoś pr~eszkodz·i: .. Otwo­
rzyć, otWorzyć, panie poruczniku! 

- Zaraz, nie przeszkadzać! Grupujcie się miejsco­
wościami. Zakopane koło wartowi, tutaj. Jordanów 
dalej. Sucha ---- kto z Suchej? - na koniec. Ciszej, pro-
szę! , 

Od drzwi wejściowych słyszę głośne pukanie.(. .. ) Na 
szczęście to tylko „Góra". · . 

- Cichojcie! - mówi do szyby. - Przechodziło 
trzech1 z patrolki. Tak się iła mnie patrzyli ... Tu was 
słychać. • 

( ... ) Na ostatek zajrzałem na piętro,.do lokalu sądu. 
Niewietrzona sala cuchnęła urzędem. Sciahy zawalone . 
regałami papierów po sufit. Na wierzchu stały dwie 
maszyny do pisania. 
· - Zabieramy obie - powiedziałem. 

Giertuga - ojciec. który właśnie wszedł na górę, 

spytał , czy może wziąć kołdrę z Pryczy wartowników . 
.- Weźcie obie, Giertuga - poradziłef!l chłopp . (. .. ) 
Jeden z pensjonariuszy, w granatowym mundurze 

policjanta trzymał za obrożę nt~mieckiego _wilka. ~tali 
obaj w szeregu. Wilk grzeczmę łeb do gory -· ciągle 
smutny -- i czekali na wypuśzczenie. 

Czy mogę tego pieska? spytał policjant, Je­
mu też się należy zmienić powietrze. 

- Bierz go pan ... 
(. .. ) Uwaga - powiedziałem - za cmentarzem całe 

Zakopane u rywa się na boki. Brakuje pół godziny do 
polizeistunde. Zdążyc ie. Makowiacy , Jordanów, lubli­
niak, warszawiak i reszta -- idzie z nami na Gubałów-
kę. (. .. ) . . 

Kiedy „Góra" kiwnął , że szosa pusta, otwor_zy~1s1'.1y 
drzw i. Wolni ludzie przekraczali s traszny prog 1 bie­
giem wyrywali na cmentarz.(. .. ) Była te~ z n i1?1i sta~sza . 
kobie ta . Podobno zwędziła wełnę. Komeczme chciała 
iść ulicą: - Bo tędy bl i żej _i.:. mówiła . Chłopcy schwycil i 
j ą jednak za spódnicę i popchnęlJ za· innymi: 

- Hola , gaździnko! Czy n ie wiecie, że w Pols.ce 
droga do wolności prowadzi przez cmenta rz? Patrzc1e . 
jaka odważna starka ! 

(. .. ) Spojrzałem na zegarek. Byliśmy w środku trzy ­
dzieści minut, a zdawało się, że dz iesięć. Stało· nas 
przed gmachem jeszcze pięciu , w tym „Wiarus" i 
strażnik Jackowiak. Ten osta tni pobrzękiwał klucza­
JTli i milczał , niepew ny sWego losu. (. .. ) 

-- Panie porucznik u -- zwrócił się do mnie - · czy ja 
mam iść do partyzantki? 

- Na razie daj nura - powiedziałem. Jeżeli będzie­
ffiy was potrzebować, to damy znać . Zam knij pan swój 
hote l, żeby ,go w nocy nie okradli. Pierwszy raz zeł.my-
kasz z tej strony? . 

-- . Pierwszy -- potwierdził. -~-- Nigdy puste nie stało . 

- A te raz kluczyki mnie, proszę. - I wziąłem od 
niego cały pęk.( ... ) Kiedy już ostatni chłopcy zniknęli.w 

, drzewach cmentarza, posZedłem· w stro_nę stadionu(. .. ). 
celowałem w środek Równi KrupuweJ, a stamtąd do 
ulicy Sienkiewicza, która nazywała się wówczas Tatra­
strasse. Pod pachą niosłem podłużną książkę więzien­
ną, w kieszeni zaś pęk kluczy. Z takim bagażem lepiej 
ulicą nie chodzić. (. .. ) Cieszyłem się jak dziecko. (. .. ) 
Piękny numer! Niby nic tru9,nego, a więzienie czekało 
ponad pięć lat na ochotników, którzy wejdą z wolności 
do środka. ( ... ) Do godziny policyjnej brakowało kilku 
minut. A może nic nie brakowało. Sadziłem szybkie 
kroki przez Równię. Wokół, rwtwet w oddali, było 
pusto„ żadn"ych przechodniów. Jeszcze chwila, skok 
przez dwa płoty , trochę w dół ulicą Tatrastrasse, 
kładka przez potok Bystry i chodnik do „Smreków". 
Po lewej wyłania się przysadzista bryła „Mazowiec­
kiej". Tam wchodzę. 

( ... ) Rano dowiedziałem się od pani domu, że w willi 
„Soplicowo", w pobliżu „Mazowieckiej ", nocował dziś 
Hans Frank, gubernator, i odjechał wcześnie·Tano. ( ... ) 
Wczorajsze strzały na obrzeżu miasta można było sobie 
tłumaczyć tym, iż ochrona . dygnitarza chciała mu 
zapewnić spokojny sen. 

(. .. ) Jeszcze w czasie okupacji gratulowano „Kurnia­
wie" więziennego sukcesu. Dziesięć dni póź11iej uczy­
nił to także Trojanow z „Borby" . 

Kilka godzin przed akcją zastanawiałem się, czy po 
uwolnieniu towarzyszy nie byłoby słuszne zburzenie 
budynku trotylem. Miałem go w Zakopanem 30 kg.(. .. ) 
Przyszły jednak re_f1eksje . Przecież więzienie jest nie­
zbędnym atrybutem każdej władzy. Spory to obiekt. 
Ile kosztuje odbudowa -- wiedziałem o tym najlepiej. 
Spracowane pudło może natychmiast służyć choćby 
dla konfidentów , zdrajców i wszelkich szkodników 
porządku starej i nowej daty. 

„Jelitko" -Stanisław Osiecki 
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Sprawy Gli1na_ru 

Jan Komornicki - dyrektor Wydziału 
Ochrony Środowiska i Gospodarki Wod­
nej Urzędu WOjewódzkiego w Nowym 
Sączu: 

- Dobrze się stało, że do. ogólnonaro­
dowego wołania o ·ratunek dla przyrody 
przystąpiły z . takim zaangażowaniem 
związki zawodowe. I nie martwmy się, że 
to właśnie „Glimar" stał się elementem 
przetargu. Mam nadzieję, że wyjdzie z 
tego obronną ręką. Pierwszym zespołem, 
jaki mi złożył wizytę po objęciu przeze 
mnie obecnej funkcji, byli przedstawiciele 
gorlickiej Rafinerii. Zabraliśmy się wspól­
nie do uzgodnienia działań, m."in. na rzecz 
likwidacji dołów kwasowych' przy rzece 
Rol)ie. To oczywiste, że rafinerie są pol­
skiej gospodarce potrzebne. Wasz zakład 
ma ponad sto lat i operuje starą technolo­
gią, ale to przecież nie wasza wina, lecz 
efekty wieloletnich zaniedbań. Nawiązu­
jąc do naliczonych Rafinerii kar chcę pod-

to Rafineria musi istnieć, żeby pomóc 
przyrodzie. 

Do spraw poruszonych· podczas nad· 
zwyczajnego posiedzenia związku zawo­
dowego ustosunkował się wicedyrektor 
Zenon Małachowski: 

- Tak naprawdę działania na rzecz 
ochrony środowiska rozpoczęły się w Ra­
finerii w 1982 roku. Dopiero wtedy mecha­
nizmy reformy pozwoliły nam na grollla­
dzenie własnych środków i w miarę swo­
bodne dysponąwanie nimi. Wcześniej na­
sze postulaty kierowane do zjednoczeń i 
ministerstw pozostawały bez echa, nikt 
nie kwapił się do wydzielenia nam odpo­
wiednich funduszy. Teraz, dysponując 
własnymi pieniędzmi, zabraliśmy się po­
śpiesznie za modernizację zakładu, za in­
westycje służące likwidacji zagrożeń. Nie 

· jesteśmy bez grz~chu, ale Rclfineria ­
choć skończyła sto lat - nie chce umierać. 

Pod koniec ubiegłego roku do Rafinerii 
dotarł z Ministerstwa Przemysłu - teleks 
informujący, że Ogólnopqlskie Porozu­
mienie Związków Zawodowych wystąpiło 
do ministra Mieczysława Wilczka o likwi­
dację naszego zakładu - jako przedsię­
biorstwa szczególnie uciążliwego dla śr0=...­
dowiska przyrodniczeg'o. Zaskoczenie by­
ło .ogromne. RychłO wieść o zapowiada­
nym · zamknięciu zakładu rozniosła się 
wśród załogi. Dzwoniły telefony. Zarząd 
związku zawodowego pracowników Rafi­
nerii zwołał nadzwyczajne posiedzenie, 
zapraszając do Udziału tych, którzy byli 
- jak wynikało z teleksu - wnioskodaw­
cami likwidacji „Glimaru". 

Nadszedł teleks 
Ograniczyliśmy ilość kwaśnych odp,a­

dów 'z 5 tys. ton . do 1 tys. ton rocznie. 
Dążymy w kierunku tzw. hydrorafinacji · 
- nowej technologii, w której odpady 
kwaśne w ogóle nie występują . Niedawno 
dopracowaliśmy się dokumentacji szczel­
nego opasania betonowym ekranem do· 
łów kwasowych, które w minimum 98 
procentach zapobiegną przeciekom do 
rzeki. W ciągu kilku lat całą zawartość 
dołów kwasowych (istniejących od blisko 
stu lat) przewieziemy z powrotem do _za­
kładu i poddamy utylizacji w spalaczu lub 
wykorzystamy jako komponent do produ­
kcji (czynimy to już w przypadku oleju 
opalowego). 

Przewodniczący związku, Jacek Bog­
no, zapytał wprost wiceprzewodniczące­
go OPZZ, Włodzimierza Lubańskiego: 
-Skąd i na jakiej podstawie sfromulowa­
no taki wniosek? Czym kierował się OPZZ 
występując do ministrów Wilczka i Kozio­
ła o likwidację zakładu? Kto jest odpowie­
dzialny za powstaly harmider? 
Korzystając z zapisu magnetofonowe­

go, zapoznajmy się z wyjaśnieniami Wło­
. dzimierza Lubańskiego : 

- Przepraszam za niefortunne zręda­
gowanie teleksu. Zwracając się do minis­
trów, ani mieliśmy w głowie postulowanie· 
likwidacji waszej Rafinerii. Po rozmowie z 
premierem Rakowskim czuliśmy się w 
obowiązku zapytać oba resorty, czy kosz'­
ty społeczne złych warunków pracy i 
negatywnego oddziaływania na otoczenie 
nie przewyższają zysków. Wskazaliśmy 
na 11 przedsiębiorstw z południowej Pol­
ski, wśród nich była i gorlicka Rafineria. 
Pytaliśmy o środki.jakie przeznaczono na 
inwestycje w zakresie ochrony środowis­
ka, o działania zaradcze·przeciwko degra-

, dacji przyrody. Nie był to wniosek o likwi­
dację, ale prośba o zajęcie stanowiska i 
informację ze strony ministrów. Przekła­
manie nastąpiło rl.a drodze teleksowej 
(ktoś źle komunikat sformułował) z Minis­
terstwa Przemysłu dó Gorlic. Część winy 
spoczywa również na OPZZ: jak widać, 
nasze stanowisko nie było wystarczająco 
wyraźnie sprecyzowane. 

Obecny w Gorlicach prezes Federacji 
Związków Zawodowych Pracowników 
Rafinerii i Petrochemii, Franciszek Pisar­
ski nazwał telek~owe wystąpienie „błę-

ctem w szt u'- '-' , który- niestety- załoga 
„Glimaru" odebrała jednoznaeznie: jako 
zapowiedź likwidacji zakładu. Federacja 
nie dała OPZZ upoważnienia do występo­
wania w takich spra.wach bez wcześniej­
szych konsulta'cji i zapbznania się z racja­
mi kjerownictwa i związku zawodowego 
samej Rafinerii. 

Warto odnotować wypowiedzi innych 
kompetentnych osób, które - w efekcie 
teleksowego nieporozumienia- zjawiły 
się w Gorlicach i pokusiły się o ocenę 
zagrożenia, jakie powoduje zakład, a tak­
że o zarysowanie przyszłości „Glimaru". 
· Dr Stanisław Garlicki - Q.yrektor Pań­
stwowej Inspekcji Ochrony Srodowiska w 
Krakowie: 

- Minimalizowanie ujemnego wpływu 
rafinerii, obojętnie czy w Jaśle, Trzebini, 
Czechowicach-Dziedzicach czy Gorli­
cach, to proces niesłychanie trudny. Rafi~ 
nacja ,ropy jest ze swej istoty procesem 
ciężkim, niezdrowym. W „Glimarze" do­
strzegłem niejedną nieprawidłowość : 
przeciekają np. doły mazutowe, wydłuża 
się harmonogram prac przy budowie o­
czyszczalni ścieków ; niemała jest ilość 
emisji ,',niezorganizowanych" substancji 
chemicznych do atmosfery. Mimo to nie 
wystawiałbym Rafinerii w Gorlicach aktu 
oskarżenia. Dlaczego? BÓ zbyt dużo dla 
nęutralizacjj zagrożeń tutaj się zrobiło . 
Powiedziałbym, że o wiele więcej niż ,w 
wielu innych zakładacł). W marcu nastąpi 
pełny rozruch spalacza odpadów. Są i 
inne, drobniejsze inwestycje, programy, 
działania. Dyrektorzy - Niemaszyk i Ma­
łachowski-są częstymi gośćmi w inspe­
ktoracie w Krakowie. Temat jest słusznie 
wywołany, ale winniśmy raczej pomyśleć 
o kompleksowym programie ochrony gor-

· lickiej przyrody. ·Przecież tutaj są inne 
szkodzące środowisku przedsiębiorstwa. 
Szkoda, na przykład, że oczyszczalnię Ra­
fineria buduje sama, a nie przy udziale 

. sąsiednich zakładów, które również mog­
łyby z urządzeń oczyszających skorzys­
tać. 

Fot. ANDRZEJ BARA 

kreślić, że administi-acja pailst wow a nie 
zamierza puścić załogi z torbami, pozba­
wić wypracowanego zysku. Jeżeli pienią­
dze, jakie płacilibyście z tytułu kar, prze­
znaczycie na odczuwalną poprawę stanu 
wód i powietrza, problem przestanie ist­
nieć. Uderzymy dopier<? wtedy, gdy nie 
zauważymy żadnego postępu. Grożrnie 
bankructwem to bicz Straszliwy - ale w . 
tej chwili również jedyny sposób, aby 
wymusić konsekwentne działania o-
chronne. · 

Zresztą sugerowane zamknięcie Rafine­
rii nic by nie dało. Nie zlikwidowałoby 
dołów kwasowych, bo są one dziedzic­
twem przeszłości i leżą poza zakładęm. 
Ktoś musi teraz zJeść tę żabę. I choćby po 

Podsumowaniem posiedzenia mogą być 
_ słowa sekretarza związku zawodowego, 
Marii Gałuszkowej: 

- Organizując walkę z trucicielami 
(prawdziwymi i rzekomymi), należy 
wcześriiej zapoznać się z racjami załóg i 
wynikami badań fachowców. Zapobieg­
nie to wyciąganiu pochopnych wnios­
ków. JERZY LE$NIAK 

Fot. MICHAŁ SROKA 

Konferencja partyjna 
~ Trzebci inaczej niż dotychczas okreś­

iić miejsce partii w zakładzie -:..... stwierdził 
I sekretarz Komitetu Zaklad·owego PZPR, 
Les1,ek Lenartowicz. - Organizacja par­
tyjna winna zespalać wszystkie pozostałe 
organizmy:dyrekcję, związek zawodowy, 
samorząd. W każdym zaldadz~.t muszą 
być podejmowane działania, z~ierzające 
do wypracowania wspólnych stanowisk 
wszystkich stron. Partia w Rafinerii jest' 
w trudnej sytuacji: nie 111.atwiajej działal­
ności czterobrygadoWy system pracy, 
większość załogi dojeżdża z o~olicznych 
miąjscowości., poza zakładem pracy nie ma sil­
niejszych więzi środ'owiskowych. 
Zakładowa organizacja partyjna w sied­

miu OOP skupia 192 towarzyszy, w tym 
129 robotników. Od roku 1987 do partii 
przyjęto IO kandydatów. Malo jest ludzi 
młodych- nie lubią oni wysiadywać na 
zebraniach (często nikomu niepotrzeb­
nych). Nie można _dalej pra~ować tak, że 
wyszukuje się jakieś tematy szkoleniowe i 
programuje spotkania na cały rok. Pod­
"Czas zebrań sprawozdawczych sekretarze 
OOP powtarzali, . że partia w zakładzie nie 
powinna podpowiadać, jak kierować, jak 
produkować, bo od tego są fachowcy, 
inżynierowie, specjaliści. Partyjność poj­
mowali jako dobre rozpoznanie odczuć· 
załógi i sygnalizowanie ich w porę dyrek­
cji i kierownikom wydziałów. 

- Takiemu„wyłapywaniu" sygnałów 
służyły dyżury specjalne w komitecie za~ 
kładowym-mówi tow. Andrzej Bara. 

Udało nam· się załatwić m. in. dwie spra­
wy mieszkaniowe i przywrócić do pra~ 
(wspólnie ze związkiem zawodowym) nie-

. słusznie zwolnionego pracownika. Sądzę 
że ludzie, którym pomogliśmy, mają teraz 
o partii dobre zdanie. 

W dyskusji zabrało głos niewielu uczes­
tników konferencji. Jak usłyszałem, było. 
to spowodowane wcześniejszym „1Jly: 
strzelaniem" się ludzi podczas zebran 
sprawozdawczych. W Rafinerii 'prawie za­
wsze na zebraniach pracowniczych spra­
Wy wewnątrzzakładowe ,P.ominują nad o­
gólnopartyjnymi. ogólnopolskimi. Wy· 
pracowane podczas X Plenum KC PZPR 
stanowisko w sprawie pluralizmu polity­
cznego i zwiąZkowego przyjęto tutaj ~~ 
zrozumieniem, poparciem, ale bez emocJt, 
choć nie da się ukrYć, że gruntowne zmia­
ny (w tym i perspektywa legalizacji „Soli­
darności") były już od pewnego czasu 
wyczekiwane. . . 

Mleczaslaw Gumulak z wydziału ole­
jowego miał pretensje do telewi~i i '--!Ku­
riera Polskiego" o nierzetelne - Jego,.zda­
niem - przedstawianie problemów o­
chrony środówiska w Gorlicach: -Posą­
dza się nas o to, że jesteśmy największym 
trucicielem przyrody, a nie dostrzega się 
naszego wysiłku inwestycyjnego w zakr_e: 
sie ochrony środowiska. Mam. na myslt 
modernizację instalacji, spodziewan11 
rozruch spalacza i uruchomienie oczys:, 
czalni ścieków. -~ 11 • 
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Zasady kształtowania płac w F~bryce Maszyn Wiertniczych i 

Górniczych „Glinik" według zmodyfikowanego zakładowego sys­
temu wynagra~zania. 

I. Wprowadzenie 

t1Wśi-ód wielu problemów występują­
cych w przedsiębiorstwie - wynagrodze­
nie pracowników ma szczególne znacze­
·nie .. Jest to sprawa budząca wciąż kontro­
wersje, wywołująca emocje i pytania -
jak pfacić, aby było sJ)rawiedliwie: .czy" ,,po 
równo", czY różnicować płace w zależno­
ści od wkładu i efektów pracy. 

Bardzo trudno stworzyć taki system i 
takie zasady, które by wszystkich w pełni 
zadowalały . 

cy, na których wYmagane są wysokie 
kwalifikacje, odpowiedzialność, znaczny 
wysiłek umysłowy i psychonerwowy. 

Wprowadzając nowy system wynagro­
dzeń dyskutowaliśmy i rozważali, które 
skfadniki utrzymać, a z których zrezygno­
wać. Nasz cel był taki: ograniczyC do 
niezbędnego minimum pozostałe składni · 
ki wynagrodzeń na korzyść płacy zasadni­
czej . 

W poprzednim systemie ok. 50% całego 
wynagrodzenia stanowiły inne składni­
ki_:._ poza płacą zasadniczą. Było ich spo­
ro, co powszechnie krytykowano. W cza­
sie konsultacji obecnego15ystemu i szcze­
gółowej analizy poszczególnych jego czę ­
ści okazało się, że większość pracowni­
ków wypowiada się za utrzymaniem wie­
lu dotychczasowych elementów wynagro­
dzenia. Utrzymanie ich, czasem nawet na 
wyższym niż dotychczas poziomie (np. 
dodatki stażowe, jubileuszowe) wynikało 
z przywileju br?nżowego-Karty Górni­
ka. 

Warto o tym pamiętać, bo często poziom 
zarobków w Fabryce oceniamy tylko po~ 
przez pryzmat stawki osobio.Stego wyria­
grodzehia -- -· a to nie wszystko. 

1. Stawki wynagrodzeń zasadniczych 
P.racownikowi przysługuje wynagro- . 

dzenie zasadnicze określone w angażu. 
Dla pracowników umysłowych i dniów­
kowych jest to stawka uwzględniająca 
wyniki wartościowania stanowiska pracy. 
Natomiast dla pracowników akordo­
wych - stawka określona przez wartoś­
ciowanie stanowi podstawę zaszeregowa­
nia osobistego (np. przy płaceniu za czas 
niezawinionego przestoju). Wynagrodze­
nie zasadnicze za pracę dla pracowników 
akordowych oparte jest na normach 'cza-

· datek ten wynosił łącznie z dodatkiem za 
warunJd pracy w granicach sMkodliwości 
tylko 800 zł. -

Wykaz st?tnowisk, na kt6rych występu 
je przekroczenie norm i prz_v~I · 1 ~·uje odrę­
bny ~bdatek zawiera tabela na sąsiedniej 
strome . 

Jeśli chodzi o pracę w warunkach szkod­
liwych dla zdrowia, na-leży wyjaśnić jesz­
cze jedną sprawę : składnikiem· wprowa­
dzonych obecnie płac zasadniczych, wy­
korzystujących wartościowanie pracy, 
jest stawka wynikająca z oceny warun* 
ków pracy na danyr:p stanowisku (ilość 
punktów kryterium Dl + D2 metody 
UMEW AP. x 18~ zł.) \Yiel.,u pracownikó~ 
pyta, czy meuw1doczmeme tego w postaci 
odrębnego składnika płacy nie spowoduje 
utraty uprawnień do wcześniejszej eme­
rytury czy renty oraz podwyższenia jej 
wymiaru. Informujemy więc, że wprowa­
dzenie nowego systemu płac niczego nie 
zmieniło w tym z_akresie, gdyż podstawy 
przyznania wcześniejszej emerytury i 
podwyższenia jej wymiaru ~nie· stanowi 
samo wypł~cenie dodatku, lecz zatrudnie­
nie przez okres co najmniej 15 lat na 
jednym z niżej wymienionych stanoWisk: 

Energetyka . . 
- .maszynista kotła, 
- maszynista turbozespołu, 
- maszynista urządzeń ciepłowniczych, 
- dyspozytor nawęglania, 
- przenośnikowy, 
- odżużlacz, odpopielacz, 
- izolowacz ochronny, 
- elektromonter (dyżurny obsługi stacji 

wysokiego n·api~cia, AKPiA), 

Zmodyfikowana w czerwcu 1988 r. ,,U­
stawa o zasadach tworzenia zakładowych 
systemów wynagradzania" wptowadziła 
pewną swobodę budowania przez przed­
siębiorstwa własnych, wewnętrznych sys­
temów płac. Zgodhie z Ustawą, systemy te 
obowiązkowo powinny. uwzględniać tyl­
ko następujące elementy wynagrodzenia: 
~ płacę zasadniczą, 
· - dodatek za pracę w godzinach nad­

liczbowych, 
- dodatek za pracę w porze nocnej, 

Wycena punktowa stanowiska nie jest 
ustalona raz na zawsze. Będzie ona dosko­
nalona, weryfikowana i korygowana, bo 
prze~ież zmieniają się warunki pracY, wy­
magania itd. Wiele w tym względzie pod­
powie jeszcze praktyczne zastosowanie 
tej metody, czyli po proStu samo · ŻYGie. 
Zgodnie z ustaleniami przyjętymi w Fab­
ryce, mniejsze korekty tej punktacji bę­
dziemy przeprowadzać raz w roku, nato­
mlast raz na 5 lat dokonywać będziemy 
ponownego wartościowania wszystkich 
stanowisk w Fabryce. Ale ważna jest n ie 
tylko ilość punktów, jaką otrzymało dane 
stanowisko. Można powiedzieć, że waż„ 
niejsza jest wartość jednego punktu mie-· 
rz;ona w złotówkach bo ta również de­
cyduje o kształtowaniu się płacy zasadni­
czej na danym stanow.isku. 

Jak liczymy wartość jednego punktu? 
~ Jeżeli zsumujemy p1,.mkty, jakie uzys­
kały wszYstkie stanowiska w Fabryce i 
podzielimy p lanowany fundusz płac zasa~ 
dniczych przei tę ilość punktów, to otrzy­
mamy wartośG jednego punktu. ~Przy 
wprowadzaniu w listopadzie ub. roku no­
wego systemu wartość punktu wyniosła 
180 zt Przystępujemy teraz do ustalania 
tabeli płac zasadniczych. Wspomniane 
rozporządzenie Rady Ministrów ustala 22 
kategorie zaszeregowania ·oraz rozpięto­
ści punktowe dla poszczególnych katego­
rii. I tak np. do piątej kategorii zaszerego­
wane są te stanowiska pracy, które otrzy­
mały 66 80 puriktów, do dziesiątej kate- . 
gorii te, które otrzymały 141"·· · 160 punk­
tów, do piętnastej 241 260 i do 22 katego­
r ii 391 420 punktów. 

{o • Ie u, 
- dodatek za pracę w warunkach 

szkodliwycłi dla zdrowia. 
Inne składn iki płacy zakład może wpro­
wadzić (lecz nie jest to obowiązkowe) w 
.sposób, jaki uzna za stosowne i pożądane. 

W „Gliniku", na mocy porozumienia 
zawartego. pomiędzy dyrektorem Fabryki 
i przewodniczącym Związku zawodowe­
go Pracowników --- wprowadzono zmody­
fikowany zakładowy system wynagra­
dzania, który obowiązuje od 1 listopada 
ub iegłego roku. · 

System ten przed zawarciem Porozu­
mienill~ uzyskał pozytywną opinię Rady 
Pracowniczej i Ogólnego Zebrania Dele­
gatów. 

Nie twierdzimy„ że jest to już system 
idealny, uważamy natomiast, że jest on w 
stosunk u do poprzedi;)iego bardziej postę­
powy, bardziej uwzględniający efektyw­
ność pracy oraz wymogi stanowiska pra­
cy, jego złożoność, odpowiedzialność i u­
bążliwóść, a także bardziej wiążący pra­
cownika z zakładem pracy. 

Istotną sprawą, która wzbudziła rów­
nież sporo emocji, ·było wprowadzenie do 
zakładowego systemu czynnika warto­
ściowania stanowisk pracy. 

Na czym polega istota· tego wartOścio-
wania? .. 
Otóż zawsze wzbudza kontrower~je prob­
lem, czyja prac.a j est ważniejsza, trudniej­
sza i bardziej wymagająca tokarza czy 
np. kowala, konstruktora czy technologa, 
zaopatrzeniowca czy ekonomisty, itd .· 

W świecie od dawna stosuje się różne 
sposoby i metody „pomiaru" i wartościo­
wania określonych prac. W ostatnich la­
tach również w Polsce zaczęto stosować 
różne metody „mierzenia" prac. . 

Jako najbardziej powszechną wprowa­
dzono rozpc_>rządzeniem Rady Ministrów z 
16 lutego 19~7 r. metodę wartościowania 
stanowisk pracy noszącą nazwę: UME­
W AP-87 (Uniwersalna Metoda Wartościo­
wania Pracy). Według tej metody ocenia 
się stanowiska pracy (a nie konkretne 
osoby) w oparciu o 4 kryteria podstawo­
we: złożoność pra'cy, odpowiedzialność, 
uciążliwość i warunki pracy oraz w opar­
ciu o 24 kryteria szczegółowe (np. wy­
kształcenie1 doświadczenie zawodowe, 
odpowiedzialnÓść za skutki pracy i decyz­
je,. wys iłek fizyczny i psychonerwowy, 
m ik roklimat i czyn niki n iebezpieczne). 
Każdemu kryterium przyporządkowa'­

na jest określona ilość punktów np. za 
wymagane na aanym stanowisku .wykształ­
cenie średnie plus obligatoryjne prze- ' 
szkolenie stanowisko to otrzymuje 40 pun­
któw. Jeżeli na stanowisku wykonywańe 
są prace powtarzalne o przeciętnym stop­
niu trudnoś!'.!i, stanowisko otrzyrriuje 10 
punktów, jeśli natorhiast praca wymaga 
ponad siedmioletniej praktyki zawodowej 
oraz znajomości organizacji, podziału i 
przebiegu pracy na wielu stanowisk.ich · 
oceniane stanowisko otrzymuje 30 pun­
któw. Przy konieczności wysiłku- fizycz­
nego -- jeżeli np. na danym stanowisku 
wykonywane są prace wymagające stałe­
go operowania przedmiotami o ciężarze 
od 15 do 20 kg - -stanowisko może otrzy­
mać.od 18 do 22 punktów. 

Tfzeba powiedzieć,. że według tej metO­
dy w~soko punktuje się stanowiska pra-

Jak kształtują się np. w „Gliniku" wi­
dełki płac zasadniczych dla stanowisk. 
które uzyskały 145 punktów? · 

Dolna wartość widełek: 141 pkt. x 180 zł . 
za 1 punkt + 9000 (najniższe wynagrodze­
nie obowiązujące w ub. roku) = 34.380 zł. 
34.380: 178 godz. w miesiącu - 193 zł. za 
godz. dla·stanowisk pracowników dniów­
kowych. 

Górna wartość wid~łek: 160 pkt. x ·I80 
zł. za I pu nkt + 9000 zł. - 37.800 zł, 37.800 
zł.: 178 godz. - 212 zł, za godzinę (dla sta­
nowisk prac·owników dniówkowych). 

Jest oczy~iste, że n? n ie}ctóryc{l stąno­
wiskach pracy konkretni pracownicy w 
,,pierwszym podejściu" nie otrzymali do­
celowych stawek. Decydowały o tym po 
pierwsze możliwości finansowe przed­
siębiorstwa, po drugie ocena indywidu­
alna pracownika. 

Warto pod~reślić, że dla Q§Ób, których 
aktualna płaca zasadnicza mieści się w 
górnych wartościach widełek, lub w nie­
których przypadkach riawet je pr~ekro­
q;yła są możliwości dalszego wzrostu 
płacy . O widełkach płacy decyduje bo­
wiem wartość jednego punktu, a także 
poziom najniższego wynagrodzenia, które 
na każdy kolejny rok ustala Rada Minis­
trów. 

Jak wiadomo, od 1 stYcznia br. najniższe 
wynagrodzenie ustalone zostało w wyso­
kości 17 .800 złotych. Tak .więc od 1 stycz­
n ia teoretyczna rozpiętość płacy zasadni­
czej d la wyżej podanego przykładu 
(141 ~ 160 pkt.) w,cnosi: 

141 pkt. x 180 zł. + 17.800 - 43.180 zł. 
43.180zł.: 178godz. wm-cu - 243,00zVgodz. 
160 pkt. x 180 zł. + 17.800 - 46.600 zł. 
46.600 zł. : 1'48 godz. - 262 zł/godz. 

Problem w tym, że wraz ze wzrostem 
najniższeg~ wynagrodzenia Fabryka nie 
otrzymała zadnych dodatkowych pienię­
dzy na podwyżkę. Z_godnie z zasadami 
reformy gospodarczej', środki na wyna­
grodz!=nia przedsiębiorstwo samo wypra­
COWUJe. Tak więc to, 4aki w tym roku 
będziemy w stanie zrobić krok w regulac­
ja_Ch ~łaco~ych, zależefbędzie od tego, ile 
tych srodkow sami wypracujemy. . 

II. Składniki płacy określone w_ 
Zakładowym Systemie Wyna­
grodzeń 

Na wynagrodzenie pracownika składa 
· się wiele elementów ... nie jest to tylko ta 
. płaca, kt?rą w formie stawki miesięcznej 

czy godzmowej uwidoczniono w angażu. 

sowych lub cenachjednostkowych ustalo­
nych dla określonych oper.acj-i lub ·wyro­
bów . .:enę jednostkową za pracę wykony­
waną w formie akordowej ustala się jako 
iloczyn godzinowej stawki wynagrodZe­
nia zasadniczego odpowiadającej katego­
rii zaszeregowania roboty i normy czasu 
pracy. • 

·Tak obliczona płaca podstawowa praco­
wnika akordowego jest powiększona o 
stawkę wynikającą z oceny · warunków 
pracy na danym· stanowisku (zgodnie z 
kryteriami: zawartymi w metodzie UME­
W AP -- 87). 

Oto przykład: 
Na operacjętworżenia sworznia wyzna­

czony jest czas 1,50 godziny, a robota ta 
zaszeregowana jest do 8 kategorii. Dla 
stanowiska tokarza w Wydziale Mechani­
cznym przyznano 22 tabelę płac (zarzą­
dzenie wewn. nr 10/88). r;na kategorii 8 w 
tabeli 22 stawka godzinowa wynosi 170 zł. 
Płaca zasadnicza za tę robbtę (bez uwzglę­
dnienia warunków pracy) wynosi: 1,50 x 
170 zł - 255,0 zL 

Pracownik wykonał' tę operację w cza­
sie 1,30 godz. (115% normy), warunki pra­
cy na omawianym stanowisku wyceniono 
na 10 punktów. Stawka wYnikająca z 
warunków pracy wynosi: 10 punktów x 
180 zł ~ 1_.800 zł za 178 J)rzepracowanych 
roboczogodzin. 1.800 zł : 178 godz. x 1,30 
godz. - 13,15 zł. 
Dodając obydwa wyżej obliczone Sk,ład ­

niki otrzymujemy płacę podstawową z 
akotdu za wykonanie operacji toczenia 

·, sworzr,ia: 255 zł+ 13,15 zł ;:: 268,15 zł. Tak 
więc za wykonanie tej pracy _przy stawce 
akordowej za godzinę w wysokości 170 zł 
faktyczna stawka godzinowa wynosi 206 
zł (268,15 zł :'l,3 godz.) i jest to tylko płaca 
podstawowa, od której będą naliczane 
inne składniki wynagrodzenia, o jakich 
jest i:nowa w dalszej części. 

2. Ponadto - w przypadku przekro­
czenia norm szkodliwości i uciążliwości 
-przysługuje za każdą pełną godzinę 
przepracowaną w tych warunkach od­
rębny dodatek: 
I stopień - przy przekroczeniu norm jed­
nego czynnika ~ dodatek wynosi 18 zł za 
godzinę, 
II stopień~ przekrocz~nie norm dwóch 
czynników - dodatek wyµosi 36 zł za go­
dzinę, 
III stopień --· przekroczenie norm trzech 
czynników - - c;Iodatek wynosi 72 zł za go-
dzinę. · 

Przykład: 
Pracownik przyjmuje na stanowisku 

wybijanie odlewów z form w Wydziale 
Odlewni, gdzie normy szkodliwości są 
przekroczone w zakresie dwóch czynni­
ków, a: więc mamy do czynienia z .II 
stopniem przekroczenia norm. W danym 
miesiącu przepracował w tych warun­
kach 100 godzin - dodateK za ten okres 
wyniesie: 100 godzin x 36 zł = 3.600 zł . W 
poprzednim systemie wynagrodzenia do-

• - elektromonter remontowy w EC, R9, 
R8, Rll, Kl, K2, K3, R6, 

:--'" elektroenergetyk obchodowy, 
- elektromechanik aparatury cieplnej, 
-- maszynista sprężarek, 
- robotnik zatrudniony przy legalizacji 

butli gazowych, 
-- robotnik zatrudniony w acetylenowni. 

Metalurgia 
-- kowal kucia swobodnego, 
- kowal matrycowy, 
- ustawiacz maszyn do obróbki plastycz-

nej, . .. 
- pracownik przy mechanicznym wykań-

czaniu odkuwek, · 

OdlewnictWo 
- formierz, 
- modelarz odlewniczy, 
- przerabiacz mas formierskich, 
- rdzeniarz, 

- ustawiacz maszyn i urządzeń odlew-
niczych, 

- ślusarz utrzymania ruchu, 
- - wytapiacz metali w żeliwiaku, 
- wytapiacz metali nieżelaznych, 
-- oczyszczacz odlewów, 
- robotnik transJ&)rtowy, 
- spawacz odlewów, 
- wybijacz form, 
- ła.dowa_cz wsadu. 

Obróbka cieplna i galwaniczna 
- hartownik, 
-- galwanizer, 
:-- •laborant - neutraliżacja ścieków. 

Obróbka mechaniczna 
- tokarz odlewów, 
- szlifierz ostrzarz, 
- szlifierz narzędziowy, 
-- polerowacz, . 
- prostowacz wyrobów metalowych, 
- oczyszcz~cz mechaniczny operator 

śrutownicy. 

Roboty budowlane 
~ operator sprzętu budowlanego, 
- monter instalacj i rurociąg.owej, 
- murarz pieców przemysłowych i urzą-

dzeń odlewniczych, · 
- zbrojarz, ~ · · 
- · monter konstrukcji stalowych na wy-

sokości, 
-- blacharz-dekarz. 

Poligrafia 
~ operat~r urządzeń poligraficznych. 

Spawalnictwo 
-· spawacz w osłonie C02, 

- spawacz elektryczny, 
·- spawacz gazowy, 
-- - wycinacz acetylenowo-tlenowy. 

Transport 
-- maszynista kolejowy, 

·- odp:-awi~cz pociągów, 
- toromistrz, 
--- manewrowy, 
- robotnik torowy, 



-- ustawiacz pociągów, 
- dróżnik przejazdowy, 
- robotnik transportowy zatrudniony 

przy za- i wyładunku, 
'"-- suwnicowy sterujący z kabiny, podsu­

wnicowy, elektromonter remontu su­
wnic, 

- kierowca sami;>chodu ciężarowego, 
--- kierowca autobusu, 
- kierowca ciągni~a. 
·-- operator dźwigu samojezdnego, 
- kierowca samochodu pogotowia ra­

tunkowego, 
- pracownik zatrudniony przy naprawie 

i ładowaniu akumulatorów, · 
- mechanik napraw pojazdów samocho­

dowych, 
- ślusarz remontu suwnic, 

-Łączność 
teletypista, 

- elektromonter- konserwator centrali 
telekomunikacyjnej, 

Prace różne 
-- funkcjonariusz pożarnictwa, 
- kontroler jakości produkcji w Wydzia-

le: Kuźni, Odlewnj, Obróbki Cieplnej, 
Obróbki Galwanicznej, 

-- kontroler jakości na stanowisku spa­
walniczym, 

-----;: dozór inżynieryjno-techniczny Ila od­
działach i wydziałach Kuźni, Odlewni, 
Hartowni, Obróbki Galwanicznej, Ele­
ktrociepłowni Oraz· na stanowiskach 
spawalniczych, 

- bieżąca konserwacja agregatów i urzą­
dzeń, prace remontowo-budowlane na 
Wydziałach Kuźni, Hartowni, Obróbki 

ac ? 
• 

· Galwanicznej, Odlewni, Transportu 
Kolejowego oraz na stanoWiskach spa­
walniczych, · 
laborant (badania własności fizycz­
nych), 

- wulkanizator, 
· - · malarz wyrobów, 
- asenizator, 

- robotnik transportowy (oczyszczanie 
z;rkladu), 

:-- ·obsługa rentgena, . 
- obsługa generatorów wysokiej często-· 

tliwoś.ci, · 
- pra-će przy obsłudze elektronicznych 

mohitorów ekranowych, 

3. Za. czas niezawinionego Przez pra­
cownika prz~stoju przysługuje wyna­
grodzenie w wysokości stawki godzino­
wej wynikającej z kategorii· osobistego 

' zaszeregowania. 
- · jeżeli przestój nastąpił z winy pra-

cownika --- wynagrodzenie nie 
przysługuje, , 

: __ na czas przestoju przełożony po- · 
winien pracownikowi powierzyć in­
ną odpowiednią pracę, za której wy­
konanie przysługuje wynagrodzenie 
przewidziane za tę pracę, nie niższe 
jednak od wynikającego z osobistego 
zaszeregowania, · 

- w przypadkach remontów kapital­
nych i średnich pracownicy zostaną 
skierowani przede wszystkim do in­
nej pracy zgodnie z kwalifikacjami, a 
przy braku takiej możliwości ·zosta­
ną włączeni do brygady remontują­
cej dane urządzenie. Wynagrodze­
nie za tę pracę zostanie ustalone w 
odrębnej umowie określającej za­
kres, termin i stawkę. 

Pełne wynagrodzenie przy.Sługuje za. 
wyroby lub uSługi wykonane zgodnie z 
Warunkami technicznego odbioru i przY­
jęte przez kontrolę jakości lub przez osoby 
do tego upoważnione. · 

- · jeżeli wskutek wadliwego wykona­
nia pracy z winy pracownika nastą­
piło ·obniżeni.e jakości wyrobu lub 
usługi, wynagrodzenie tego pracow: 
nika ulega odpowiedniemu zmniej­
szeniu (jale w zarządzeniu Wewnę­
trznym · Nr 3/88 z dnia 1988-04-
-14), 

- w razie, gdy wady wyrobu lub usługi_ 
zostały usunięte przez pracownika, 
przysługuje mu wynagrodzenie od­
powiednie do' jakości wyrobu lub 
usługi, pfzy czym 'za czas pracy przy 
usuwaniu wady wyna~rodzenie nie 
przysługuje, 

- za wykonane wyroby lub usługi -nie · 
odpowiadające . warunkom odbioru 
technicznego (braki) z przyczyn za­
winionych przez pracownika wyna­
grodzenie nie przysługuje. 

4. Pracownikom zatrudnionym na 
stanowiskach kierowniczych przysłu­
guje dodatek funkcyjny za cechy funkc0 

ji kierowniczej, których nie uwzględnia­
ją kryteria war:tościowania stanowisk 
pracy, tj. ~ 

- dyspozycyjność, 
- odpowiedzialność za kierownie, 
- nienormowany czas pracy. 

Dodatek· ten zost~ł określony dla pier­
wszego szczebla od 10 do 20 % najniższego 
wynagrodzenia, a dla 10 szczebla od 100 do 
300 % najniższego wynagrodzenia. 
Wprowadzając od 1 listopada ub .. roku 

nowy system · dodatki te w zasadzie dla 
wszystkich stanowisk kierowniczych u­
trzymano w dotychczasowych kwotach. 
nie zwięksi:ano. Srednio w Fabr~ ce doda- ' 
tek ten kształtuje się w wys6kości 4.500 zł. 

5. Dodatek brygadzistowski przysłu­
guje w wysokości do 20 % stawki godzi­
nowej wynikającej ż najniższego .wyna­
grodzenia. Od 1 stycznia br. w związku ze 
wzrostem najniższego wynagrodzenia, 
dodatek ten wynosi do 20 zł. na godzinę. 

6. Pracownikom wykonującym pracę 
w godzinach nadliczbowych, niezależ­
nie ód normalnego wynagrodzenia 
przysługuje dodatek w .wysokości: 

- za pracę· w dwóch pierwszych go­
dzinach nadliczbowych nie mniej niż 
100 % stawki godzinowej wynikają­
cej z najniższego wynagrodzenia (do 
1 stycznia Qyło to 50 zł za godz., ·od I 
stycznia br. 100 zł za godz.), 

-- za pracę w dalszych godzinach nadli­
czbowych oraz w godzinach nadlicz­
bowych przypadających w porze noc­
nej - nie mniej niż 200 % stawki go­
dzinowej wynikającej z najpiższego 

- wynagrodzenia (do 1 stycznia było to 

100 zł za godz., od 1 stycznia br. 200 zł 
za godz.), 

- za pracę w niedzielę i święta oraz w _ 
dodatkowe dni wolne od pracy doda­
tek wynosi 200 zł za godz. 

7. Pracównikom zatrlldnionym na II i 
III zmianie oraz w porze no-cnej przysłu­
guje dodatek w wysokości: 

-- II zmiana -- 15 % stawki godzinowej 
wynikającej z najniższego wynagro­
dzenia, 

- III zmiana i pora nocna - 30 % staw-
- ki godzinowej wynikającej z podwój-

nego najniższego wynagrodzenia, 
Od 1 stycznia br. dodatek ten wynosi za 

pracę na U zmianie f5 zł za godz., nato­
miast za pracę na III zmianie oraz w porze 
nocnej 60 zł za godz. 

8. Pracownikowi przysługuję.specjal­
ne wynagrodzenie miesięczne z tytułu 
Karty Górnika - -tzn. dodatek za staż 
pracy. 
Przysługuje on za pracę w „Gliniku" 

oraz za okresy zatrudnienia w poprzed­
nich zakładach praCy, przy czym podsta­
wę wymiaru za pracę w Fabryce stanov,,,:i 
stawka o~bistego zaszeregowania praco- , 
wnika lub zaszeregowania robót z u~ 
względnieniem warunków pracy, prze­
mnożona przez ilość godzin przepracowa­
nych w miesiącu lub usprawiedliwionej 
nieobecnoś~i, natomiast za: pracę w po­

.- przednich zakładach pracy podstawę sta-
nowi najniższe wynagrodzenie. 

Do okresu zatrudnienia w Fabryce (dla · 
obliczenia dodatku za staż pracy) przyj­
muje się okresy zatrudnienia w innych 
przedsiębiorstwarh objętych Kartą Gór­
nika, jeżeli zmiana miejsca pr8cy nastąpi­
ła w wyniku przekazania pracownika o­
raz porozumienia stron. Do okresu zatru­
dnienia nie wlicza się okresu pracy zakoń­
czonej rozwiązaniem umowy o pracę bez 
wypowiedzenia z winy pracownika 
-- tzw. zwolnieniem dyscyplinarnym oraz 
wygaśnięciem stosunku pracy wskutek 
porzucel).ia pracy. 

-- dodatek za staż pracy w Fabryce 
oraz w poprzednich zakładach pracy 
wypłaca się w ną.stępującej wysoko­
ści (określa go procent· podstawy • 
wymiaru po przepracowaniu poda­
r.ej ilości lat): 

10 % po 1- 2 latach, 
15 % po 2 - 5 latach, 
20 % po 5 -10 latach, 
22 % po 10 -- 15 latach, 
25 % po przepracowaniu więcej niZ 15 

, lat. 

- dodatek za czas pracy pod ziemią 
przysługuje w następującej wysoko­
ści (również wynosi określony pro­
cent podst.a wy wymiaru za przepra­
cowanie pod ziemią podanej ilości 
lat): 

20 % po 1-· 2 latach, 
30 % po 2- 5 latach, 
40 % po 5 ;- 10 lat.ach, 
50 % po 10-15 latach, 
60 % po przepracowaniu pod ziemią 

więcej niż 15 lat. 

Za pracę pod ziemią uznaje się te mie­
siące, w których pracownicy co najmniej 
połowę dniówek roboczych przepracowa­
li pod ziemią. 

· W przypadku osiągnięcia przez praco­
wnika łącznego stażu pracy w danym 
zakładzie i w poprzednich zakładach po­
wyżej 15 lat-kwota specjalnego wyna­
grodzenia nie mvże być wyższa niż kwota 
obliczona jak za 15 lat pracy w danym 
,zakfadzie·. Zasada ta dotyczy również po­
szczególnych okresów stażu, kwalifikują­
cych do danej stawki. Kwota specjalnego 
wynagrodzenia za łączny czas pracy w 
danym zakładzie i w poprzednich zakła­
dach nie może być niższa od kwoty wyni­
kającej z uprawnienia nabytego w danym 
zakładzie pfacy. 
- dodatek za staż pracy nie przysługuje 

za miesiąc, w którym pracow.nik otrzy­
mał karę regulaminową- nagany lub 
pien~ężną. 

Przykład 
Pracownik otrzymał za wykonanie ro­

boty na stanowisku tokarza w Wydziale 
Mechanicznym płacę zasadniczą (obliczo­
ną jak w przykładzie 1) w wysokości 
35.000 zł.·--bez uwzględnienia warunków 
pracy. Godziny zadane na wykonanie 
wszystkich robót --· 210, godziny przepra­
cowane w miesiącu - 176. Dzieląc · płacę 
podstawową (bez warunków pracy) przez 
godziny zadane otrzymujemy średnią sta­
wkę zaszeregowania roboty, a następnie · 
mnożąc uzyskaną kwotę. przez liczbę go­
dzin przepracowanych otrzymujemy pod­
stawę do obliczenia dodatku za staż pracy 
w Fabryce -- 35.000: 210 x 176 .~ 29.333 zł., 
którą następnie powiększamy o kwotę · 
wynikającą z warunków pracy (10 ptlnk­
tów i< 180 zł. : 178) x 176 godz. ~ 1780 zł. 
Podstawa do obliczenia dodatku za staż 
pracy w Fabryce wynosi więc 29 333 zł. + 
1780 zł. ~ 31.113 zł . , 
Dany pracownik przepracował w Fabryce 

Lp. Wyszczególnienie 

Odlewnia 

6 lat·, a poza fabryką 10 lat. Ogółem doda­
tek za. staż pracy wynosi za 15 lat ·- 25°~. 
podstawy wymiaru. Dodatek za pracę w 
Fabryce-6 lat·= 20% czyli 31.113 x 20% 
= 6.223 zł, dodatek za pracę w poprzed­
nim zakladzie - 5 % (25-20). 
Podstawę do naliczenia st.iżu w poprze­
dnim zakładzie pracy stanowi najniższe 
wynagrodzenie (od 1989-01-01) czyli 17.800 
zł . X 5% = 890 zł. 
Ogółem dodatek za staż pracy wyniesie 

więc:· 6.223 zł. + 890 zł. ~ 7.113 zł. 
. 9. Pracownikom przysługują nagro­
dy jubileuszowe za pracę w Fabryce 
oraz za okresy zatr.udnienia w poprzed-
nich zakładach pracy. , 

- podstawę wymiaru nagrody jubileu­
szowej za pracę w Fabryce stariowi 
wynagrodzenie obliczone jak za ur- · 
Jop wypoc;,:ynkowy, a za pracę w 
poprzednich zakładach - najniższe 
Wynagrodzenie, 

- okres zatrudnienia uprawniający do 
nagrody jubileuszowej przyjmuje 
się jak przy obliczaniu dodatku za 
staż pracy, dodatkowo zalicza się 
okresy nauki w średniej szkole gór­
niczej lub studiów górniczych - n!e 
więcej niż 5 lat, zaś absolwentom 
zasadniczych szkół górniczych - nie 
więcej niż 1 rok, 

~ za pracę w Fabryce nagrody jubileu­
szowe wypłaca się w następujących 
wysokościach (wynoszących okreś­
lony procent podstawy wymiaru. 
przyznawany po danej liczbie lat 
pracy): 

po 15 latach -- 75 %, 
po 20 latach -- 100 %, 
po 25 latach '-150 %, 
po 30 latach - 200%, 
po 35 latach - 2f?O %, 
po 40 latach~300%, 
po 45 latach-- 350%, 
po 50 Jatach -- 400 %, 

Liczba 
czynn. 

Uwagi 

1. Obsługa urządzeń do przerobu masy formierskiej -
i rdzeniarskiej, prace w tunelu w zasięgu kruszarek 
i młynów. 

2. Wybijanie odlewów z form na kracie wstrząsowej. 
3. Formowanie,maszynoWe na formierK;ach. 

4. Bezpośredni nadzór nad przebiegiem prac na wytnie­
nio.nych stanowiskach. 

Modelarnia 

5. Obsługa pił, strugarek i frezarek do dr~e ... va. 

Krajalnia R 1 

6. · Obsługa pil. 

Rotacyjny R 3 

7. N3pawanie gryzów i świdrów. 

8. Wycinanie ogniw w praąie. 

Mechaniczny 

9. Obróbka żeliwa na tokarkach i frezarkach. 

Wydz. Obudów R 6 

10. Czyszczenie elementów obudów i urządzeń szlifierkami 
pneumatycznymi. 

Wydz. Kuźni 

11: Obróbka plastyczna na młotach matrycowych. 

Krajalnia ~ 1 

12. Obsługa nożyc Pedinghaus i pił Centro-Cut. 

Elektrociepł0wnia 
13. Obsług~ ~omp zasilających. 

14. Obsługa linii odżużlania i nawęglania. 

Wytwó~nia ac~tylenu 

·15. Obsługa wytwornic acetylenu - czyszczenie i remonty. 

Remontowo-Budowlłlny, TM, TC, TE 

•• 1 

j_ 

16. Remonty urządzeń i instalacji na Wydz. Kuźni, Odlewni, 
G:alwanicznym, Elektrociepłowni. · 

Ostrzalnia 

-i 7. Szlifowanie i ostrzenie narzędzi i przyrządów. 

/ 

praca 
okresowa 

i prace 
w bezpieczn. 
sąsiedztwie . 

oraz stano w. 
w bezp. 
sąsie?,zt. 

prace 
okresowe -

(CIĄG DALSZY NA STR. 14) 



Komu, ile, za .co? 

(CIĄG DALSZY ZE STR. 13) 

~ za pracę w poPrzednich zakładach 
pracy wysokość nagród jubileuszo­
wyCh wynosi: 

po 15 latach - 150%, 
po 20 latach - 200%, 
po 25 latach - 300 %, 
po 30 latach - 400%, 
po 35 latach-500 %, 
po 40 latach - 600%, 
po 45-.t;i_tach-700 %, 
po 50 latach-800%, 

- kwota nagrody . jubileuszowej za 
łączny czas pracy w Fabryce i w 
poprzednich zakładach nie może być 
niższa od kwoty wynikającej z upra­
w nienia nabytego w Fabryce. 

-- pracownikom zatrudnionym w nie­
pełnym wymiarze czasu pracy--­
podstawę wymiaru nagrody jubileu­
szowej ustala się proporcjonalnie do 
czasu pracy określonego urno.wą o 
pracę. · 

Przykład 

Pódstawa wymiaru do naliczania nagro­
dy jubileuszowej za lata pracy w Fabryce 
(średnia z 3 miesięcy)- 51.370 zł: 
Podstawę wymiaru d_o naliczania nagrody 
jubileuszowej za pracę w innych zakła­
dacJ;i stanowi najniższe wynagrodzenie, tj. 
17:800 zł (od I stycznia 1989 r.). 

Pracownik przepracował w Fabryce 12 lat 
w innych zaltładach p'racy - 13 lat 
ogółem '--25 lat 

Za okres pracy w Fabryce otrzyinuje : · 
51.370 zł. x 12 lat x 15J) % : 25 ~ 36.986 zł. 

Za pozostałe okresy: 
17 800 zł. x 13 lat x 300 % : 25 ~. 27.758 zł. 

Razem nagroda jubileuszowa wyniesie: 
· 64.754 zł 

10. Pracownik przechodzący na e_me­
ryturę lub rentę inwalidzką otrzymuje 
jednorazową odprawę pieniężną, która 
przysługuje za pracę w Fabryce oraz za 
okresy poprzedniego zatrudnienia. 

- za pracę w Fabryce podstawę wy­
miaru odprawy Stanowi 5-krotne naj­
niższe Wynagrodzenie (W ubiegłym 
roku 45.000 zł., od l stycznia br. -
89.000 zł.), a za poprzednie okre§y 
zatrudnienia -- najniższe · wynagro­
dzenie. 

- qdprawy za pracę w Fabryce oraz 
poprzednich zakład.ach pracy 
wypłaca się w następujących wyso­
kośc'iach (ustalonych jako procent 
podstawy wymiaru, przyznawany 
po danym okresie pracy): 

po 10 latach - 100 %, 
po 15 latach - 150%, 
po 20 latach 200 %, 
po 25 13.tach -- 300 %, 
po 30 latach - 400 %, 
po 35 latach 500 %, 
p& 40 latach 600 % . 

- po 45 latach - 700%, 
po 50 latach -- 800 %, 

pr,zy ustalaniu okresów zB.trudnie~ 
nia stosuje się takie same zasady jak . 
przy obliczaniu dodatku za staż pra­
cy, 

/ 

kwota odprawy za łączny czas pracy 
w Fabryce i poprzednich zakładach · 
pracy nie może być niższa od kwoty 
wynikającej z uprawnienia nabyte­
go w Fabryce, 

- pracownikom zatrudnionyni w nie­
pełnym wymiarze czasu pracy -,- pod­
stawę wymiaru odprawy ustala się 
proporcjonalnie do czasu .pracy o- · 
kreślonego w umowie o pracę. 

Przykład (odprawa emerytalna) · 
Pracownik przepracował w „Gliniku" 

·40 lat 
w poprzednich zakładach--- 5 lat 

ogółem -45 lat. 

Podstawa haliczenia odprawy za lata 
pracy w Fabryce wynosi 5-krotne najniż-

. sze wynagrodzenie czyli - 17.-800 x 5 
0 89.000 zł. 

k wo!a odprawy wyniesie:. 

89·000 X 700 o/o ,: 13 844 X 40 ~ 553. 778 -
45 lat · • 

Kwota odprawy za pracę poza zakła­
dem: 

17·800 x 700% · ~ 2.769x5 ~ 13.845 zł 
45 .lat 

Ogółem kwota odprawy wynosi: 553. 778 
+ 13.845 ~ 567.623 zł. 

Przykład (odprawa rentowa) _ 
Pra.cownik przepracował w FMWiG 

- li lat 
w poprzednim zakładzie _:._ 4 lata 
ogółem -- 15 lat. · 

KWota odpiawy za pracę w . Fabryce 
wynosi: 

89.001~\~;0 Yo ~ 8900x lllat ~ 97.900 zł. 

Za pracę w poprzednim zakładzie pra· 
cy:- . 

17.80105\~;0% ~ 1780x4 lata ~ 7.120,· 

Ogólna kwota.odprawy rentowej wyno­
si: 105.020 zł. 

· · 11. Niezależnie od wYżej wymienio­
nych, pracownikom mogą być wypłaco­
ne inne składniki wynagrodzenia, np. 

- premia motywacyjna, tworzona w 
ramach funduszu płaC przedsiębior, 
stwa · w zależności od posiadanych 
środków finansowych, nie 

uzależniona ·ew odróżnieriiu od po­
przedniej premii regulaminowej) od 
płacy zasadniczej. Wypłacana jest w 
okresach miesięCznych i jej wyso­
kość powinna być zróżnicowana, tak 
aby stanowiła zachętę do lepszej 
pracy. · 

- inne preinie o ch?irakterze motywa­
cyjnym, wypłacane np. za: 
oszczędność matryc kuźniczych, 
skracanie przestojów gniazd kuźni­
czych, 
skracanie przestoju obrabiarek ste­
rowanych numerycznie, 
prowadzenie pojazdów samochodo­
wych z załadowanymi przyczepami, 
zbiórkę i segregację złomu, -
nagroda za nszczędności materiało­
we (Uchwala Nr 91 RM z 1988 r.), 

- nagroda eksportowa, 
- nagroda ·z funduszu dyrektorą. (0,5), 
- nagfoda z funduszu mistrza, 
_._:__ nagroda z funduszu załogi (tzw. 

;,czternastka''). 

IIJ..Możliwości wzrostu płac w 
1989 r . · 

Zgodnie z projektowanymi na rok bie­
żący zasadami kształtowania· środków na 
wynagrodzenia, sytuacja wygląda. nastę- · 
pująco: wypłac9ny w 1988 r. fundusz płac 
będzie mógł być w 1989 r. zwiększony o 
40 %. To co przedsiębiorstwo wypłaci 
ponad ten dopuszczalnY. próg, będzie wy­
soko opodatkowane. Podatek ten będzie 
płacony z zysku przedsiębiorstwa. 

Na podkreślenie zasługuje to, że dopu­
szczalny wzrost dotyczy całego funduszu 
płac, a nie - jak to było w 1933 r. ~ wyna­
grodzeń indywidualnych. Oznacza to, że 
jeśli zmniejszymy zatrudnienie - więk­
szy fundusz płac podzielimy między mniej­
szą ilość pracowników. Oznacza to także, 
że jeśli bę,dziemy chcieli więcej wypłacić z 
funduszu płac -ponad dopuszczalny 
próg - - możemy to zrobić, ale trzeba za­
płacić wysoki podatek z· zysku. Trzeba 
więc wypracować odpowiednio wysoki 
zysk, żeby wystarczyło nie tyl~o na ten 
ewentualny podatek, lecz także na inne 
wydatki"z zysku, jak: podatek dochodo­
wy, inwestycje, fundusz mieszkaniowy, 
fundusz socjalny, nagrody-z zysku, a także 
pewien nowy e le m e nt, jaki zostaje wpro­
wadzony od t ego roku - mianowic!e tzw . 
dywidendę, tj. podatek płacony od części 
~artości majątku przedsiębiprst~a. 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• . . . 

• • 
: PREZYDENT MIASTA NOWEGO SĄCZA Kandydaci proszeni są o składanie następujących doku- : 

. : OGŁASZA KONKURS na stanowisko . mentów: : 
• 1. pisemne zgłoszenie do udz i ału w konkursie, • 
: DYREKTORA IZBY WYTRZEŹWIEŃ 2. życ i orys, : 
: W NOWYM SĄCZU 3. kwestionariusz osobowy, : 
• 4. opinia z ostatnich p i ęciu lat pracy, • 
: Kandydaci powinni spełniać następujące warunki: 5. odpis dyplomu I.ub świadectwa, · : 
• 6 . aktualne za.świadczenie o stanie zdrowia. • 
• • • • wykształcenie wyższe i co najmniej sześciole - • 
: tni staż pracy, lub · Zgłoszenia należy kierować do Wydziału Organizacyj- : 
• no-Prawnegó i Kadr Urzędu Miejskiego w Nowym Są- • 
: • wykształcenie średnie i co najmniej dziesięcio- czu, Rynek 1 (tel. 206-98) w terminie do dnia 4 mar.ca : 
: letni staż pracy.. 1989 r. : 

- ' . ........ , ........................................................................•..... 
OGŁOSZENIA DROBNE 

g-2042 

KOMIS .sportowy w Zakopanem. przy ul. Tetrriajera 17. 
proponuje do sprzedaży: buty narciarskie (dziecinne, dam­
skie. męskie), kombinezony narciarskie. narty, buty po 
nartach, gogle, rękawiczki narciarskie, kożuchy damskie łlł 
cenie 30_000, -zl - 120.000, .z/, kożuchy dziecięce w cenie 
1 O.OOO, -zł - 40.000, -z ł . kożuchy męskie w cenie 40.000. 
-zl - 120.000. -zł, kurtki damskie (madera - 40). kurtki 
puchowe, swetry (szetland. mohair), płaszcze i kurtki 
(skórzarie) , zegarki elektroniczne - kalkulatory, sprzęt te· · 
chniczny . Zapraszamy codziennie w godz. 9;>0-18. sobota w 
godz. 9;>0 · 16. 

A-162 

;,HA":LSZKA" Żary. skrytka 12 - kojarzy malźeństwa kra-
jowe. zagraniczne · 

A- 196 

GOSPODARSTWO rolne 2,63 ha. btidynek w surowvm 
stanie-sprzedam. 38-312 Ropa 110. WiBd. Jan Biszko, 

· 38-316 Wysowa 3E\. Na. listy nie odpowiadam. , 

S-1141 

SOS.NOWIEC! - spóldzielcze M-5 zamienię na Nowosą ­
deckie. Sosnowiec: tel. 69-56 -72 

D-52220 

NOWY Sącz i okolice. - ~zyszczenie ąywanów. wykła ­
dzin. gobelinów. Kamiński. Zamówienia w godz. 8 -1 O 
i wieczorem. tel. 220· 77. 

D-52207 

· DUNAJEC-tygodnik Polskiej Zjednoczone.i Partii Robotniczej. Redaguje zespół: Danuta Binek Beata Dembowska, Elżbieta Glinka (z-ca redaktora naczelnego), 
Lucyna Kaszuba, Jerzy Leśniak, Adam Ogorzałek (redaktor naczelny), Franciszek Palk a,, (redaktor graficzny), Krzysztof Podbiera (z-ca sekretarza redakcji), Michał 
Sroka (redaktor techniczny); Anna Szopińska. Adres redakcji: 33-300 Nowy Sącz, al. Wolności ,J9, Telefony: 238-36, 238-90, Teleks: 0322748. Oddział w Krakowie, 
ul. Wielopole 1, pok. 502, telefon: 22-75-88 wewn. 16l, teleks: 0322491. Wydaw ca: Robotnicza Spółdzielnia. Wydawnicza „Prasa-Książka-Ruch" Kr akowskie 
Wydawnictwo ~ras~we w Krakowie, ul. Wiślna 2. Druk Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książ~a-Ruch" ~raków al. Pokoju 3. ' 

Ogłoszenia przyjmuje Bjuro Reklam i Ogłoszeń; ul. Wiślna 2 Kraków, telefon 22-70-89 oraz wszystkie Biura Ogłoszeii RSW „Prasa-Książka-Ruch", na terenie całego 
kraju. Za treść ogłoszeń redakcja nie pollo~i odpowiedzialności. Prenumeratę ze zlecenie~ ~ysyłki za gr~nicę przyjmuje RSW „Pra~a-Książka-Ruch" Centrala 
Kolportażu Prasy i .Wydawnictw, ul. Towarowa 23, 00-958 Warszawa, konto NBP XV Oddział w Wąrszaw,ę, nr 1153-201045-139-11. Nr mde':<sU Z5657. 

Prenumeratorzy indywidualni w miastach dokonują wpła! na poszczególne kwartały bieżącego roku: do 28 lutego na II kwartał, do 31 maJa na III kwartał, do 31 
Sierpnia na IV kwartał. · ~ · M-9 



PIĄTEK- 17 II 

PROGRAM I 
8.35 „Domator" 
8.50 „Domow e przedszkole" 
9.15 Ot-wiadomości 
9.25 O t - dodatek gospodarczy 
9.40 „Na czołgowym. poligo-

- niei'.,(2) -- film fab. 
16.00 Program dnia i Dt 
16.05 „Mieszkać" - · 

, 16,25 ,,Rambit" - teletllrniej 
16.50 „Okienko Pankracego" 
17 .15 Teleexpress 
17.30 Studio sport 
18.00 „70-lecie odzyskania nie-

podległości" ' 
18.50 Dobranoc 
19.00 „10 minut" 
19.10 „Monitor rządowy" 
19.30 Dziennik -
20.05 Telewizyjny teatr r oz­

maitości-Charles Dy­
er s ,,Grzechotka'' 

21.45 „Czas" 
22.20 „Szkoła mistrzów" 
22.35 Dt - echa dnia 
22.50 „Superwizja" . 

PROGRAM 11 
16.55 Język angielski (46) 
17 .25 Program dnia 
17.30 „Wzrockov.:a lista przebo­

jów Marka Niedźwieckie­
go" 

18.00 Kronika 
18.30 Magazyn „102" 
18.50 Polska Kronika Filmowa 
19.00 „ W labiryncie" (7) · 
19.30 „Dookoła świata" 
20.00 „Piątek" 
21.30- Panorama dnia 
21.45 ,,Konstancja" __:_ film o­

bycz. prod ."nowozelandz-
. kiej 
23.25 Komentarz dnia 

SOBOTA - 18 II 

PROGRAM I 
8.00 „ Tydzień na działce" 
8.20 „Na zdrowie" 
8.55 Program dnia 
9.00 Kino najmłodszych -

,,Wiosenna bajka" 
10.30 Ot-wiadomości 
f0.40 „Stare, nowe, najnowsze" 
11.15 „Na tropach tajemnic" 
l.l.45 „Wędrówki dalekie iblis-

kae " 
12.10 Telewizyjny teatr prozy 

- Franz Kafka - - ,,Pro-
ces" 

14.15 „Do trzech razy sztuka" 
14.50 Kom edie, komedie, ko-. 

medie... ,,Człowiek z 
M-3" 

16.20 Losowanie Dużego Lotka 
16.30 „Trzy rundy" 
17.15 Teleexpress 
17 :30 Studio sport 
17.55 „Podlotki" - - film dok. 
18.30 „Butik" 
19.00 Dobranoc 
19.10 „Z kainerą wśród Z\:Vie ­

rząt" 

19.30 Dziennik 
20.05 „Samotny · dete ktyw 

McQ" - film sens. prod. 
USA 

21.50.· ,, Tydzień w polityce.' ' 
22.00 Telewizyjny przegląd spor' 

towy 
23.00 Dt --- wiadomości. 
-?3.15 Kino sensacji - ,,Na t r o-

pie Wilby 'ego" - film 
fa b. prod. a ngielskiej 

0.55 Zakończenie p rogramu 
PROGRAM-li 

10.00 - 13.00 „Te le-9" 
14.25 Telewizyjny koncert ży­

czeń 
14.55 Powitanie 
15.00 „Rosomak" - film przy­

. rodniczy 
15.25 „Spektrum" 
15.40 „Fizjologia smaku" - film 

dok. 
15.55 ,,Meandry architektury'' 
16.15 „Plane ta Ziemia" 
16.40 „Globalna wioska" 
17.00 „W kręgu kina" 
18.00 Kronika 
18.30 Śpiewa Stanisław Sojka 
19.30 „Alfa i omega" 
20.00 Filharmonia „Dwójki" 
21.30 Panorama dni3. 
21.50 „Raj odłożony -na póż­

. niej" (4) 
22.40 Komentarz dnia 

· 22.45 „W labiryncie". (7) 

NIEDZIELA-19 II 

PROGRAM I 
7 .15 Program dnia 
7 .20 ,,Wszechnica rodziny wiej 

skiej" ' · 
7.45 „Po gospodarsku" 
8.15 „Tydzień" 
9.00 „Teleranek" 

10.30 Dt-wiadomości 
10.35 „Bez·granic - -ekologia na 

świecie" 
lł.35 Teatr młodego widza ~ 

Korne l Makuszyński - ­
,,Skrzydlaty chłopiec" (2) 

12.15 Telewizyjny koncert ży­
czeń 

13.05 „Bez granic" -"'.kologia 
· na $wiecie (2) 

13.35 Studio sport , 
15.35 „W · kamiennYm kręgu' : 

(66, 67) 
17.45 Teleexpress 
18.00 „Gdzie są taśmy z tam-

tych lat" 
18.40. ,,Ante.na" 
19.00 Wię,czoiynka 
19.30 Dziennik 
20.05 „Tylko Manhattan" (7) 
21.00 „Magdalena z Kossaków 

(9) 
21.15 Sportowa niedziela 
23.15 „7 dni na świecie" 
23.30 Di -wiadomości 

P ROGRAM li 
9.25 „Przegiąd tygodnia" (dla 

niesłyszących) · 
10.00 Film dla niesłyszących: 

,,Tylko Manhattan" (7) : 
10.55 Wojskowy program doku­

mentalny 
• l 1.2Q Lokalny koncert życzeń 

11.45 „Jutro poniedziałek" 
12.15 Powitanie 

· 12.20 Kino familijne - ,,Auto­
strada do nieba" (11-ost.) 

.13.10 „100 pytań do. ·· 

13.50 Rzecznik praw obyw atel­
skich, prof. Ewa Łętows­
ka 

14.35 Podróże w czasie i prze­
strzeni 

. 15.35 Grają Ewa i Andrzej Bau-
erowie ·· 

16.05 .,Być tutaj" 
16.20 „Kino-Oko" 
17.15 „Aktualności kulturalne " 
17 .30 „Bliżej świata" 
19.00 „MieszkanieC rokll" 
19.30 „Galeria 37 milionów" 
20.00 Studio sport 
20.50„ldealy" - spotkanie z 

profesorem Marianem 
Stępniem 

21.30 Panorama dania 
21.45 „Ciule miejsca" - fi lm 

TP 
23.15 Komentctrz dnia 
23.20 „Dobranoc dla dorosłych" 

PONIEDZIALE.K-20 II 

PROGRAM I 
16.00 Program dnia ·i Dt 
16.05 „Poniedziałkowe przebo-

. je" - . 
16.25 „Luz" 
17 .15 Teleexpress 
17 .30 „Relslamy z pr'ezentalni" 
17 .40. ,,Echa stadionów" 
18.30 „Laboratorium" 
18.50 Dobranoc 
19.00 „ 10 minut" 
19.1.0 Program publicystyczny 
19.30 Dziennik 
20.05. Teatr -t e lewizji - Jerzy 

' Mikke - ,,Ostatni z 
Jag ie llonów'' 

21.25 „f;,portowe disco" 
22.10 „Siadami pierestrojki" -- -

,,Stalinizm'' 
22.45 Dt ~ echa dnia ' 
23.05 Język niemiecki (16) 

PROGRAM li 
16.55 Język niemiecki (16) 
17 .25 Program dnia 
17 .30 Antena „Dwójki" 
17 .45 ,,Ojczyzna --- polszczyzna'' 
18.00 Kronika 
18.30 „Czarnó na białym" 
19.10 „Tele-trans" 
19.30 Grigorij Sokołow gra po­

lonezy FrydE:ryka Chopi-­
na 

20.00 „Kiedy , przyglądam się 
swemu życiu - Harry 
Bellafonte" (1) · 

20.35 ,i.Uwaga, dokument" 
21.15 „Rozmow y o cierpieniu" . 
21.30 Panoi.fma dnia . · 
21.45 Biografie -- ,,Le rmontow" 
23.20 Komentarz dnia 

WTOREK-21 II 

PROGRAM I 
8.50 „Domowe przedszkole" 
9.15 Dt-wiadomości 

9.25 Dt - do datek gospodar­
czy 

9.40 „Sprawa Mariany Pine-
dy" (2) 

10.40 „Doma'tor" , 
16.00 Program dnia i Dt 
16.05 Studio sport 
16.25 ,.Tik-Tak" 
16.50 Kino „Tik-Taka" 
17 .15 Teleexpress ' 

· ., 17.30 „Lex" 
17.35 „Tajemniczy pan Duval­

lier" (5-ost.) 
18.30 „Klinika zdrowego czło-

. wieka" 
118.50 Dobranoc 
19.00 .,10 minut" 

-19.10 .,Lex" 
19.30 Dziennik 
20.05 „Spraw a Maria ny Pine­

dy" (2) 
21.05 Konferencja prasowa rze­

cznika rządu 
21.30 „Lex" 
21.40 15 lat orkiestry rozryw ko­

~ ej PRiTV '?I Katowicach 
22.20 „Siadami pierestrojki" -

,,Lata zastoju" 
22.50 „Wódko pozwól żyć: .. " 
23.20 Dt - echa dnia 
23.40 Język angielski (16) 

PROGRAM li 
10.00- 12.00 „Tele - 9" 

·16.55 Język angielski (16) 
17.25 Program dnia 
17.30 „Wielka epoka" (7) 
18.00 Kronika 
18.30 „Studio hi-fi 
19.15 „Eksperyment" 
19.30 „Kolorowy zawrót gło­

wy" 
20.00 Non stop kolor „Brown 

Sugar" (1) 
21.00 „Powtórka z historii" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Adaptacje opo.wiadań 

Guy d e Ma u passanta -
,,Mała Roque " 

22.40 Komentarz dnia 

ŚRODA-22 II 

PROGRAM I 
8.35 „Domator" 
8.50 „Domowe przedszkole " 
9.15 Dt -- wiadomości 
9.25 „Spotkania na lotnisku" 

(4) 
10.35 „Domator" 
15.50 Program dnia i Dt 
15.55 Losow anie Ex press i Su-

per Lotka 
16.05 „Bariery" 
16.25 „Latający Holender" 
16.50 „Cojak" - teleturniej 
17 .15 Teleexpress 
17.30 „Z Polski rodem" 

· 17.50 „Te lewizyjny Informator 
- Wydawniczy" 

18.10 Studio sport 
18.50 Dobranoc 

19.00 „1 0 min u t" 
19. 10 „Sejmowe spotkania" 
19.30 Dziennik 
20.05 „Jestem przeciw" - film 

o!>ycz. prod. polskiej 
· 21.35 „Siadami pie restroj k i" 

;,Białe plamy" 
2'2.05 Koncert w Żelazowej Woli 
22.35 „Rozmyślania prof. Ma­

riana Stępnia" 
22.45 Dt - echa dnia 
23.05 Język rosyjski (17) 

PROGRAM li 
16.55 Język rosyjski (17) 
17 .25 Program dnia 
17.30 „Wiem wszystko" - -te-

le turniej , 
18.00 Kronika 
18.30 „Ze wszystkich .stron " 
19.00 „II Rzeczi p9spolita nfo-

znana" 
19.45 „Powrót" - reportaż 
20.00 „Klucz do nowej muzyki" 
20.55 „Tango i Bach" - film ba-

letowy 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „07 zgłoś się" (8) 
22.40 ,,997 --- kronika kryminal­

na 
23.40 Komentarz dnia 

CZWARTEK-23-II 

PROGRAM I 
8·.35 „Domator" 
8.50 „Domowe przedszkole" 
9.15 DT -- · wiadomości 
9.25 „Dempsey i Make peace na 

tropie" (13) 
. 10.15 „Domator" , 

16.05 Program dnia i DT 
16.10 ,.Radar" 

i~:i~ T~l;:;;~ess 
17.30 Wojskowy Magazyn Pub-

licystyczny 
17.55 Studio sport 
18.50 Dobranoc 
19.00 „ 10 minut" 
19.10 „Teraz" 
19.30 Dziennik 
20.05 „Dempsey i Mak epeace 

na tropie " (13 ) 
21.00 .,Pegaz" 
21.50 „Wokół wielkiej scen y" 
22.40 DT · echa dnia· 
23.00 Język francuski (17) 

P ROGRAM li 
10:00 12.00 „Te le-9" 
16.55 Język fra ncuski (17) 
17 .25 Program.,. dnia 
17 .30 „Rodzice i dzieci 
18.00 Kron.ika 
18.30 Magazyn ;, 102" 
19.00 „Muppet Show, czy li re­

wia gwiazd" 
19.30 „Puls" 
20.00 „Kiedy przyglądam się 

swemu ~ życiu · Harry 
Bellafonte " (2) _ 

20.40 „Steinbe rg" .-- impresja„ 
filmowa 

21.00 „Ekspres reporte rów" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Studio teą.tralne „Dwój­

ki" - Adolf R udnicki­
, ,Pensjonat-Paryż'' 

22.30 Komentarz dnia 
22.35 Dobranoc dla dorosłych 

(CIĄG DALSZY ZE STR. 16) 
już z nią nie rozmawiałam. Nazajutrz 
rankiem stanęłam znienacka przy cór­
ce , gdy kończyła śniadanie. 

Stanęłam jak wryta i nie znalazłam 
na.ten Wybieg riposty. 

pew nym czasie, gdy młoda Janiakowa 
przyszła pożyczyć od nas sukienkę na 
zabawę w remizie strażackiej. Joa­
chim, patrząc n·a · kolorowe sukienki, 
rzeki lekko wzdychając: 

lądanie w lustro lub na ulicę. Przesta­
łam już z.wracać uwagę na fochy i · 
fanaberie. 

Wczoraj wieczorem· niespodziewa­
nie zaszedł do nas Staszek Zagrodek i 
napomknął o mającej się odbyć w so­
botę zabawie na kolei. Patrzył przy 
tym na Dominikę. 

Kaziu z Walkiem i Femcią grali w 
sześćdziesiąt sześć i zaraz · zaprosili 
Staszka do stołu. Ponieważ Dominika 
nie odpowiedziała Zagrodkowej, przy­
szłam mu w sukurs. 

- Wspaniała okazja - powiedzia- · 
łam. - Powinnaś z niej skorzystać, Do­
miniko. 

Staszek rozpromienił się. 
- .Pójdziesz, Dominiko?-zapytał 

radośnie. Cała trójka przerwała grę i 
ciekawie patrzyła to na Zagrodka, to 
na Dominikę. 

- Dziękuję bardzo- odparła córka 
grzecznie i wyszła z kuchni. Nikt z nas 
nie zrozumiał, czy oznacza to zgodę, 
czy odmowę. Femcia wybiegła za sios­
trą i ·długi czas nie wracały . Szybko 
zagadałam Staszka o długim w tym 
roku karnawale, mówiłam byle co, aby 
załagodzić.sytuację. Kaziu zachęcił go 
do gry w karty i odetchnęłam, kiedy 
tasowali talię. Może Femcia przemówi 
Dominice do rozumu? Ach, kiedy Do­
minika się" opamięta i zacznie · żyć jak 
norm~lna dziewczyna? Tego wieczoru 

- Co to znaczy? - spytałam ostro. 
-·Ghcesz iść na zabawę czy ,nie? Nie· 
można Staszka zwodzić. 

Doininika zaczęła mamrotać, że nie 
ma co włożyć na siepie. Widocznie 

· obawiała się mnie i wymyślała andro­
ny. 

- To śmieszne wybiegi - śyknę­
łam-głupie wymysły . Dwie szafy 
kiecek i nie masz co włożyć! W kufrze 
znajdzie się też sporo do przeróbki. 

Córk!ł spuściła głowę, nie wiedziała, 
co powiedzieć. Moja irytacja rosła. Wy­
wijałam ścierką i krzyczałam· wzbu­
rzona: 

- Wszystkie p~nny z całego Piekła 
mogłyby się u nas wystroić, a ty, bied­
na , nie masz sukienki. A ta szyfonowa 
z falbankami? A taftowa z riuszkami? 
A fularowa w kontrafałdy ,.._ czy niedo­
bre? Sukien!d nie ma, biedaczka! A 
markizetowa z kokardą? 

Kiedy się nieeo uspokoiłam i rzuci­
łam ścierkę na podłogę córka podnios­
ła ją i spokojnie powiedziała stłumio-
nym głosem: · · 

- Nie pójdę na zabawę. Podzięko­
wałam przecież Staszkowi. 

- Czy dowiem się przyczyny odmo­
wy? 

- Bo ... nie mam nastroju- dobiegł 
mnie pół zgorzkniały pQł ironiczny 
głos córki. 

- Nie· maID, nastroju - powtórzy­
łam tylko drwiąco i odwróciłam się od 
córki.-Nie mam nastroju. Widzicie 
ją, nie ma nastroju. 

Z pokoju dobiegł mnie głos Joachi­
ma: 

- Co wy tam szepczecie? Szykujecie 
jakąś niespodziankę? 

Wesołość męża udzieliła mi się i z 
mimowolnym uśmiechem weszłam do 
pokoju. 

- Dominika nie Chce pójść ze Stasz­
kiem na zabawę do warsżtatów------:--po­
żaliłam się mężowi. 

•Joachim zbagatelizował to. Machnął 
ręką. 

- Nie chce, to nie.· Jej strata, nie 
nasza. Czy wiesz, o czym mówili wczo­
r aj w „Sokole"? 

I opowiedział nii o chorobie sercowej 
profesora Feliksa Wiśniowskiego, jed­
nego z ulubionych nauczycie li Anto­
sia . . Profesor od przeszło dwudziestu 
lat uczył w gimnazjum łaciny i greki. 
Od zgonu synka zaczął niedomagać na 
zdrowiu. Obecnie stan j ego pogorszył 
sję i profeso·r wniósł do ministerstwa 
podanie o kilkumiesięczny u rl"op dla 
przywrócenia sił. 

O zabawie kolejowej więcej nie mó­
wiliśmy. Kaziu wytłumaczył Staszko­
wi w delikatny sposób niechęć Domi­
niki do tańców i prosił, aby nie gniewał 
się na siostrę. Nie wiem, czy_ Staszek 
wybrał się na tę zabawę . Dopiero po 

- A moje córki nie chcą iść na 
żadną zabawę. 

Obecna przy tym Dominika roześ-
miała się. · 

- Tatuś martwi się z tego powo­
.du?- wzruszyła ra!fiionami. 

Joachim popatrzył na nią ze smut-
kiem. · 

- Będziesz kiedyś Chciała tańczyć, 
a okaże się jl,lż za późno. 
Dominikę dotknęła uwaga ojca,:za.u­

ważyłam to , ale odrzekła hardo: 
- Nie mam Czego żałować. Wielkie 

coś, w arsztaty .. ; 
Mężowi nie podObała się uszczypli­

wość córki, zdenerwował się. 
- A nie pomyślałaś , że Staszkowi • 

zrobiłaś przykrość? - zauważył. -Że 
może chciał pójść na tę zabawę w 
twoim towarzystwie? 

- Mógł zabrać Honorkę- rzuciła 
Dominika - ona tylko na to czekała. 

Joachim spojrzał surowo. 
- To nie twoja sprawa-powie­

dział Karcąco i pod j ego gniewnym 
wzrokiem Dominika spuściła głowę .. 

P o tej rozmowie Dominika przez 
d w a: dni chodzi_ła z zaczerw ienionYmi 
oczami. 

(ciąg dalszy nastąpi) 



[~· 
Moda na szukanie rodowych korzeni 

dotarła również do USA. Ostatnio he­
raldycy i genealogowie amerykańscy 
przyjrzeli się dokładnie pochodzeniu 
prezydenta Busha. Okazuje się, że jest 
on spokrewniony --- co prawda dosyć 
daleko~- z dziewięcioma poprZednimi 
mieszkańcami Białego Domu. Na liście 
tej znajdują się m. in. Abraham Lin­
coln, Richard Nixon i Gerald Ford. 
Ustalono również, że Bush jest kuzy­
nem - w dziesiątym stopn'iu pokre­
wieństwa -- swego wiceprezydenta 
D_ana Quayle'a. 

l
i Do rze 

l~ ~wv1howa_n_y ~ 

Na japońskim rynku pojawił się tele-
, • wizor, który opanował zasady savoir­

:vivre'u. Rankiem, gdy sta<;je przekaź­
nikowe rozpoczynają nadawanie prog­
ramu, aparat włącza się sam i wita 
swego właściciela grzecznym „dZień 
dobry". Wieczorem, po zakończeniu 
emisji żegna się; życząc swemu panu 
„dobrej nocy i spokojnych snów", 'po 
czym automatycznie gaśnie. Nie pra­
cuje on jednak prze~ cały czas. GQY 
specjalne czujniki zauważą, że w poko­
ju nie ma nikogo, telewizor przez chwi­
lę waha się, mówiąc „chyba się wyłą­
czę". Odczekuje minutę i jeśli nikt się 
nie pojawi-kończy pracę. 

r-· ·-········· 

. Nieszczęsna 
rekordzistka 

70-letnia mieszkanka francuskiego 
miąsta Rennes ustanowiła światowy 
rekord przeby'wanią w łazience. Stało 
się to jednak wbrew jej woli. Po prostu 
zatrzasnął się zamek od drzwi i kobieta 
w żaden sposób nie mogła się wydo­
stać. Sąsiedzi nie słyszeli wołania o 
ratunek. Na szczęście po 42 gOdzinach 
zjay.,ił się listonosz-biurokrata, który 
postawił sobie za punkt honoru osg_bis­
te doręczenie przesyłki poleconej. Gdy 
nikt nie odpowiadał na dźwięk dzwon­
ka, natarł mocniej na drzwi mieSzk:8.­
nia. W przedpokoju usłyszał, słabe już, 
wołania o ratunek. Redaktorzy księgi 
Guinnessa poinfórmowali, że rekord, 
chociaż mimowolny, zostanie uwiecz..: 
niony. · 

Pani Józefa z rozrzewnieniem ~spom­
niała operę, w której miała szczęście 
widzieć część cesarskiej rodziny z 
Ilieżyjącym obecnie arcyksięciem Ru­
dolfem. Prakseda była w swoim żywio­
le i prawie nie poznawałam jej. Służą­
ca podała herbatę, tort orzechowy 
i dzbanuszek śmietanki. Tort smako­
wał mi niesłychanie, lecz nie ośmieli­
łam się prosić o przepis,, by go póź­
niej wpisać do mojej książki kuchar­
skiej z dopiskiem „tort pani Rittero­
wej" . Ostatecznie p·owstrzymywało 
mnie wypowiedziane mimochodem 
przez p. Józefę zdanie o jej szlachec­
kim pochodzeniu. Pani Ritterowa nie 
jest zwykłą kupcową, tylko panną ze 
dworu. Pochodzi ze szlacheckiej rodzi­
ny Kosterkiewiczów, osiadłej .od kilku 
pokoleń z nadania królewskiego w 
Wielopolu za Zabełczem. O tym doty­
chczas nie wiedziałam i poczułam się 
jeszcze bardziej skrępowana. Pani Rit­
terowa zauważyła moją konsternację 1· 
starała się wytworzyć swobodny na-

POZIOMO: 1) szałas owczarzy, 5) port nad M. Czarnym, 8) największe jezioro 
we Włoszech, 9) liczba wskazująca kolejność stronie druku, 10) zawody jachtów, 
p) ptak z czubem na głowie, 12) dawne napędzie do obróbki drewna, 15) palma 
cukrowa, 18) przełęcz w Tatr3.eh Wysokich, 2:1) sueha kiełbasa, 24) rozkaz dla psa," 
26) bielik, 27) bzdllra, niedorzeczność, 28) urŹ:ądzenie radiolokacyjne, 29) archego­
nium, 30) 'zakład przemysłu drzewnego, 

PIONOWO: 1) wierzchołek, 2) okres ery mezozoicznej, 3) składa się z legend i 
przypowieści, 4) osada, 5) statek towarowy: 6) podhalańska nazwa lasów 
górskich, 7) smut~e przyjęcie, 13) wierzba; 14) ni:;jedna w oku, 16) ischias, 17) 
część seta w tenisie, , 18) żródło miner.alne ~ Krynicy, 19) ryba drapie.żha, 20) 
marka samochodu ciężaroWego, 21) początek wyścigu, 22) maser optyczny,. 23) 
ptak gospodarski, ·25) wojsko tatarskie. · 

Rozwiązania prosimy przysyłać do dnia 24 lutego br. 

Rozwiązanie krzyżówki nr 5 

POZIOMO: 1) patera, 5) statua: 8) 
klacz, 9) akacja, 10) esprit, Ul nobel 
12) granit, 15) fornir, 18) anemon, 21) 
mandat, 24) ircha, 26) arenga, 27) 
kangur, 28) skaza, 29) zaraza, 30) 
kwarta, 

PIONOWO: 1) piarg, 2) eocen, 3) 
akant, 4) garb, 5) szelf, 6) amper, 7) 

strój. Pokazała nam portret swój i swo­
jego męża wykonany p'rzez wiedeńs­
kiego artystę z fotografii, otworżyła 
szufladkę stolika i wyciągnęła kilką. 
wachlarzy. Jeden z nich, z kości słonio­
wej, podarowała Praksedzie. 

Rozmowa zeszła na muzykę i śpiew. 
Córka wyraziła .ubolewanie z powodu 
braku możliwości gry na fortepianie. 
Wówczas pani Ritterowa zaprosiła nas · 
do salonu i .wskazała Praksedzi instru­
ment. Córka z gracją podeszła do forte­
pianu, otworzyła wieko i spod jej pal­
ców popłynęła tęskna, lękliwa melo­
dia. Nie słyszałam dotychczas muzYki 
W wykonaniu Praksedy i poczułam się 
bardzo wzruszona widokiem grającej 
córki. Spuściłam głowę, by ukryć za­
wilgocone oczy. Prakseda wykonała 
wolno menueta. Pani Ritterowa klas­
nęła dłońmi i wyraziła uznanie dla jej 
wprawnej techniki. Potem córka z pa­
sją uderzyła w klawisze, dźwięki cien­
kie rpieszały się z grubymi, w których 
brzmiały tony znamionujące triumf 

aster, 13) Ren, 14) ido, 16) oda, 17) Ina, 
18) Apacz, 19) manna, 20) Niasa, 21) 
makak, 22) nenia, 23) torba, 25) czar. 

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżó­
wki nr 5, w wyniku losowańia nagrody 
otrzyml.rją: Władysława Obrzut z Rabki 
i Grzegorz Wysowski z Ptaszkowej. 

Nagrody książkowe pI'Z.eślemy pocz­
tą„ 

i zwycięstwo. Następnie zwinnymi 
palcami przebiegła staccato kilka 
oktaw i muzyka rosła, uskrzydlała się, 
potężniała. Wśród wiolinowych akar- . 
dów przypominających ludowe śpiew­
ki, zawodzące, uchwyciłam Ś"Viergot 
ptasi i szmer· strumyków, w basach 
uwydatniał się szum lasu, nagle prze­
cięty słabym echem pastuszej fujarki: 
· - To Ohopin odezwała ,:;ę w za­
myśleniu pani Józefa. '--- Z uczuciem go 
odtwarzasz. Podoba mi się twoja gra 
Praksedo. 
Pochwała pani Ritterowej rozpro­

mieniła córkę, a mnie napełniła dumą. 
Więc jednak moje dziecko ma zdolnoś­
ci muzyczne! Serce biło mi mocno . . 
Wracając do domu wstąpiłyśmy do 

sklepu, chcąc•podzielić się wrażeniami 
z wizyty z Joachimem. Za ladą stał 
Hipolit--- mąż rozmawiał w kącie z 
jakimś nie znanym mi mężczyzną. Na 
nasz widok Joachim poderwał się 1 

zawołał z emfazą: 
- Mamy gościa. Pan przywiózł nam 

list od Anielci. 
Oczywiście rozpłakałam się, tyrh ra­

zem z radości. Zaraz udaliśmy się do 
domu. Pragnienie przeczytania listu od 
córki było we mnie najsilniejsze. 

Ostatni dzień 1891 roku 

Patrzę na padający śnieg i dokonu.ie 
podsumowania całego roku. Nie był 
ani zły, ani dobry, przeciętny z blaska­
mi i cieniami, ze słońcem i chmurami. 
~zara dola mieszała się z nad:z;jeją na 
lepszy los. List z dalekiej Syberii od 

BARAN: lubisz niebezpieczeństwo i 
ryżyko, · teraz będziesz musiał działać 
w warunkach, które tych cech od cie­
bie wymagają.- dobre widoki, szanse 
na kórzystne układy serc;owe. 

BYK: bądź nadal cierpliwy i wy­
trwały, niedługo będziesz zadowolony, 
że nie podjąłeś zdecydowanych kro­
ków --· nie bój się scysji, i tak nikt. nie 
wyprowadzi• cię z równowagi. 

BLIŹNIĘTA: konśtruktywna i wy· 
dajna praca przychodzi ci bardzo trud­
no, jesteś zbyt niecierpliwy i mało 
wytrwały- - nie spodziewaj się więc 
większych ef~któw, nic nowego. 

RAK: zwracasz uwagę przede wszy­
skim na grzeczność innych, ich takt i 
uprzejmość -~ uważaj, możesz się po­
mylić i kogoś ocenić bardzo niespra-
wiedliwie. · 

LEW: nie bądź tak pewny swego, 
wszystko może się Jeszcze odwrócić i 
przeżyjesz niemiłe chwile - nie daj się 
zaskocżyć, szykuje się jakaś niespo­
dzianka. i 

PANNA:. cenisz w swoim życiu ład i 
porządek, ale bądź przygotowany na 
zupełnie nieprzewidziane sytuacje nie 
trać głowy, działaj spokojnie, ale nie 
obawiaj się ryzyka. 

• W AGA: chciałbyś, by otoczenie było 
zawsze z:ciebie zadowolone, ale właś­
nie teraz będziesz musiał się komuś 
narazić --- wyjdziesz z tego bez więk-

. szych strat, ale bardzo to przeżyjesz. 

· SKORPIÓN: musisz teraz dobrze 
obserwować to, co dzieje się dookoła 
ciebie, bądź przewidujący, dokładnie 
planuj swóje posunięcia z pewnych 
celów możesz zrezygnować bez szkopy 
dla własnych _inte resó~ . 

STRZELEC: musisz być beżpośred­
ni, przedstawić jasno to, co chcesz 
osiągnąć w ten sposób ułatwisz so­
bie ułożenie stosunków z bliskimi, na 
których ci najbardziej zależy. 

KOZIOROŻEC: może teraz właśnie 
zdecyduj, żeby twoim życiem ki€rowa­
ły impulsy, poŻbądź się powściągliwo­
ści zyskasz coś ważnego, co będzie 
decydowało o twoich późniejszych lo­
sach. 

WODNIK: ·nie staraj si ę za wszelką 
cenę z.achować niezależności i odręb- .1 

ności, to może przynieść więcej szkody 
niż pożytku nie żyj złudzeniami. 
zdaj sobie sprawę, jaka w tej chwili jest 
twoja pozycja. 

RYBY: mimo że jesteś wygodny, nie 
lubisz szybkiego tempa, doskonale 
znajdZiesz się w niełatwych momen­
tach, które , cię czekają -- nie bój się 
lego, co 11ieznane. możesz stracić coś 
dla ciebie ważnego. 

Anielci był najpiękniejszym podar­
kiem odchodzącego roku. Córka pisała 
o sobie i swojej rodzinie krótko, za to 
martwiła się o nas, prosiła o znak życia, 
przekazywała nam najczulsze słowa 
miłości i tęsknoty. Kochana moja A­
nielcia! Każdy z nas oddzielnie czytał 
list od c;órki i wszyscy Płakaliśmy. I tak 
wchodzimy w 1892 rok. Z.ciekawostek 
warto odnotować cofnięcie dzisiejszej 
nocy zegara miejskiego o 22 minuty z 
powodu przejścia na czas środkowo­
europejski. 

polowa stycznia 1892 roku 

Okres świąteczr.o-npworoczny ma­
my za sobą. Dla rrtnie święta trwają do 
Trzech Króli, w tym czasie nie wyko­
nuję żadnych ciężkich robót, żyjemy 
jakby w zwolnieniu, w miłym naStroju, 
wieczorami śpiewamy kolędy. Drzew­
ko stoi u nas zawsze do 2 lutego, tak 
jest w większości sądeckich domów. 
Maryjka też miała do 13 stycznia prze~ 
rwę w nauce u pani Pasionkowej i 
przed południem chodziła z dziew­
czynkami na sanki do lasku gołąbko­
wickiego. W niedzielę Femcia; która 
bardzo lubi sannę, wybrała się z dziew­
q:ynkami, swoimi dziećmi, Kaziem. i 
Honorką do Zabełcza, gdzie jest świet­
ny · zjazd. Dominika z Praksedą nie 
chciały wziąć udziału w tej eskapadzie. 
Szkoda. Ruch i powietrze to samo 
zdrowie, a one wolą ogłupiające spog-

(CIĄG DALSZY NA STR: 15) 
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